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o znak Q dla oświaty

BADANIA • WYNIKI • WNIOSKI
Od kilkunastu tygodni na łamach 

„Głosu” toczy się pożyteczna i cieka­
wa dyskusja pod ogólnym tytułem „O 
znak Q dla oświaty”. Artykuł niniej­
szy jest jednym z elementów tej dys­
kusji. Pragnę w nim poinformować o 
rezultatach ogólnopolskich badań wy­
ników nauczania, jakie z inicjatywy 
i pod kierunkiem COM przeprowadzo­
no w czerwcu bieżącego roku. Będzie 
to z konieczności informacja dość ogól­
na. Dokładne omówienia celu, zakresu, 
rezultatów badań, a także występują­
cych w nich współzależności zamiesz­
czone zostaną w „Nowej Szkołę”, cza­
sopisma przedmiotowe zaś publikować 
będą analizę błędów popełnianych 
przez uczniów.

Badaniami objęto uczniów klas IV 
(dyktando, opowiadanie, matematy­
ka), klas VI (ortografia i gramatyka 
języka polskiego, znajomość lektury, 
umiejętność streszczeń) oraz klas VII 
(podstawowe treści z programu nau­
czania matematyki oraz znajomość 
elementów życia współczesnego — 
tzw. ankieta ucznia kl. VII). Badania­
mi objęto łącznie 1006 szkół podstawo­
wych z wszystkich okręgów szkolnych, 
czyli ponad 5 proc, szkół ośmioklaso­
wych w każdym okręgu.

Wszystkie prace uczniów, z wyjąt­
kiem ankiety ucznia kl. VII, popra­
wiali nauczyciele przedmiotów i klas 
objętych badaniami. Nauczyciele ci, 
posługując się wskazówkami COM do­
konali analizy jakościowej zebranego 
materiału. Dlatego też badania niniej­
sze można by nazwać pisemnymi pra­
cami klasowymi (które jednocześnie 
odbyły się w 1006 szkołach w kraju), 
w których zastosowano te same tema­
ty, te same zasady poprawiania.

Całość materiałów z badań podsu­
mowała 4-osobowa grupa pracowni­
ków COM pod kierunkiem autorki ni­
niejszego artykułu. Wyniki nauczania 
z języka polskiego w klasie IV podsu­
mowała T. Poznańska, z matematyki 
w klasie IV — F. Szedny, z języka 
polskiego w klasie VI (ortografia, gra­
matyka, lektura) — Z. Książczak, z 
matematyki w klasie VII — W. Wierz­
bicki.

Przy określeniu wyników badań w 
ogóle nie posługiwano się oceną wy­
rażaną stopniami. Nadmienić należy, 
iż nauczyciele przywykli do oceniania, 
po prostu byli zdziwieni, a nawet za­
skoczeni z tego powodu. W niniejszych 
badaniach nie oceniano więc np. na 
ile uczeń napisał dyktando, lecz okreś­
lano, ile i jakich błędów zrobił w tym 
dyktandzie. To odejście od oceniania 
podyktowane było kilkoma względami: 
1’ — obawialiśmy się subiektywizmu 
w ocenianiu, nawet przy dostarczeniu 
kryteriów ocen zachodziła obawa roz­
bieżności w wystawianiu stopni przez 
1000 nauczycieli; 2" — zależało nam 
przede wszystkim na stwierdzeniu, co 
uczniowie opanowali, nie zaś na 
stwierdzeniu, na ile opanowali, dąży­
liśmy do wykrycia tematów i zagad­
nień przyswajanych stosunkowo lepiej 
bądź słabiej; 3’ — badaniami objęto 
tylko część zadań programowych. Oba­
wialiśmy się utożsamiania oceny z ba­
dań z roczną oceną z danego przed­
miotu nauczania. Np. badania niniej­
sze nie uwzględniły bądź potraktowa­
ły jedynie marginesowo szereg istot­
nych elementów z programu nauczania 
języka polskiego w klasie IV, jak 
umiejętność czytania, bogactwo słow­
nictwa, znajomość gramatyki, kształ­
cące i wychowawcze zadania przed­
miotu. Dlatego też wyniki w niniej­
szych badaniach z języka polskiego 
w klasie IV nie są równoznaczne z 

rocznymi rezultatami nauczania tego 
przedmiotu w tej klasie.

Podkreślić należy, że wprawdzie wy­
niki uzyskane w badaniach w roku 
1966 są wyższe od uzyskanych w ogól­
nopolskich badaniach w roku 1960, a 
zwłaszcza w roku 1950 i 1951, to jed­
nak nie są one wysokie.

KLASA IV

Poddano analizie blisko 30 tysięcy 
prac uczniowskich. W klasie IV ucz­
niowie mieli dokończyć stosunkowo 
łatwe i proste opowiadanie o wyciecz­
ce. Tylko 73,5 proc, badanych napisało 
opowiadanie zawierające ponad 6 zdań 
logicznie ze sobą powiązanych, aż 7.4 
proc, opowiadań w ogóle nie posiadało 
zakończenia.

Psychologowie dowiedli, że dziecko 
przy końcu klasy IV powinno posłu­
giwać się zdaniami złożonymi pod­
rzędnie, co jest jednocześnie dowodem 
umiejętności myślenia ucznia. Tylko 
45,9 proc, badanych użyło poprawnie 
w opowiadaniu zdań złożonych pod­
rzędnie. Zdania pojedyncze buduje już 
uczeń klasy I. Badania wykazały jed­
nak, że zbyt duży odsetek uczniów 
klas IV napotyka podstawowe trud­
ności w budowie takich zdań. Ponad 
1,5 tysiąca uczniów objętych badania­
mi (6,3 proc, ogółu badanych) rozpo­
częło zdania pojedyncze od „bo”, „że”, 
„więc”. Badani uczniowie napotykali 
także liczne trudności w stosowaniu 
w praktyce reguł gramatyki. Tak np. 
aż 10,2 proc, badanych popełniło za­
sadnicze błędy — użycie czasownika 
bez uzasadnienia w różnych czasach.

Stosunkowo dobrze wypadło dyktan­
do w klasie IV. Blisko trzecia część 
prac (29 proc.) w ogóle nie zawiera 
błędów ortograficznych, 19,2 proc, 
dyktand napisano tylko z jednym błę­
dem, zaś 13,9 proc. — z dwoma błęda­
mi. Można by więc przyjąć, że dwie 
trzecie badanych napisało dyktando 
dobrze i bardzo dobrze. W roku 1960 
zastosowano w kl. IV dyktando o po­
dobnym stopniu trudności, prac bez­
błędnych było wówczas 7,1 proc., a 
prac z 1—3 błędami (oceniano je na 
„dobry”) — 29,3 proc.

Było jednak, co należy podkreślić, 
sporo prac z dużą ilością błędów. W 
aż 14,4 proc, dyktand popełniono 6 
i więcej błędów ortograficznych (w 
roku 1960 prac takich było ca 40 proc.), 
na jednego badanego ucznia przypadło 
średnio 2,6 błędu (w roku 1960 — 5,6 
błędu).

Najgorzej opanowali uczniowie pisownię 
wyrazu nieduży — 23,7 proc, oraz wziął — 
16.6 proc, prac z błędem. Spotyka się jed­
nak i błędy w wyrazach stosunkowo łat­
wych bądź często używanych. Ponad 2 ty­
siące badanych (8,1 proc.) napisało „dy- 
rzurni”, prawie 500 uczniów (1,8 proc.) na­
pisało „wruble”, a około 1700 (6,2 proc.) 
„nieniają”.

Wyniki nauczania z matematyki w 
klasie IV na pierwszy rzut oka wy­
dają się być zadowalające. Sprawdza­
no umiejętność pisemnego wykonywa­
nia czterech działań, rozwiązywania 
zadań tekstowych, obliczania obwodu 
prostokąta, skali i inne. Badany uczeń 
powinien wykonać łącznie 20 obliczeń 
o niejednakowym stopniu trudności. 
Ponad 5 tysięcy badanych (18,1 proc.) 
wykonało wszystkie prace bezbłędnie, 
a 31,4 proc, wykonało to zadanie z 
jednym i dwoma błędami. Bliższy 
wgląd w uzyskane wyniki nie sprzyja 
jednak optymizmowi. Tylko około 40 
proc, badanych poprawnie wykona­
ło wszystkie przykłady na pisemne do­
dawanie, odejmowanie, mnożenie i 
dzielenie. Najlepiej wypadło tu doda­

wanie, najgorzej mnożenie. Np. w 
działaniu: 3057 x 609, tylko ca 60 proc, 
odpowiedzi bezbłędnych. Wprawdzie 
przykłady zastosowane w badaniach 
były dość trudne (zero w mnożeniu), 
jednak uczeń kończący klasę IV po­
winien mieć dobrze opanowane pod­
stawowe działania arytmetyczne.

KLASA VI1
Umiejętności ortograficzne uczniów 

klas VI sprawdzono za pomocą testu 
luk.

Stosunkowo najlepiej opanowano użycie 
u—ó w wyrazach: północ, południe, guma, 
mózg, muskuł, góra — razem 61,1 proc., w 
których nie było ani jednego błędu z tego 
zakresu Najsłabiej zaś wypadło użycie 
ę-en-eni w wyrazach: student, postęp, 
mędrzec, stempel, inteligent — tylko 39 
proc, prac bez błędu z tego zakresu.

Przy sprawdzaniu umiejętności z 
gramatyki między innymi polecono w 
zdaniu „Uczniowie czytali z zaintere­
sowaniem opowiadanie o losach wy­
prawy polarnej” określić rzeczowniki, 
wskazać ich liczbę i przypadek. Ćwi­
czenie to wykonało bezbłędnie tylko 
23,3 proc, badanych. Jest to odsetek 
stosunkowo bardzo niski. Niewiele le­
piej wypadło badanie umiejętności 
rozbioru logicznego zdania. Zdanie 
brzmiało: „Loty kosmiczne są dowo­
dem wielkich postępów nauki”. Tylko 
28 proc, badanych wskazało poprawnie 

Droga do szkoły.., Foto: w. Jurkowski
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podmiot i orzeczenie oraz związki za- 
chodzące w tym zdaniu.

Uczniowie mieli między innymi wy­
mienić 4 książki z lektury, opracowa­
ne w klasie VI, określić 1—2 zdania­
mi główny temat utworu. Częstotli­
wość wymieniania poszczególnych ty­
tułów jest następująca:
1) M. Dąbrowska: Marcin Kozera 57,3 proe.
2) E. Knight: Lessie wróć 48,7 *•
1) H. Rudnicka: Chłopcy ze

ze Starówki 40,6 „
4) M. Brandys: Siadami Stasia

1 Nel Z4Ji „
5) W. Katajew: Samotny biały

żagiel 20,9 „
6) I. Newerly: Chłopiec z Sal­

skich Stepów 18,ł „
7) D. Defoe: Robinzon Kruzoe 16,4 „
8) W. Grodzieńska: Siadami

poety 16,6 H
9) I. Jurgielewieżowa: Ten obcy 15,5 M

10) M. Twain: Przygody Tomka 
Sawyera 12,3 „

11) N. Ilijin: Czarno na białym 10,0 „
12) B. Prus: Anielka 54,6 „
13) J. Verne: Tajemnicza wyspa 7,9 „
14) E. Niziurski: Księga urwisów 6,5 „
15) W. Żółkiewska: Droga przez 

ogień 5,3 „
16) B. Mrówczyński: Plama na 

Złotej Puszczy 4,4 „
17) J. Chamiec: Trójkolorowa 

kokarda 3,5
18) W. Kawerin: Dwaj kapita­

nowie 0,6

(Dokończenie na str. 8)
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Nasze Ognisko przy Szkole Sanato­
ryjnej im. Janka Krasickiego w O- 
twocku należy do stosunkowo mło­
dych i niewielkich. Powstało przed 
rokiem i liczy 30 członków. Mimo 
krótkiego okresu działalności, możemy 
już dzisiaj pochwalić się wieloma 
osiągnięciami, zwłaszcza w zakresie 
organizowania rejonowych konferen­
cji, wspólnego uczęszczania do teatru, 
urządzania wycieczek turystyczno- 
krajoznawczych oraz spotkań z wy­
bitnymi i zasłużonymi działaczami 
nauczycielskiego ruchu związkowego.

Do rejonowej konferencji pedago­
gicznej przygotowujemy się przez ca­
ły okres międzykonferencyjny; w tym 
też celu organizujemy dodatkowe 
plenarne i grupowe zebrania ogniska. 
Własnymi siłami opracowujemy po­
szczególne zagadnienia przewidziane 
programem samokształcenia. Tematy­
kę szkolenia wzbogacamy aktualnymi 
dla naszej szkoły problemami z za­
kresu wychowania. A zagadnień tych 
jest bardzo dużo i to typowych dla 
szkolnictwa specjalnego (sanatoryjne­
go). Oprócz wskazanej i zalecanej 
przez ZNP literatury wykorzystujemy 
do poszczególnych tematów szkolenio­
wych jeszcze dodatkowe materiały 
z różnych pism pedagogicznych.

Na konferencje zapraszamy kie­
rownictwo sanatorium, gdyż nasza 

praca pedagogiczna wiąże się ściśle 
z pracą lekarzy. Polega ona bowiem 
nie tylko na przekazywaniu młodzie­
ży pewnej określonej sumy wiedzy, 
lecz powinna jednocześnie stanowić 
terapię i przyczyniać się do szybsze­
go wyzdrowienia naszych wychowan­
ków. Zapraszamy również przedsta­
wicieli KP PZPR, władze szkolne 
i związkowe. Zaproszeni goście służą

>NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE<
nam radą i pomocą w rozwiązywaniu 
wielu niełatwych problemów szkol­
nych oraz spraw bytowych członków 
naszęgp ogniska.

Sprawom powyższym poświęcamy 
nie tylko konferencje rejonowe i do­
datkowe zebrania ogniska, lecz także 
spotkania towarzyskie, na których 
przy czarnej kawie omawiamy aktu­
alne wydarzenia, ze szczególnym u- 
względnieniem zagadnień oświatowo- 
wychowawczych.

Interesuje nas również praca nau­
czycieli w podobnych typach szkół 
sanatoryjnych w innych krajach i 

dlatego czynimy starania o nawiąza­
nie kontaktu z nauczycielami podob­
nych szkół na Węgrzech. Pragniemy 
doprowadzić do wzajemnego spotka­
nia się, poznania warunków pracy 
oraz podzielenia się doświadczeniami.

Każdą naszą pracę staramy się wy­
konywać dokładnie. I tak np. przed 
wyjazdem na wycieczkę szlakiem Ty­
siąclecia trasą: Toruń-Gniezno-Bisku- 

pin-Poznań-Kórnik odbyliśmy szereg 
spotkań, na których poszczególni ko­
ledzy informowali o ważniejszych 
obiektach historycznych, kulturalnych 
i gospodarczych przewidzianych do 
zwiedzania. Prelekcje uzupełniane by­
ły wyświetlaniem przezroczy.

Wiele zadań podjęliśmy z progra­
mu konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”, do którego przystąpiliśmy 
po raz pierwszy. Nie mieliśmy w tej 
pracy żadnego doświadczenia. Nie ża­
łujemy włożonego trudu i wysiłku 
w realizację tych zadań, gdyż dały 
nam dużo osobistego zadowolenia. 
Wzbogaciły naszą pracę szkolną, 
wzmocniły więź między nami oraz 
podniosły znaczenie i autorytet ogni­

ska. Realizując zadania konkursowe, 
poznaliśmy również lepiej historię na­
szego Związku i jego zasłużonych dzia­
łaczy.

Po rocznej pracy jesteśmy bogatsi 
o niejedno doświadczenie. Na rozsze­
rzonym zebraniu ogniska przy współ­
udziale zaproszonych gości: władz 
związkowych, partyjnych, oświatowych 
i sanatoryjnych omówiliśmy nasz 
roczny dorobek oraz formy i metody 
naszej pracy.

Przyjemnie nam było usłyszeć od 
sekretarza Zarządu Oddziału .Powia­
towego ZNP w Otwocku słowa uzna­
nia dla pracy naszego ogniska oraz 
otrzymać I nagrodę za wykonanie za­
dań konkursowych. Słowa uznania 
i nagroda zobowiązują i zachęcają do 
dalszej pracy.

Pragniemy przystąpić do następne­
go konkursu, lecz jednocześnie wno­
simy prośbę do ZG ZNP, by wzboga­
cił zadania konkursowe problematyką 
z życia szkół sanatoryjnych, które 
pracują w odmiennych warunkach 
niż szkoły normalne.

ADELA DONIGIEWICZ
Otwock
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| JANINA KOCZUR
W dniu 11 listopada 1966 roku zmarła w 

57 roku życia zasłużona, długoletnia dzia­
łaczka ZNP, Janina Koczur.

O zaletach Jej charakteru i umysłu, o 
ofiarnej pracy dla młodzieży, oświaty, dla 
Związku, o zaufaniu, jakim cieszyła się 
wśród nauczycielstwa i społeczeństwa, 
świadczy fakt, że przez długie lata, aż do 
ostatnich dni, była prezesem Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Żywcu, radnym 
Powiatowej Rady Narodowej i radnym Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie.

Zyskała dużą popularność w okręgu kra­

POL WIEKU PRACY PEDAGOGICZNEJ
Do grona zasłużonych Jubilatów 

przyłączyła się w tym roku kol. LE- 
ONTYNA MĄDROWA — nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej nr 2 Zielonej 
Górze.

Seminarium Nauczycielskie ukoń­
czyła we Lwowie w 1916 r. W tymże 
roku w miejscowości Tuczępy, powiat 
Hrubieszów, rozpoczęła pracę pedago­
giczną. Następnie pracowała w Szkole 
Podstawowej nr 43 we Lwowie.

Na ziemie zachodnie przyjechała w 
1946 roku i od razu rozpoczęła działal­
ność pedagogiczną w Czerwieńsku, 
powiat Zielona Góra.

Na pytanie o pracę w szkole odpo­
wiada: „Bez szkoły nie wyobrażam 
sobie dalszego życia, a sił do tego do­
starczają mi młode koleżanki i kole­
dzy, którzy okazują wiele serca. Je­
stem im za to bardzo wdzięczna”.

Drogiej Jubilatce gorące słowa u- 
znania za Jej trud włożony w wycho­
wanie wielu pokoleń, dużo szczęścia, 
zdrowia i zadowolenia z dalszej pracy 
życzą: Zarządy Oddziału i Okręgu 
ŻNP w Zielonej Górze.

★
1 września bieżącego roku odszedł 

na zasłużony odpoczynek — po blisko

PRAWNIK WYJAŚNIA
Jaki wymiar zajęć obowiązuje nauczycie­

la zatrudnionego w dziecińcu wiejskim i ja­
kie przysługuje mu uposażenie?

Wymiar obowiązujących zajęć i wy­
miar uposażenia w dziecińcach wiej­
skich reguluje instrukcja w sprawie or­
ganizacji dziecińców wiejskich, stano­
wiąca załącznik do zarządzenia mini­
stra oświaty z dnia 31 sierpnia 1962 ro­
ku (Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 11, poz. 122).

W myśl pktu 27 powołanej instrukcji 
pracownicy pedagogiczni dziecińca obo­
wiązani są do prowadzenia zajęć wy­
chowawczych w wymiarze przewidzia­
nym dla pracowników pedagogicznych, 
zatrudnionych w przedszkolu, zarówno 
w zakresie godzin etatowych, wyno­
szących 30 tygodniowo, jak i godzin 
nadliczbowych, zniżki godzin kierow­
niczki itp.

W myśl pktu 28 instrukcji wymiar 
uposażenia pracowników pedagogicz­
nych, administracyjnych i obsługo­
wych zatrudnionych w dziecińcu (upo­
sażenie zasadnicze wraz z dodatkami) 

kowskim, ceniono Jej pracę w Zarządzie 
Głównym ZNP, w którym w poprzedniej ka­
dencji była członkiem Prezydium, a ostat­
nio plenum ZG ZNP.

Wiele czasu i trudu poświęcała pracy 
społecznej, którą podejmowała z pełną go­
towością, nie szczędząc wysiłku, dzieląc się 
swym bogatym doświadczeniem w tej dzie­
dzinie

Za zasługi w pracy społecznej, oświato­
wej i związkowej odznaczono Ją Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką 
ZNP, Medalem X-lecia PRL i Odznaką Ty­
siąclecia.

W osobie kol. Janiny Koczur Związek Na­
uczycielstwa Polskiego traci zasłużonego 
działacza, młodzież i społeczeństwo — od­
danego swej pracy wychowawcę.

50 latach pracy pedagogicznej — Ko­
lega BOLESŁAWA MOLENDA — dłu­
goletni kierownik szkoły podstawowej 
i były dyrektor średniej szkoły zawo­
dowej w Kobylinie, pow. krotoszyński.

Przez całe swoje życie pozostał 
wierny ideałom polskiej szkoły, ucze­
stnicząc w latach 1906—1907 w straj­
ku szkolnym na Kujawach, walcząc w 
Powstaniu Wielkopolskim, a w okresie 
okupacji należąc do najczynniejszych 
organizatorów tajnego średwego nau­
czania w powiecie garwolińskim (wo­
jewództwo warszawskie).

Obok dużych osiągnięć w pracy za­
wodowej i związkowej, ma niemałe za­
sługi w działalności społecznej; był 
wieloletnim radnym swego środowis­
ka, organizatorem ruchu weteranów 
powstań narodowych i działaczem ru­
chu spółdzielczego.

Od szeregu lat zbiera i publikuje 
materiały do historii wielkopolskiego 
regionu, szczególną uwagę poświęca­
jąc dziejom wielkopolskiego szkolnic­
twa. Przechodząc w 72 roku życia w 
stan spoczynku — pozostaje nadal ak­
tywnym działaczem ZBoWiD, SD, za­
palonym miłośnikiem dziejów swego 
regionu.

„AD MULTOS ANNOS”
Przyjaciele z Krotoszyńskiego 

ustala się według stawek obowiązują­
cych W przedszkolach, przy czym wy­
nagrodzenie za pracę w dziecińcu wy­
płaca się z dołu za każdy przepraco­
wany miesiąc.

Jaki dodatek należy się z tytułu naucza­
nia w klasach Łączonych w szkole podsta­
wowej i jakie wynagrodzenie przysługuje 
za godziny w klasach łączonych?

W myśl § 14, ust. 2, w brzmieniu 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
1 sierpnia 1960 roku w sprawie uposa­
żenia nauczycieli i wychowawców 
(Dziennik Ustaw nr 38, poz. 223) nau­
czycielom szkół podstawowych za nau­
czanie w klasach łączonych należy się 
dodatkowe wynagrodzenie, którego wy­
sokość ustala się w zależności od licz­
by godzin nauczania w tych klasach, 
licząc jedną godzinę nauki w tych kla­
sach za 1,15 godziny. Otrzymane z 
przeliczenia godziny opłaca się jako go­
dziny nadliczbowe. Poza tym żadne in­
ne wynagrodzenie nie przysługuje.

ZŁOTE ODZNAKI ZNP
5 grudnia w gmachu ZG ZNP odbyła 

się uroczystość, w czasie której prezes 
Marian Walczak udekorował pracow­
ników naukowych Uniwersytetu War­
szawskiego Złotymi Odznakami ZNP. 
Otrzymali je:

prof. dr Wincenty Okoń — dyrektor 
Instytutu Pedagogiki, kierownik Kate­
dry Dydaktyki UW;

prof. dr Ignacy Szaniawski — kiero­
wnik Katedry Kształcenia Zawodowe­
go i Politechnicznego UW;

prof. dr Wiktor Szczerba — dziekan 
Wydziału Pedagogicznego Wojskowej 
Akademii Politycznej;

prof. dr Tadeusz Tomaszewski — 
dziekan Wydziału Pedagogicznego i 
kierownik Katedry Psychologii Ogólnej 
UW;

prof. dr Kazimierz Wojciechowski — 

KRONIKA
a W województwie zielonogórskim centralna uroczystość z okazji Dnia Nau­

czyciela odbyła się 19 listopada, z udziałem najwyższych władz partyjnych, i pań­
stwowych. Około 30 nauczycieli otrzymało odznaczenia państwowe, 43 osoby — 
odznaki honorowe „Za zasługi w rozwoju województwa zielonogórskiego', 34 
kolegów — Złote Odznaki ZNP, a 200 osób — Odznaki Tysiąclecia. Wyróżnie­
niem dla wszystkich działaczy i członków Związku na Ziemi Lubuskiej było 
przyznanie Zarządowi Okręgu ZNP Honorowej Odznaki „Za zasługi w rozwoju 
województwa zielonogórskiego”. Koledzy-emeryci z miasta i powiatu zielonogór­
skiego spotkali się z przedstawicielami władz terenowych i związkowych 17 lis­
topada w Klubie Nauczycielskim. Zaś delegacje harcerstwa, Z MS i PCK odwie­
dziły kolegów-emerytów w domach zasłużonego nauczyciela.

A Tegoroczne obchody Dnia Nauczyciela miały w Kieleckiem szczególnie uro­
czysty charakter. Wielu nauczycieli otrzymało odznaczenia państwowe, odznaki 
„Za zasługi dla Kielecczyzny” oraz Odznaki Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
Uchwalą Prezydium W RN odznakę „Za zasługi dla Kielecczyzny” przyznano Za­
rządowi Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego. Odznaki Tysiąclecia otrzy­
mały Zarządy Oddziałów Powiatowych w Opatowie, Sandomierzu, Kazimierzy 
Wielkiej, Busku, Jędrzejowie oraz Miejski — w Radomiu. Uroczyste spotkania 
zorganizowano dla nanczycieli-emerytów, którym wręczono kwioty i nagrody 
pieniężne.

A. W powiecie Ostrowiec Wlkp. duży nacisk położono na to, by wykorzystać 
święto nauczycielskie do zacieśnienia więzi ze środowiskiem. W okresie od 12 do 
17 listopada odbywały się uroczyste zebrania ognisk z udziałem kolegów-emery- 
tów, przedstawicieli komitetów rodzicielskich, komitetów opiekuńczych oraz 
miejscowych władz. Spotkania te stały się okazją do popularyzowania w środo­
wisku problematyki szkolnej. Odbyło się również spotkanie władz partyjnych, 
związkowych i oświatowych z najmłodszymi nauczycielami. Młodzież z miejsco­
wych ZKN odwiedziła nauczycielt-emerytów w ich domach, wręczając im wią­
zanki kwiatów oraz zaproszenia na akademię powiatową, która odbyła się 19 li­
stopada. Z okazji Dnia Nauczyciela otwarto wystawę prac malarskich kol. Tade- 

~usza Kurka, nauczyciela LWP, nowatora w zakresie wychowania plastycznego. . 
Wiele uwagi poświęcono problematyce nauczycielskiej na lamach miejscowej 
prasy i w audycjach radiowych.

a. W Pile obchody Dnia Nauczyciela wykorzystano do nawiązania jeszcze ści­
ślejszych kontaktów z władzami powiatowymi, do zapoznania ich z działalnością 
związkową. Z tą myślą zorganizowano uroczyste plenarne posiedzenie Zarządu 
Oddziału ZNP, z udziałem władz partyjnych, terenowych i oświatowych. W czasie 
plenum prezes Zarządu Oddziału ZNP poinformował zebranych o pracy nauczy­
cielstwa, o ich wkładzie w obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego, o działalności 
sekcji związkowych. Z kolei „ojcowie miasta” przedstawili plany inwestycyjne 
na najbliższe pięciolecie.

A. W obchodach Dnia Nauczyciela w Pasłęku wzięli czynny udział koledzy-e­
meryci. Wszyscy emerytowani nauczyciele zaproszeni zostali przez Oddział Po­
wiatowy ZNP na akademię powiatową. Również i w szkołach pamiętano o naj­
starszych. kolegach. Np. w Szkole Podstawowej nr 1 przedstawiciel komitetu ro­
dzicielskiego zaprosił wszystkich kolegów-rencistów na wspólną uroczystość 
szkolną.

a. W Przysusze akademia powiatowa — z udziałem około 400 nauczycieli — 
odbyła się 19 listopada bieżącego roku. W czasie uroczystości dokonano dekoracji 
nauczycieli odznaczeniami państwowymi i Odznakami Tysiąclecia. Dużą atrak­
cją imprezy były występy zespołu estradowego Komendy Głównej Milicji Oby­
watelskiej.

KRONIKARZ

kierownik Zakładu Teorii Oświaty Do­
rosłych UW;

Złotą Odznakę Związkową przyznano 
również prof. dr. Bogdanowi Suchodol­
skiemu -— zastępcy sekretarza nauko­
wego PAN, dyrektorowi Instytutu Na­
uk Pedagogicznych UW. kierownikowi 
Katedry Pedagogiki Ogólnej UW.

Podczas uroczystości, w której oprócz 
odznaczonych udział wzięło całe kie­
rownictwo ZG ZNP — prezes M. Wal­
czak w przemówieniu swym podkreślił 
więź, jaka łączy pracowników nauko­
wych ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego. Wyraża się to m. in. w ciąg­
łej gotowości i chęci pomocy w pra­
cach związanych z realizacją zadań, 
jakie stoją przed współczesną szkołą. 
Bez pomocy ludzi nauki realizacja tych 
zadań — stwierdził na zakończenie kol. 
Walczak — byłaby zgoła niemożliwa.

W imieniu odznaczonych, za wyróż­
nienie, jakim jest przyznanie Złotej 
Odznaki Związkowej, podziękował prof. 
doktor Tadeusz Tomaszewski.
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UROCZYSTOŚCI W MINISTERSTWIE
W dniu 5 grudnia odbyło się w Mi­

nisterstwie Oświaty ■ ■ i Szkolnictwa 
Wyższego pożegnalne spotkanie pra­
cowników tego resortu z byłym mini­
strem oświaty — Wacławem Tuło- 
dzieckim.

W spotkaniu udział wzięli: sekretarz 
KC PZPR — Witold Jarosiński, kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Andrzej Werblan oraz jego 
zastępcy — Henryk Garbowski i Zenon 
Wróblewski, członkowie kierownictwa 
Zarządu Głównego ZNP z preze-setn 
Marianem Walczakiem oraz przedsta­
wiciele współpracujących z minister­
stwem instytucji i organizacji.

Minister Henryk Jabłoński przedsta­
wił w krótkich słowach działalność W. 
Tułodzieckiego na stanowisku mini­
stra oświaty, podkreślając, że nazwi­
sko Jego związane jest z wielkim 
dziełem reformy szkolnej.

Uznanie i podziękowanie Wacławo­
wi Tułodzieckiemu za przeszło 7-letnią 
pracę na stanowisku ministra oświaty 
wyraził j.uż w czasie debaty sejmowej 
premier Józef Cyrankiewicz.

Minister Henryk Jabłoński złożył 
Wacławowi Tułodzieckiemu serdeczne 
życzenia dalszej owocnej pracy na no­
wym stanowisku. Następnie minister 
H. Jabłoński wręczył W. Tułodzieckie- 
mu dyplom i Odznakę Tytułu Honoro­
wego „Zasłużony Nauczyciel PRL”, 
przyznaną Mu w dniu 28 listopada 
1966 roku, przez Radę Państwa za wy­
bitne zasługi w wieloletniej działalno­
ści nauczycielskiej.

Sekretarz KC PZPR — Witold Jaro­
siński, mówiąc o działalności pedago­
gicznej Wacława Tułodzieckiego, pracy 
na wielu odpowiedzialnych stanowi­
skach w dziedzinie oświaty i wreszcie 
na stanowisku kierownika tego resortu, 
podkreślił Jego wkład w rozwój szkol­
nictwa oraz realizację założeń reformy 
szkolnej.

Przekazał też W. Tułodizieckiemu 
serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy.

Prezes Zarządu Głównego ZNP — 
Marian Walczak złożył W. Tułodaiec- 
kiemu gratulacje z okazji powołania 
Go na zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko w związkach zawodowych 
oraz serdeczne życzenia osiągnięcia jak 
najlepszych wyników w tej pracy.

W imieniu pracowników byłego resor­
tu oświaty pożegnali W. Tułodzieckie­
go, sekretarz Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej i przewodniczący Rady 
Zakładowej ZNP.

Odpowiadając na wygłoszone prze­
mówienia i złożone życzenia i gratula­
cje W. Tułodziecki serdecznie podzię­
kował wszystkim za dotychczasową po­
moc i współpracę przy wykonywaniu 
powierzonych Mu przez Partię i Rząd 
zadań, za złożone życzenia oraz za­
pewnił, że w dalszej swej pracy nie bę­
dzie szczędził sił dla dobra oświaty w 
naszym kraju.

Wacław Tułodziecki wybrany został 
w dniu 30 listopada 1966 roku przez 
Plenum CRZZ wiceprzewodniczącym 
CRZZ.

Minister H. Jabłoński dekoruje W. Tułodzieckiego Odznaką Tytułu Honorowego „Za­
służony Nauczyciel PRL”, z prawej — sekretarz KC PZPR, w. Jarosiński.

Fot.: Cz. Górski

W dniu 26 listopada bieżącego roku 
odbyła się w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyżsizego uroczystość po­
żegnania dotychczasowych podsekreta­
rzy stanu byłego resortu oświaty oraz 
byłego resortu szkolnictwa wyższego: 
Michała Godlewskiego, Ferdynanda He­
roka i Stefana Minca.

Minister Henryk Jabłoński, żegnając 
wymienionych podsekretarzy stanu, 
podkreślił ich duży wkład w rozwój 
szkolnictwa, prostił, aby swym doświad­
czeniem dalej służyli sprawom oświaty 
oraz życzył im sukcesów w pracy na 
nowych stanowiskach.

PRZĘDZ JAZDO

Krajowy Zjazd Delegatów ZNP jest 
bardzo ważnym wydarzeniem w życiu 
nauczycieli. Każdego z nas nurtuje 
sporo problemów, z którymi chciałby 
wystąpić na zjeżdzie. Istnieją tu dwie 
możliwości. Jedna — to przekazanie 
swoich postulatów delegatowi na 
zjazd. Druga — to zabranie głosu na 
łamach naszego pisma. Sądzę, że ta 
druga forma jest bardzo korzystna. 
Spełnia bowiem przynajmniej dwie 
funkcje: daje możliwość bezpośred­
niej wypowiedzi również i tym ko­
legom, którzy nie są delegatami oraz 
poszerza zakres dyskusji, pogłębia jej 
treść. Może to tylko pomóc przyszłym 
władzom Związku w jak najlepszym 
ukierunkowaniu pracy organizacji.

Wychodząc z tego założenia, pragnę 
zabrać glos w dyskusji. Oczywiście, 
poruszę tylko niektóre zagadnienia.

Jak wiadomo, celem Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP jest wyty­
czenie głównych kierunków pracy 
Związku na następną kadencję. 
Wśród wielu problemów sporo uwagi 
poświęcą delegaci zagadnieniom sa­
mokształcenia. Chciałbym więc wypo­
wiedzieć kilka uwag na ten temat.

Sądzę, że zjazd zaaprobuje koncep­
cję centralnego kierowania procesem 
samokształcenia, zostawiając ogniwom 
terenowym pewną swobodę w dobo­
rze konkretnych treści i form, w za­
leżności od lokalnych potrzeb i mo­
żliwości środowiskowych.

Nie chciałbym zajmować się bliżej 
treściami samokształcenia. Pragnę na­
tomiast zwrócić uwagę na to, co 
w pewnym stopniu hamuje względnie 
utrudnia organizowanie tego procesu 
w terenie. Otóż — moim zdaniem — 
trudności te wynikają między innymi 
z braku odpowiednich podstaw praw­
nych. Wytyczne Ministerstwa Oświaty 
i Zarządu Głównego ZN^ z dnia 
3 marca 1960 roku są przestarzałe. 
To samo odnosi się do wytycznych 
w sorawie finansowania rejonowych 
konferencji pedagogicznvch, organizo­
wanych przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego z dnia 29 maja 1961 roku, 
nr PF-2-201/6/61.

Od tego czasu w organizacji, jak 
w treściach oraz formach samokształ­
cenia zaszły poważne zmiany na 
lepsze. Nie zmieniły się tylko podsta­
wy prawne. W związku z tym nasu­
wa się sporo uwag. Dla przykładu: 
co roku należy organizować dwu-, 
trzydniowe seminaria dla przewodni­
czących rejonów konferencyjnych, by 
pomóc im w prowadzeniu samo­
kształcenia w ogniskach. Przygotowa­
nie każdego takiego seminarium na­
stręcza wiele trudności, np. sprawa 
urlopowania tych ludzi. Dobrze, gdy 
Związek — jak to ma miejsce w wo­
jewództwie zielonogórskim — dzięki 
zrozumieniu wagi samokształcenia 
przez czynniki polityczne i KOS, u- 
zyskuje na ten cel jeden dzień urlo­
pu, drugi dzień — to niedziela. Ale 
rzecz w tym, że załatwienie tej spra-

TRYBUNA

wy zależy właściwie od dobrej woli 
kierownictwa KOS, gdyż brak jest 
podstaw prawnych. Wygląda to trochę 
tak, jakby Związek organizował sa­
mokształcenie dla własnych potrzeb. 
Sądzę, że zjazd powinien ustosunko­
wać się do tego zagadnienia i wysu­
nąć wniosek pod adresem admini­
stracji szkolnej, by mogła ona udzie­
lać minimum 2—3 dni urlopu na 
przygotowanie organizatorów samo­
kształcenia.

Druga sprawa — to problem wol­
nego dnia na podsumowanie indywi­
dualnej i zespołowej pracy, tj. na 

NASZE POSTULATY
konferencję rejonową. Chociaż w wo­
jewództwie zielonogórskim nie notu­
jemy specjalnych trudności z uzyski­
waniem tego wolnego dnia, to jednak 
daje się odczuć brak pewności, brak 
mocniejszych, właśnie prawnych pod­
staw naszej pracy.

Bardzo szeroką działalność w zakre­
sie samokształcenia, jak i w innych 
dziedzinach pracy społecznej mogą 
rozwijać sekcje związkowe. Jednak 
i tu napotyka się podobne trudności. 
Zwołanie szerszego aktywu społecz­
nego, np. sekcji szkolnictwa zawodo­
wego z terenu całego okręgu wyma­
ga, w warunkach województwa zie­
lonogórskiego, oderwania od pracy na 
cały dzień.

Na jakiej podstawie prawnej dy­
rektor czy kierownik szkoły może u- 
dzielić urlopu? Jeżeli teraz przy Za­
rządzie Okręgu pracuje np. 8 sekcji 
pedagogicznych, to trudno jest za 
każdym razem prosić KOS o urlop na 
jeden dzień. Sądzę, że działacze sekcji 
powinni mieć przynajmniej dwa dni 
w roku zagwarantowane do pracy 
w sekcjach związkowych.

Zdaję sobie sprawę, że nie poruszy­
łem wszystkich spraw związanych 
z podstawami prawnymi organizowa­
nia procesu samokształcenia. Chcia- 
łem tylko zasygnalizować, że istnieje 
potrzeba, by delegaci na Krajowym 
Zjeżdzie wysunęli w tej sprawie konr 
kretne wnioski pod adresem admini­
stracji szkolnej. Uregulowanie tych 
spraw może przyczynić się do u- 
sprawnienia pracy, do skoncentrowa­
nia uwagi na stronie merytorycznej, 
co jest bez wątpienia najistotniejsze 
w naszej związkowej działalności.

Inna sprawa, którą chciałbym po­
ruszyć, to problem postępu pedago­
gicznego. Robimy na tym odcinku 
bardzo dużo. Mamy sporo nauczycieli 
nowatorów, mamy szkoły wiodące 
itp. Jednak obserwując ruch „nowa­
torstwa pedagogicznego” w woje­

wództwie zielonogórskim, analizując 
zagadnienie szkół wiodących — mo­
żemy dostrzec i pewne braki. Nie 
udało nam się np. — jak dotych­
czas — wciągnąć do pracy na rzecz 
postępu szerokiego ogółu nauczycieli.

Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
każde novum wymaga długiej i żmud­
nej dodatkowej pracy, a czasem 
i nakładów materialnych. Patrząc na 
pozycję materialną nauczyciela, trud­
no się dziwić, że nie zawsze podej­
muje on ten problem. Przecież prawie 
nie ma nauczyciela, który nie szukał­
by dodatkowej płatnej pracy, nieraz 
zupełnie nie związanej z zawodem. 
Można z tego wyciągnąć wniosek, że 
gdyby nauczyciel miał odpowiednie 
warunki i nie musiał szukać dodatko­

wych źródeł zarobku — wówczas 
istniałyby duże rezerwy stwarzające 
możliwości rozwoju myśli pedagogicz­
nej wśród szerokich rzesz nauczyciel­
skich.

Słusznie postulowano na Kongresie 
Kultury Polskiej, by stworzyć lepsze 
warunki awansu dla nauczycieli. Po­
wyższe pragnę sprowadzić do jednego 
tylko postulatu (aczkolwiek zdaję 
sobie sprawę, że to nie wyczerpuje 
zągadnienla), a mianowicie — usta­
nowienia Funduszu Postępu Pedago­
gicznego. Trudno sobie wyobrazić po­
stęp, nowatorstwo bez nakładów, a w 
naszym przypadku nie chodzi prze­
cież o jakieś astronomiczne sumy.

W ramach jednego województwa 
rzecz sprowadza się do kilkuset ty­
sięcy złotych, które można by prze­
znaczać na nagrody dla wybitnych 
nowatorów oraz na upowszechnienie 
tego dorobku. Na zjeżdzie zagadnienie 
to powinno stanąć bardzo mocno. 

. Chodzi przecież o stworzenie możliwo­
ści dalszego ulepszania naszej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i zainte­
resowania nią jak najszerszych rzesz 
nauczycieli. Same szkoły wiodące, co 
do których zresztą jest sporo za­
strzeżeń, nie rozwiążą ’ problemu, tu 
konieczny jest wysiłek wszystkich 
nauczycieli, a ich najlepszy, zweryfi­
kowany dorobek powinien być szero- 

'ko popularyzowany.
Mówiąc o upowszechnieniu oświaty 

w Polsce Ludowej — najczęściej po­
sługujemy się liczbami. Stwierdzamy 
np., że na pomoce naukowe wydano 
tyle a tyle milionów złotych, że spo­
łeczeństwo w czynach społecznych 
wybudowało tyle i tyle izb, na taką 
a taką sumę złotych. To wszystko 
prawda i trzeba to z całym naciskiem 
podkreślać. Czas by jednak podejść 
do tego zagadnienia także i o i innej 
■strony. Chodzi o to, by społeczeństwo 
dowiedziało się (skoro wszystko mie­
rzymy w złotówkach) również i tego, 

jakie konkretne korzyści gospodarcze 
przynosi państwu praca nauczyciela. 
Bo z dotychczasowego przedstawiania 
sprawy wynikałoby, że nauka, szko­
ła, nauczyciel są tylko „pożeraczami” 
milionów złotych wypracowanych 
przez społeczeństwo, że są tylko kon­
sumentami.

Dlatego chciałbym^ by na zjeżdzie 
bardzo mocna podkreślano koniecz­
ność rozwinięcia badań nad ekonomi­
ką oświaty. Swego czasu, w ramach 
samokształcenia ZNP taki temat był 
dyskutowany. Opracowania prof. dra 
B. Suchodolskiego nasunęły dużo re­
fleksji. Przy okazji stwierdzono, że 
w Polsce nie mamy na ten temat za 
dużo materiałów naukowych. A prze­
cież wTarto by pokazać całemu spo­
łeczeństwu efektywność tych złotó­
wek, które łożymy na szkolnictwo. 
Bo samo stwierdzenie, że „szkolnic­
two dostarcza naszej gospodarce wy­
soko kwalifikowanych kadr” — nie 
wystarcza. Nasze życie mierzone jest 
godzinami, tonami. metrami, zło­
tówkami itp. Wybierzmy jedną, naj­
bardziej odpowiednią miarę i „zmierz­
my” nią efekty pracy profesorów 
i nauczycieli. Na pewno pomoże to 
w lepszym zrozumieniu rangi i po­
zycji nauczyciela oraz nauki w naszej 
gospodarce narodowej, pozwoli prze­
konać, że oświata i nauczyciel — to 
też producent.

I na zakończenie jeszcze jedna spra­
wa wiążąca się z poborami. Nie cho­
dzi mi przy tym o wysokość poborów 
nauczycieli — to osobny problem. 
Chodzi o realizację zagwarantowa­
nych uprawnień.

W województwie zielonogórskim 
rok rocznie brakuje środków na po­
bory dla nauczycieli. Nie zdarzyło się 
jeszcze, żeby z tego powodu ktoś z 
nauczycieli nie otrzymał pensji. Pro­
blem tkwi w czym innym. Jak udało 
mi się dowiedzieć, w bieżącym roku 
na pobory zabrakło w naszym woje­
wództwie około 5 milionów złotych. 
Owszem, pieniądze w końcu znalazły 
się, nauczyciele pobory otrzymają. 
Jednak to dofinansowanie nie jest 
„kompletne”. Jak wiadomo, od ogól­
nej sumy przeznaczonej na pobory, 
2 proc, powinno „iść” na świadczenia 
socjalne dla nauczycieli. Tymczasem 
rady narodowe, dofinansowując po­
zycje przeznaczone na pobory, nie 
dofinansowują tych 2 proc., co w 
przypadku naszego województwa wy­
nosi w tym roku 100 tys. złotych. 
Tak więc nauczyciel lubuski straci! 
tę kwotę, która w pewnym procencie 
powinna być przeznaczona na na­
grody.

Jeżeli już nasi planiści nie potrafią 
zaplanować właściwych sum, to przy­
najmniej mamy prawo domagać się, 
by w przypadku konieczności dofi­
nansowywania uwzględniano także o- 
we 2 proc, na świadczenia socjalne. 
Zjazd powinien wystąpić o uregulo­
wanie tej sprawy.

JAROSŁAW MERENA
Z elona Góra
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® randze problemu świadczy fakt, 
że -interesują się nim w co­
raz większym stopniu nie tyl­

ko nauczyciele i wychowawcy, ro­
dzice i opiekunowie,; lecz także le­
karze, prawnicy, milicja, działacze 
Frontu Jedności Narodu, komitetów, o- 
siedlowych, organizacje społeczne i 
młodzieżowe, zakłady pracy i wszyscy 
ci, którzy w swej pracy zawodowej lub 
społecznej stykają się dziećmi i mło­
dzieżą.

Praca opiekuńczo-wychowawcza z 
młodzieżą staje się paląćyrń problemem 
szczególnie w środowiskach wielko­
miejskich, bowiem proces urbanizacji o- 
słabił znaczenie społeczności lokalnych. 
Brak więzi sąsiedzkich stępia poczucie 
odpowiedzialności za poczynania włas­
ne i innych, zmniejsza znaczenie kręgu 
rodzinno-sąsiedzkiego. Wytwarza się 
więc dogodna sytuacja do powstawania 
wszelkiego rodzaju odchyleń od norm 
etyczno-moralnych. Oczywiście, powyż­
sze uwagi nie dotyczą całego społeczeń­
stwa wielkomiejskiego ani też całej 
młodzieży. Mówimy o marginesie, o tej 
grupie młodzieży i jej rodzinnym śro­
dowisku, która ludziom odpowiedzial­
nym za wychowanie i większości nasze­
go społeczeństwa sprawia wiele kłopotu 
swym zachowaniem. Tak wiec jest pew­
na grupa młodzieży wymagająca zorga­
nizowanej i kierowanej przez władze 
państwowe opieki..

Powstaje pytanie: w jakim zakresie 
powinna szkoła przejmować funkcje o- 
piekuńcze nad tą młodzieżą? Czy jest 
w stanie zadanie to wykonać? Jakie 
warunki należy szkole zapewnić, aby 
jmoglą w większym niż dotąd zakresie 
zwiększyć swoją pracę opiekuńczą i 
tym samym profilaktyczno-wyehowaw- 

. czą?
r ‘Wiemy, że. dotychczas, teoria i prak­

tyka pedagogiczna koncentrowała się 
wyłącznie, lub prawie wyłącznie, na 
problemach, dydaktycznych i wycho­
wawczych szkoły. Dziś już żaden odpo­
wiedzialny pedagog nie ogranicza 
swych zadań jedynie do problematyki 
wewnątrzszkolnej. Rezultaty bowiem i 
osiągnięcia pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły uwarunkowane są w 
coraz większym stopniu czynnikami 
środowiskowymi, Przed szkołą stoją 
więc coraz poważniejsze zadania w 
dziedzinie kontroli kształtowania się 
życia i warunków rozwojowych ucznia 
poza szkołą.

. W artykule niniejszym chciałbym 
wskazać na niektóre próby podejmo­
wane przez Inspektorat Oświaty, przy 
ścisłej współpracy ze wszystkimi in­
stytucjami i organizacjami zaintereso-

.Z KONFERENCJI REKTORÓW WSR

Od kilku lat praca wyższych uczelni 
rolniczych w Polsce ulega systema­
tycznym, istotnym przeobrażeniom. 
Między innymi reforma studiów objęła 
już trzy pierwsze lata nauczania. To­
warzyszą jej prace w zakresie dydak­
tyki oraz doskonalenia metod pracy 
wychowawczej ze studentami. Jedno­
cześnie modernizuje się, choć nie bez 
trudności, placówki tych uczelni słu­
żące praktyce.

Omówieniu aktualnej sytuacji i per­
spektywom WSR w zakresie wspom­
nianych oraz innych problemów po­
święcona była dwudniowa narada 
(29 i 3O.XI. br.) rektorów, prorektorów 
do spraw nauczania oraz sekretarzy 
komitetów uczelnianych PZPR, z 
udziałem ministra oświaty i szkolni­
ctwa wyższego, Henryka jabłońskiego, 
zastępcy kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR. Zenona Wróblew­
skiego oraz wiceministra resortu, Wło" 
fdzimierza Michajłowa.
szych szkołach rolniczych pracuje 38 wy­
działów oraz fi oddziałów. Kształci się w 
nich 16 7Ó0 studentów' na studiach stacjo­
narnych i 5950 na zaocznych. W kate­
drach i zakładach tych placówek pracuje 
450 profesorów' i docentów, a także 17C0 
adiunktów i asystentów, spośród których 
połowa uzyskała już stopień doktora.

Wbrew mniemaniom, WSR kształcą fa­
chowców nie tylko dla potrzeb resortu 
rolnictwa. Zasilają one także kadrę specja­
listów resortów leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, przemysłu spożywczego i sku­
pu, żeglugi, handlu wewnętrznego (techno­
logia żywienia człowieka), gospodarki komu­
nalnej (kształtowanie terenów zielonych). 
Tylko wr minionym roku akademickim pro­
gi uczelni opuściło ponad 2 tys. absolwen­
tów studiów dziennych i prawie trzystu — 
zaocznych.

To wyliczenie pozwala 
sobie, dlaczego do pracy 
przykłada się tak 

uświadomić 
tych szkół 

dużą wagę i jak 
wynika z narady rektorów, poświęcać 
się im będzie niemało uwagi w dzia­
łalności zjednoczonego ministerstwa.

Zagajając konferencję minister Ja­
błoński szczególnie mocno podkreślił, 
że z/dnoczenia ministerstw nie trak­
tuje się formalnie. „(...) Obcięlibyśmy — 
powiedział — wyciągnąć z tego faktu

wanymi problemem wychowania dzieci 
i młodzieży dzielnicy Ochota w. War­
szawie, nad rozszerzeniem opieki wy­
chowawczej nad młodzieżą w oparciu o 
szkoły.

PÓŁINTERNATY
W pierwszej fazie tworzenia półin­

ternatów Inspektorat Oświaty musiał 
pokonać wiele trudności natury orga­
nizacyjnej, finansowej i kadrowej. Na­
leżało przede wszystkim zapewnić środ­
ki finansowe, odpowiednią bazę loka- 
Iową i materiałową, przeszkolić kadrę 
pedagogiczną oraz dostosować plan pra- " 
cy każdego półinternatu do potrzeb 
i zainteresowań środowiska.

Przy wydatnej pomocy finansowej 
Rady — Inspektorat Oświaty pomógł 
kierownictwom szkół, w oparciu o ak­
tyna społeczny działający w komitetach 
rodzicielskich, osiedlowych i opiekuń­
czych zorganizować w bieżącym roku 14 
półinternatów, w tym 2 międzyszkolne, 
z ogólną liczbą 2500 młodzieży. Półin­
ternaty w zasadzie korzystają ze wszy­
stkich pomieszczeń i urządzeń szkoły. 
Większość półinternatów ma własne te­
lewizory i aparaty radiowe oraz wy­
starczająca liczbę pomocy naukowych, 
potrzebnych do prowadzenia zajęć świe­
tlicowych.

Dzięki ścisłej współpracy kierownic­
twa szkoły z wychowawcami klasowy­
mi, szkolnym opiekunem społecznym, 
lekarzem szkolnym oraz komitetem ro­
dzicielskim i terenowym aktywem, w 
świetlicach i półinternatach znaleźli 
się przede wszystkim uczniowie pozba­
wieni opieki rodziców w godzinach 
przedpołudniowych (praca zarobkowa 
rodziców), jak i popołudniowych (brak 
zainteresowania ze strony rodziców 
czasem pozalekcyjnym dziecka).

W bieżącym roku szkolnym w każ­
dej szkole została powołana komisja 
opieki nad dzieckiem, której głównym 
zadaniem jest kierowanie uczniów ma­
jących trudności w nauce do świetlic, 
półinternatów lub zespołów wyrównaw­
czych oraz zapewnienie uczniom z ro­
dzin mających trudne warunki mate­
rialne pomocy w formie bezpłatnego 
dożywiania, zapomogi itp.

Poważną grupę uczestników stano­
wią dzieci z rodzin rozbitych oraz dzie­
ci alkoholików. Duży procent uczestni­
ków, zwłaszcza półinternatów, stano­
wią dzieci, które z punktu widzenia 
Sądu dla Nieletnich i Dzielnicowej Ko­
misji Kwalifikacyjnej powinny być 
umieszczone w zakładach wychowaw­
czych. w domach dziecka i zakładach 
specjalnych, a których z braku miejsca 
w wyżej wymienionych placówkach —- 
skierowano do półinternatów.

z tych problemów znalazły 
toku bardzo szerokiej dys- 
podstawowy nurt jednak, 

zarówno zagajenia ministra,

wszystkie możliwe korzyści tak dla 
uczelni wyższych, jak szkół niższego 
szczebla. W obecnych warunkach np. 
po nowemu możemy spojrzeć na spra­
wę doboru młodzieży do studiów 
wyższych, sprawę przygotowania mło­
dzieży, na programy szkół itd.(...)”.

Niektóre 
odbicie w 
kusji. Jej 
w wyniku 
jak i pod wpływem programu przygo­
towanego przez resort, koncentrował 
się wokół głównej dla uczelni rolnych- 
problematyki.

modernizacja studiów rolniczych
Minister Jabłoński przypomniał zebranym 

podstawowe momenty bieżącego planu 5-let- 
niego w zakresie rolnictwa, zwrócił też uwa­
gę na zadania, jakie wynikają dla WSR z 
obrad VII Plenum KC PZPR w zakresie 
usprawnienia organizacji pracy i zarządza­
nia. W świetle tej dyskusji,* stwierdził mi­
nister. ,.(...) wyraźniejsza staje się dla nas 
sprawa niezbędnej modernizacji naszej wła­
snej pracy szkolnej, jej racjonalizacja, us­
prawnienie organizacyjne (...).

Wiele uczelni rolniczych ma już pod tym 
względem poważne osiągnięcia. Jako godny 
powszechnego uznania przykład wskazujemy 
przecież innym tego typu uczelniom na po­
wstanie kilku już międzywydziałowych in­
stytutów biologii doświadczalnej, interesują­
ce są postępy w dziedzinie stosowania me­
tod audiowizualnych itd. Równocześnie jed­
nak nie brak i zjawisk negatywnych, ule­
gania niesłusznym tendencjom do rozdrab­
niania wewnętrznych jednostek organiza­
cyjnych szkół, a w ślad za tym i ich bazy 
materialnej, niezbędnej tak dla prawidło­
wego rozwoju badań, jak i pracy dydaktycz­
nej (...)”.

Szczególnie wiele uwagi w dyskusji 
poświęcono omówieniu pierwszych kro­
ków w realizacji reformy programowej 
studiów oraz pracom w dziedzinie dy­
daktyki i wychowania młodzieży stu­
denckiej.

Prowadząc pracę dydaktyczno-wy­
chowawczą z taką właśnie grupą dzie­
ci, we wszystkich świetlicach i półin­
ternatach zwrócono' szczególną uwagę 
na odrabianie lekcji i wyrównanie po­
zostałych zaległości w przyswojeniu 
materiału programowego. Wiele pracy 
wymagało również wdrożenie dzieciom 
podstawowych zasad zachowania się np. 
przy jedzeniu, siedzeniu przy stole, 
umiejętności wspólnej zabawy oraz 
przyzwolitego wyrażania się. Organizo­
wano przy tym szeroki wachlarz kół 
zainteresowań (artystycznych, technicz­
nych, sportowych) oraz urządzano cie­
kawe imprezy masowe o charakterze

oddziaływanie 
szkoły —

popularnonaukowym, artystycznym, _ dzieci; udział 
sportowym i rozrywkowym.

Np. kierownictwo Szkoły Podstawo­
wej nr 228 stwierdza, że atrakcyjnie 
prowadzona praca w półinternatach 
przyciąga chłopców z ulicy i wywiera 
dodatni wpływ wychowawczy nawet na 
tych uczniów, co do których wiadomo 
było, że stoją na pograniczu przestęp­
stwa.

Na podstawie dwuletniego doświad­
czenia możemy stwierdzić, że półinter­
naty oraz świetlice o rozszerzonym 
programie stanowią w chwili obecnej 
jedną z najlepszych form pracy .opie­
kuńczo-wychowawczej, organizowaną, 
przez szkołę oraz odgrywającą istotną 
rolę w podnoszeniu wyników naucza­
nia i wychowania społecznego..

SZKOŁY ŚRODOWISKOWE 

Zaistniała, społeczna konieczność 
stopniowego przejścia od szkoły trady­
cyjnej do. szkoły. środowiskowej, tzn. ____
szkoły, która w swoim rejonie pełni przeznaczają na oglądanie telewizji, słu- 
centralną funkcje w zakresie pracy chanie muzyki zespołów ..mocnego ude- 
opiekuńczo-wychowawczej .wśród dzieci rżenia”, zabawy towarzyskie, niekiedy

Warto przypomnieć, że zgodnie z 
uchwałą XI Plenum KC PZPR, refor­
ma studiów rolniczych miała na celu 
dostosowanie ich do potrzeb odpowied­
nich działów gospodarki narodowej, 
wprowadzenie na niektórych kierun­
kach studiów dwutypowych, gdzie stu­
dia inżynierskie trwałyby cztery lata, 
magisterskie o rok dłużej i wreszcie 
unowocześnienie treści studiów przez 
wprowadzenie nowych dyscyplin i no­
wego materiału programowego, kosztem 
wyeliminowania części przestarzałych.

Jak więc realizowana jest reforma w za­
kresie planów i programów nauczania, zwła­
szcza wobec braku skryptów i podręczników 
do niektórych przedmiotów oraz innych po­
mocy naukowych? Czy prowadzi się ją kom­
pleksowo? Czy towarzyszy temu poszukiwa­
nie nowych metod przekazywania treści?

Jak rozwiązuje się zagadnienia natury wy­
chowawczej? — oto podstawowe pytania, na 
które wymiana poglądów przyniosła częścio­
wą odpowiedź.

Zgodnie z apelem kierownictwa re­
sortu rektorzy i ich zastępcy koncen­
trowali uwagę głównie na trudnościach. 
Ogólnie rzecz biorąc uczelnie zrobiły 
wiele, aby zgodnie z wytycznymi mi­
nisterstwa wprowadzić na trzech pierw­
szych latach studiów nowe programy i 
plany. Zwraca się jednak uwagę, że np. 
zajęć przybyło, natomiast baza nie ule­
gła powiększeniu. WSR w Poznaniu 
znalazła się na granicy możliwości. Nie­
powodzenia w realizacji inwestycji 
sprawiły, że jej kierownictwo nie wi­
dzi perspektyw polepszenia sytuacji.

Sygnalizowano szereg przeszkód w 
zmieszczeniu nowych pł-ogramów w 
czasie. Dotyczy to zwłaszcza ćwiczeń. 
Zwracano też uwagę na niewłaściwe 
następstwo niektórych przedmiotów, co 
przysparza kłopotów szczególnie stu­
dentom i narusza harmonię programo­
wą.

i młodzieży. Chodzi tu przede wszyst­
kim o organizowanie zajęć pozalekcyj­
nych dla młodzieży szkolnej oraz poza­
szkolnej; Obecnie w naszej dzielnicy 
mamy 4 szkoły środowiskowe. Stanowią 
one także nadzór podegogiczny : nad 
prowadzonymi zajęciami w szkole i po­
za szkołą.

Aby otoczyć dzieci i młodzież racjo­
nalną i planową opieką, niektóre szko­
ły naszej dzielnicy przeprowadzają 
ostatnio badania socjologiczne.

Problematyka badań: warunki mieszka­
niowe dzieci; typy strukturalne i funkcjo­
nalne rodzin uczniów danej szkoły; stan 
opieki wychowawczej, zapewnianej dzie­
ciom; formy spędzania czasu wolnego przez

. --------1 wyspecjalizowanych 'instytu­
cji wychowawczych - i instytucji kultury 
masowej w życiu dziecka; rezultaty naucza­
nia i wychowania osiągane w zestawieniu z 
Powyższymi czynnikami.

Przeprowadzone w tym zakresie ba­
dania pozwoliły na określenie potrzeb 
i sformułowanie odpowiednich wnio­
sków. Badania wykazały, że najistot­
niejszą potrzebą jest zapewnienie opie­
ki wychowawczej dzieciom, głównie z 
klas młodszych, których rodzice pra­
cują. Tylko część dzieci korzysta ze 
świetlicy, większość zaś z nich przeby­
wa w domu, zmuszona do samodzielne­
go przygotowywania lekcji i pójścia do 

. szkoły.
Badania ujawniły również i takie 

zjawisko, że wśród rodzin, gdzie oboje 
rodzice pracują, ich bezpośredni kon­
takt z dziećmi ogranicza się bardzo czę­
sto do 1 lub 2 godzin , na dobę. Dzieci 
starsze, które po opuszczeniu szkoły or­
ganizują sobie wolny czas według wła­
snych pomysłów, znaczną jego część

Uczelnia lubelska, i nie tylko zresz-l 
tą ona, przewiduje zasadnicze trudnoś­
ci w realizacji programu w latach na­
stępnych ze względów kadrowych. Ka­
dry są też przyczyną narastających 
kłopotów w zakresie kierowania. W 
okresie powojennym nastąpiło ogrom­
ne zwiększenie obowiązków uczelni, jej 
poszczególnych wydziałów. Jednocześ­
nie liczba członków kierownictwa nie 
ulega zwiększeniu.

Ze spraw bardziej szczegółowych' 
warto zasygnalizować jedną, wiąże się 
ona bowiem z pracą szkoły średniej. 
Rektorzy WSR jednomyślnie zwracali 
uwagę na trudności z nauczaniem 
chemii i fizyki. Zadawano pytanie, czy 
fakt ten nie ma związku z niedostatecz­
nym przygotowaniem w szkole śred­
niej. M. in. dopatrywano się trudności 

także i w tym, że w programie dwóch’ 
ostatnich lat nauczania w technikach 
rolniczych nie ma tych dwu przedmio­
tów

Wiele uwagi poświęcono sprawom 
dydaktyki w szkole wyższej. Choć zro­
biono już w tej dziedzinie sporo, braki 
są nadal duże. Wynika to m. im z fak- ; 
tu, że przez całe lata nie przykładano 
do tej problematyki dostatecznej wagi, 
w wyniku czego do dziś dydaktyka na 
szczeblu akademickim nie jest dostate-: 
cznie opracowana.

W toku dyskusji odwoływano się do 
zakończonej w przededniu narady rek­
torów sesji dydaktycznej, zorganizowa­
nej w Lublinie przez Asystenckie Ko­
ło ZMW i Katedrę Pedagogiki WSR.

Na marginesu’ warto poinformować, że W 
trakcie tej sesji prof- <lr Z Klemensie­
wicz mówił ,.o potrzebie peda.gogizac ji 
początkującego nauczyciela akademickiego”, 
prof dr K. Lech — o „Dydaktycznych pod­
stawach pracy w szkole wyższej”, prof. dr 
J Bartecki omówił wyniki badań nad 
aktywizacja studentów na ćwiczeniach X 
matematyki i fizyki, doc. dr. z. K r z y s z- 
toszek analizowała „Niektóre problemy 
kształcenia w szkole wyższej”, a doc dr J. 
Orzechowski — „Modernizację proce—

z paleniem papierosów, piciem wina 
itp. Na naukę własną przeznaczają za­
ledwie 1 lub najwyżej 2 godziny i ogra­
niczają ją w wielu przypadkach tylko 
do pracy pisemnej.

Oto tylko poszczególne wyniki tych 
badań, które pomogą szkole rozwinąć 
prawidłową i przemyślaną działalność 
wychowawczo-opiekuńczą nad dziećmi 
i młodzieżą.

KOMITETY OSIEDLOWE
W wyniku lepszej koordynacji i ukie­

runkowania pracy opiekuńczo-wycho­
wawczej z dziećmi i młodzieżą w miej­
scu ■ zamieszkania — widoczne są już 
dość znaczne osiągnięcia, zwłaszcza je­
śli chodzi o formy i metody pracy poza­
szkolnej, zgodne z potrzebami i zain­
teresowaniami danego mikrorejonu śro­
dowiskowego i programem działania 
danej organizacji czy instytucji. Do naj­
ciekawszych i najcenniejszych osiąg­
nięć należy zaliczyć działalność komi­
tetów osiedlowych, które w oparciu o 
bazę materialną i lokalową szkoły or­
ganizują wiele atrakcyjnych form pra­
cy pozaszkolnej, cieszącej się dużą 
popularnością wśród dzieci i młodzieży.

Dotychczasowa praca komitetów osie­
dlowych, bazująca jedynie na lokalach 
własnych (świetlice blokowe) i aktywie 
społecznym, była niewystarczająca i 
niewspółmierna do aktualnych potrzeb.

Niektóre komitety osiedlowe i blo­
kowe wykazują wiele inicjatywy w za­
kresie organizowania placów gier i za­
baw oraz małych boisk sportowych. Dą­
żeniem tej grupy komitetów jest mak­
symalne wykorzvstanie wszystkich po­
dwórek i skwerów jako terenów rekre­
acyjnych dla dzieci i młodzieży. W 
dzielnicy istnieje 30 placów gier i za­
baw.

Komitet Osiedlowy nr 9 i Zespół FJN 
nr 8 zorganizowały zajęcia o charakte­
rze sportowym i świetlicowym w 4 
szkołach. Zajęcia prowadzone są przez 
nauczycieli wychowania fizycznego oraz 
instruktorów specjalistów. Przy współ­
pracy z Wojskową Akademia Politycz­
ną oraz Referatem Kultury Prezydium 
DRN przeprowadzone są prelekcje o te- 
matwn nonularnonaif-owei. wzbogaco­
ne wyświetlaniem filmów. Akcją tą ob­
jęta jest również młodzież nie pracu­
jąca i nie ucząca się.

PORADNIA WYCHOWAWCZA
Inicjatorem wielu nowych rozwiązań 

w pracy oświatowo-wychowawczej jest 
Poradnia Wychowawcza TPD. A oto 
kilka przykładów ilustrujących powią­
zanie pracy poradni ze szkoła.

W ramach podjętej przez wszystkie 
szkoły akcji bardziej wnikliwego prze­

su nauczania przy zastosowaniu nowej tech- 
niki**.

Rektorzy podkreślali, że organizacja 
tego typu wymiany poglądów jest ze 
wszech miar wskazana, aktywizuje bo­
wiem środowiska, zwłaszcza młodszych 
pracowników naukowych, sprzyja two­
rzeniu właściwego klimatu wokół pod­
noszenia swych dydaktycznych umie­
jętności.

Przedmiotem dyskusji były też po­
trzeby w zakresie podręczników i 
skryptów. Na marginesie planu wy­
dawnictw precyzującego zamierzenia 
resortu do 1970 roku zwracano uwagę, 
że intencją jego autorów było m. in. 
zapewniełiie przynajmniej jednej po­
zycji dla każdego przedmiotu oraz lik­
widacja białych plam. Dość powiedzieć, 
że w końcu ubiegłej 5-latki na 142 

przedmioty — 33 nie miały żadnej po­
zycji wydawniczej. Planuje się też ko­
relację poszczególnych wydawnictw i 
zwiększenie liczby skryptów.

W sumie jednak — sytuacja nie iest zado- 
walająca. Przede wszystkim brak autorów. 
Jednych odstrasza niesłychanie <1 toffi cykl 
wydawniczy podręcznika, innych możliwoś­
ci nieodpowiadające ich ambicjom. Ci ostat­
ni powiadają, że pisanie podręcznika w °- 
parciu o aktualny program mija sie w za­
sadzie z celem, bowiem rozwój wiedzy w 
danej dziedzinie wybiegi już znacznie na­
przód. Sygnalizowano też. że w , niektó­
rych środowiskach nie ma sprzyjającej at­
mosfery, zachęcającej młodszych pracowni­
ków nauki do pracy w tej dziedzinie.

Co się tyczy nowych metod naucza­
nia, nie odnotowano zbyt wiele pomyśl­
nych momentów. W swoim czasie po­
wołano do życia Zespół do praw Pomo­
cy Audiowizualnych. Rezultaty pracy 
tego zespołu, choć poważne, nie polep­
szyły zasadniczo sytuacji w WSR. Nie 
wszędzie jeszcze można spotkać się ze 
zrozumieniem dla nowych, technicznych 
środków nauczania. A jeśli ono jest, nie 
sprzyjają rozwojowi działalności środki, 
finansowe, a szczególnie braki lokalo­
we. Większość uczelni, jak dotychczas, 

prowadzania zapisów do klas I — w 
dwu szkołach wiodących dzieci są pod­
dawane obserwacji psychologów z 
udziałem nauczycieli. Po opracowaniu 
metod obserwacji przez pracowników 
naukowych UW będą one rozpowszech­
niane we wszystkich szkołach. Wyselek­
cjonowane w ten sposób dzieci, niedoj­
rzałe do podjęcia nauki szkolnej, pod­
dawane są następnie badaniom psycho­
logicznym w poradni. W wyniku doko­
nanej selekcji, w ciągu dwóch ostat­
nich lat szkolnych organizowane były 
zajęcia reedukacyjne dla dzieci wyka­
zujących pewne zaburzenia w rozwoju.

Organizowano zespoły wyrównawcze dla 
dzieci ociężałych umysłowo, nie nadąża­
jących za programem szkolnym. Zespoły 
takie powstały przy wielu szkołach przy 
finansowej pomocy komitetów rodzicielskich. 
Zespoły te między innymi stanowią skute­
czną pracę profilaktyczną z dziećmi zagro­
żonymi drugorocznością.

Dla młodzieży przyrośniętej (14—17 lat) 
tworzone są tzw. klasy semestralne, po­
zwalające na przerobienie programu dw. i 
klas w ciągu roku. Tego typu pomoc be­
sowana jest w odniesieniu do uczniów prze* 
rośniętych o dwa i więcej lat, w celu umo­
żliwienia im szybszego ukończenia szkoły 
i rozpoczęcia szkolenia zawodowego. Two­
rzenie takich klas zostało zainicjowane 
eksperymentalnie w roku 1963/64 i po po­
myślnych wynikach — stosowane jest do 
chwili obecnej. W roku szkolnym 1964/65 ist­
niały cztery klasy semestralne, w roku 
1965/66 — dwie, w bieżącym roku szkolnym 
— trzy.

Jedną z form profilaktyki będzie ma­
sowe prowadzenie w skali dzielnicy 
reedukacji dzieci dyselektycznych. Po­
radnia otrzymała w bieżącym roku etat 
dla pracownika wyspecjalizowanego w 
tym zagadnieniu. Pracownik ten prze­
szkoli po jednym nauczycielu z każdej 
szkoły, który następnie będzie prowa­
dził — pod jego kierunkiem — reedu­
kację dzieci dyselektycznych w swojej 
szkole. Ze względu na to, że dyselek- 
cja jest zawsze powodem niepowodzeń 
szkolnych, nerwic, drugoroczności i 
związanych z tym dalszych destrukcyj­
nych procesów — rozwiązanie tej kwe­
stii w skali dzielnicy powinno wydat­
nie zmniejszyć procent drugoroczności.

Przedstawiłem tu w najogólniejszym 
zarysie niektóre tylko formy „przedłu­
żonego” oddziaływania opiekuńczo-wy­
chowawczego na terenie dzielnicy. Nie 
wspominam tu o tak powszechnie sto­
sowanych we wszystkich rejonach kra­
ju, jak np. ogrody jordanowskie, pla­
ce zabaw, działalność placówek wy­
chowania pozaszkolnego, prace organi­
zacji młodzieżowych.

Jest jeszcze jeden bardzo ważny i bar­
dzo trudny problem — młodzież nie 
pracująca. Ale ten wymaga oddzielne­
go omówienia.

CZESŁAW BURCON

nie była w stanie wyodrębnić specjal­
nej sali w celu kompleksowego jej wy­
posażenia w aparaty filmowe, rzutniki, 
magnetofony, itp. pomoce.

Niedostateczne są też doświadczenia 
dydaktyczne w tej dziedzinie.

Na szczególne podkreślenie zasługuje . 
fakt, że integralną częścią wszystkich 
dyskusji toczonych w trakcie konferen­
cji rektorów były problemy pracy wy­
chowawczej wśród studentów.

Z tego np. punktu widzenia rozpat­
rywano plany nauczania. Wytknięto np; 
niektórym uczelniom nadmierną ilość 
tzw. okienek, które rozbijają dzień 
pracy studenta, a tym samym rozry­
wają ciągłość pracy wychowawczej. 
Wskutek „okienek” dzień pracy na 
niektórych wydziałach dwóch uczelni 
wynosi 10 i więcej godzin. W sumie 

jednak uważa się, że rozkład zajęć 
ustalony jest — tam gdzie warunki lo­
kalowe na to pozwalają — zgodnie z 
wymogami.

Ciekawą inicjatywę awizowano z 
olsztyńskiej WSR. Podjęto tam próbę 
wciągnięcia do pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej opiekunów poszczególnych 
lat. Pełnią oni funkcję w rodzaju za­
stępców prodziekana do spraw nauki 
w zakresie pracy dydaktycznej na swo­
im roku. Opiekunowie uczestniczą przy 
układaniu siatki zajęć, koordynacji eg­
zaminów itp. Na tejże uczelni na po­
szczególnych wydziałach powołano 
specjalnych kuratorów oraz zespoły 
młodzieżowe i specjalny zespół zajmu­
jący się tymi problemami w komitecie 
partyjnym. Dzięki tym zabiegom uzy­
skano szereg efektów, jak np. prawid­
łowa współpraca z ZSP i ZMW.

W trakcie narady omawiano też min, 
kryteria kwalifikowania studentów na 
studia inżynierskie i magisterskie, oce­
niono eksperymentalne formy przyjęć 
na studia rolne i zamierzenia w tej 
dziedzinie. Ł KRAS

hasło:

>rodzice są zdrowi*
Było to niecodzienne spotkanie. 

Ożyły na nim z całą wyrazistością lata 
okupacji hitlerowskiej. Lata, dziś już 
odległe, przez nowe życie i zdarzenia 
wyparte na karty historii. Ale dld 
tych, którzy owego listopadowego dnia 
szczelnie wypełniali obszerną salę 
gmachu Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Białymstoku szczególnie żywe, 
niezapomniane. Nie tylko dlatego, że 
upływały pod znakiem strachu, głodu 
i rozpaczy, ale przede wszystkim, że 
były sprawdzianem prawdziwej war­
tości człowieka.

Nauczycielstwo polskie wybrało zde­
cydowanie drogę najeżoną tysiącem 
niebezpieczeństw, nierzadko prowadzą­
cą za druty obozu koncentracyjnego 
lub do hitlerowskich każni, z których 
już często nie było powrotu.

„W lesie oddalonym 7 km od Łomży 
Niemcy za tajne nauczanie rozstrzelali 
3 znane mi rodziny nauczycielskie ra­
zem z małymi dziećmi — wspomina 
kol. Stanisława Osiecka, w tamtych 
latach jedna z najczynniejszych orga­
nizatorek tajnych kompletów w Łom­
ży, dziś wykładowca w białostockim 
SN. — Tego dnia zginęło tam 100 więź­
niów. Oprawcy nie sprawdzali cży 
wszystkie ofiary ich bestialstwa do­
stały śmiertelną kulę. Długo potem 
ruszała się ziemia pokrywająca zbio­
rową mogiłę”.

Długa jest lista nauczycieli Biało­
stocczyzny rozstrzelanych lub zamor­
dowanych w obozach zagłady za to, że 
nie chcieli pogodzić się ze skazaniem 
polskiego dziecka na ciemnotę. I choć 
na podstawie dostępnych materiałów 
i relacji osób żyjących ustalono, że 
zginęło ich 133, nie jest to jeszcze lista 
kompletna. Ale nawet śmierć tak ob­
ficie zbierająca swoje żniwo nie po­
wstrzymała nauczycieli od pracy, którą 
uważali za swój obywatelski i patrio­
tyczny obowiązek.

Praca w kompletach tajnego naucza­
nia rozpoczęła się w Białymstoku w 
październiku 1941 roku. Pierwsze po­
siedzenie organizacyjne odbyło się w 
mieszkaniu kol. Marii Kolendo, nau­
czycielki historii, cały czas ■ czynnie 
zaangażowanej w konspiracyjnych wła­
dzach szkolnych okręgu. Duża grupa 
nauczycieli znalazła zatrudnienie w> 
instytucji zarządzającej miejską gos­
podarkę lokalową w tzw. „Grund- 
stiicksgesellschaft”, gdzie istniały po­
myślne warunki do pracy konspiracyj­
nej. Kierownikiem działu, w którym 
pracowali Polacy, był nauczyciel ła­
ciny, kol. Eugeniusz Serafinowicz. Tu . 
więc w godzinach urzędowych uzgad­
niano rozkłady godzin lekcyjnych w 
kompletach, tu kontaktowano się z 
rodzicami, stąd także niby z zakonspi­
rowanego, nielegalnego kuratorium 
kierowano całą akcją tajnego naucza­
nia w województwie.

Okręg białostocki w organizacji 
TON otrzymał nazwę „Puszcza”. Or­
ganizowanie terenu odbywało się. w 
warunkach ścisłej konspiracji. Prawie 
co miesiąc przyjeżdżał z Warszawy 
łącznik — „pan inżynier”, przywożąc 
pozdrowienia od „Żelaznego”, ale nikt 
nie wiedział, kim jest ów „pan inży-r 
nier ani też „Żelazny” („Żelazny” — 
— Antoni Ziemba, kierownik biura na 
okręg białostocki). Podobnie w po­
wiatach nie znano składu Okręgowej 
Komisji Oświaty i Kultury, którą kie­
rowali koledzy: M. Kolendo, K. Ko" 
siński i R. Wroczyński.

Tajne nauczanie na Białostocczyźnie 
odbywało się w warunkach podob­
nych, jak w całym kraju. W każdym 
zakątku, w każdym mieście i wsi, 
wszędzie, gdzie ostali się nauczyciele, 
uniknąwszy szczęśliwie aresztowania, 
bądź wywózki na roboty do Niemiec, 
wszędzie tam powstawała tajna szkoła. 
Wszędzie z jednakową energią stara­
no się o podręczniki, pomoce nauko­
we, używano najróżniejszych wybie­
gów, by zmylić tropy żandarmów, by 
nie dopuścić do wsypy. Nauczyciel­
stwu z równym zrozumieniem wagi 
sprawy i godną podkreślenia odwagą 
pomagali rodzice. Pełnili warty przy 
zakonspirowanych lokalach szkolnych, 
ostrzegali nauczycieli przed grożącym 
im niebezpieczeństwem, nie dopuszcza­
li dzieci do „spalonego” punktu, roz­
nosili zawiadomienia i rozkłady zajęć. 
„Rodzice są zdrowi” ■—- było to umó­
wione hasło łączników, że miejsce 

tajnego kompletu nie zostało zdekon- 
spirowane.

Kol. St. Osiecka z rozrzewnieniem 
wspomina swego zaufanego woźnego, 
Gabriela Wiśniewskiego, który nie­
zmordowanie i odważnie dzień po dniu 
roznosił jej polecenia łomżyńskim nau­
czycielom. Miał doskonałą pamięć, po­
trafił bezbłędnie powtórzyć całotygod­
niowy plan. Woźny Wiśniewski do­
czekał się wyzwolenia i wrócił do pra­
cy w szkole. Choć właściwie można 
o nim powiedzieć, że nigdy jej nie 
przerywał.

Dużo można by pisać o dojrzałości 
i odwadze samej młodzieży i umiejęt­
ności zachowania zimnej krwi w kry­
tycznych momentach. W Łomży dwu­
nastoletni chłopiec przenoszący do 
punktu bibułę z tajną korespondencją 
zjadł ją na widok zbliżających się 
żandarmów. Podobne przykłady wła­
ściwej reakcji i szybkiego refleksu u 
dzieci można by mnożyć.

Profesor Politechniki Warszawskiej, 
dr inż. Hipolit Sobolewski, uczestnik 
tajnego nauczania w Janowie k. Sokół­
ki tak pisze o swoich dawnych ucz­
niach:

„Z tamtych lat najprzyjemniej 
wspominam swoich uczniów. Ich zapał 
do nauki i wytrwałość w pracy były 
godne najwyższej pochwały. Niektórzy 
mieszkali daleko od Janowa, cho­
dzili przeważnie bezdrożami, zimą 
przez zaspy śnieżne, potem przez roz­
topy i błoto. Gdy po wyzwoleniu za­
cząłem organizować szkołę średnią w 
Janowie, to przede wszystkim oni 
wzięli większość kłopotów z tym zwią­
zanych”.

W tajnym nauczaniu na Białostoc- 
czyżnie brało udział 928 nauczycieli, 
prowadząc komplety ze 17 144 ucznia­
mi na poziomie szkoły podstawowej 
i 1283 uczniami na poziomie szkoły 
średniej. Są to dane zaczerpnięte z 
obszernego referatu kol. Marii Kolen­
do, wygłoszonego na spotkaniu. Refe­
rat stanowi poważny przyczynek do 
dziejów tajnego nauczania na Biało­
stocczyźnie, które wciąż jeszcze czeka­
ją na swego historyka. W książce mar­
szałka Sejmu, Czesława Wycecha „Z 
dziejów tajnej oświaty w Polsce” Bia­
łostockie zajmuje stosunkowo niewiele 
miejsca.

Kol. Maria Kolendo podjęła się nie­
łatwego zadania. W tamtym trudnym 
okresie ze względu na niebezpieczeń­
stwo dekonspiracji polegano głównie 
na własnej pamięci, do minimum ogra­
niczając prowadzenie dokumentacji 
szkolnej. Referentka oparła się więc 
przede wszystkim na aktach Komisji 
Weryfikacyjnej Kuratorium OSB, wy­
powiedziach ankietowych Komisji Hi­
storycznej przy Zarządzie Okręgu ZNP 
oraz relacji osób, które brały udział 
w tajnym nauczaniu. Wielu nauczycieli 
spisuje swoje wspomnienia, jak np. kol. 
Jan Radiukiewicz, którego pamiętnik 
zawiera całe bogactwo szczegółów 
obrazujących warunki, w jakich pro­
wadzono komplety tajnego nauczania. 
W dużej mierze kol. Kolendo mogła 
też zaufać własnej pamięci. Działając 
w tajnych władzach, znała cały ruch 
na podległym sobie terenie bez po­
równania lepiej niż poszczególni nau­
czyciele. Jej referat ma znamiona po­
ważnej, solidnej pracy naukowej.

Mijają lata. Ci wszyscy, którzy prze­
żyli ten trudny okres, sami niechętnie 
go wspominają. Z chwilą wyzwolenia 
przestawili się na inne tory, na tory 
odbudowy kraju ze zniszczeń i budo­
wy nowej rzeczywistości. Włączyli się 
czynnie w nurt spraw codziennego ży­
cia. Ale nie oznacza to, że ich zasługi 
na polu oświaty powinny także ulec 
zapomnieniu.

Dobrze się więc stało, że ZBoWiD 
przy współudziale Towarzystwa Histo­
rycznego zorganizował sesję rzucającą 
snop światła na pracę konspiracyjną 
nauczycieli Białostocczyzny. Była to 
bodajże pierwsza tego rodzaju sesja 
wojewódzka.

O zainteresowaniu przebiegiem obrad 
świadczy nie tylko liczny udział nau­
czycieli (a przybyło ich blisko 200), lecz 
także przedstawicieli wojewódzkich 
władz partyjnych, oświatowych, ZNP, 
Wojska Polskiego, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych.

Za ofiarną pracę w tajnym naucza­
niu Krzyżem Polonia Restituta zostali 
odznaczeni koledzy: Stanisława Osiec­
ka, Józef Naczas i Aleksander Gro­
chowski. Wielu kolegów otrzymało też 
Złote Krzyże Zasługi i inne odzna­
czenia.

DANUTA BUKAŁOWA
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O INTERNA TA CH INA Cl EJ
O internatach można pisać w nie­

skończoność. Zwłaszcza o ich bolącz­
kach, z których najbardziej istotna jest 
panująca w nich ciasnota, utrudniają­
ca prowadzenie właściwej pracy wy­
chowawczej; o tym także, zt mamy ich 
wciąż za mało, co powoduje nowy łań­
cuch przyczyn i skutków w postaci 
stancji prywatnych i problemu mło­
dzieży dojeżdżającej. Tylko, że są to 
sprawy powszechnie znane. Pragniemy 
więc tym razem na internaty spojrzeć 
pod innym kątem, a mianowicie — co 
w istniejących warunkach można zro­
bić, by życie w internacie było ciekaw­
sze, bogatsze o całą sferę doznań inte­
lektualnych, kulturalnych i społecz­
nych, by internat przekształcił się w 
skuteczną szkołę samowychowania.

Jeśli chodzi o warunki internatów, 
Wrocławskie nie odbiega chyba pod 
tym względem od innych rejonów kra­
ju. Przynajmniej my tego nie stwier­
dziliśmy, my, to znaczy przedstawicie­
le Zarządu Głównego Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej i towarzysząca im 
przedstawicielka „Głosu”. Wprawdzie 
w naszych wędrówkach po legnickich 
internatach nie dostrzegliśmy jakichś 
większych mankamentów, ale przecież 
nierzadko spotykaliśmy sale mieszczą­
ce po 12 i 15 łóżek.

Takie ogromne sypialnie z rzędami 
ciasno poustawianych łóżek sprawiają 
wrażenie sal szpitalnych i chyba nie­
wiele mają wspólnego z miłą domową 
atmosferą, jaką chcielibyśmy wytwo­
rzyć w internatach. Zwłaszcza gdy 
wszystkie łóżka muszą być koniecznie 
przykryte białymi prześcieradłami, jak 
to ma miejsce w jednym z tutejszych 
internatów. Ta monotonia, ten zimny 
szpitalny styl; wątpię, czy odpowiada 
to gustom mieszkańców. Ale tak sobie 
życzy pani kierowniczka. «Za to w in­
nych kolorowe narzuty, jasne, miłe dla 
oka zasłony wprowadzają jakieś żyw­
sze, cieplejsze akcenty.

Ale jest to uwaga niejako na margi­
nesie, boć przecież nie o warunkach

ALICJA BILSKA

młodzież i alkohol
o egzaminach
kwalifikacyjnych

czwarty

Z twórczości nauczycieli. Stary Sącz.
Fotos J, Raczek
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Widok 14- czy 15-latka gaszącego 
pragnienie kuflem „jasnego z kołnie­
rzykiem” nie należy do rzadkości. Ko­
nia z rzędem natomiast temu, kto za­
rejestruje jakąkolwiek na ten widok 
reakcję dorosłego społeczeństwa. Nikt 
nie zwróci wyrostkowi uwagi, że piwo 
to także alkohol, tak jak wino czy 
wódka, a zatem jest szkodliwe dla 
zdrowia. Ten brak reakcji wypływa nie 
z obawy przed niegrzeczną odprawą w 
rodzaju: co pana to obchodzi? Ale z 
przeświadczenia, niestety dość powsze­
chnego, o nieszkodliwości piwa. Utarło 
się bowiem przekonanie, i to niekiedy 
wśród ludzi, którzy uważają się za kul­
turalnych, o szczególnej wartości piwa 
jako napoju... dla karmiących matek. 
Przed paru laty nauczyciele szkół pod­
stawowych ze Śląska alarmowali, przy­
taczając liczne dane statystyczne, że 
ich wychowankom podaje się w do­
mach piwo przy różnych okazjach.

Gdy zwraca się uwagę, że pije mło­
dzież, ba nawet dzieci, gdy znawcy 
problemów alkoholizmu zaczynają po­
sługiwać się terminem: alkoholizowanie 
się dzieci i młodzieży, wywołuje to gło­
sy protestu. Słyszy się często: to nie­
wątpliwie przesada.

W 1965 roku w czasopiśmie „Walka 
z alkoholizmem”, a także w kilku nu­
merach „Problemów Alkoholizmu” z 
bieżącego roku opublikowano cykl ar­
tykułów na temat picia napojów alko­
holowych przez młodzież szkół warsza­
wskich, następnie przez młodzież szkół 
podstawowych, licealnych i wyższych. 
Publikacje te są wynikiem badań, prze­
prowadzonych przez Ośrodek Badań 
ZG Społecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego pod ogólnym kierownic­
twem doc. dra Święcickiego.

Ze wstrząsającej statystyki, którą 
przytacza się w tych publikacjach, 
warto zacytować chociażby tylko kilka 
danych, obrazujących ten drastyczny 
problem. Otóż wyniki badania uczniów 
szkół podstawowych i średnich w War­
szawie oraz badania młodzieży akade­
mickiej w kilkunastu miastach, posia­
dających szkoły wyższe, pozwoliły na 
ustalenie przybliżonej liczby pijących 
napoje alkoholowe w poszczególnych 
kategoriach wieku. I cóż się okazuje? 
Piwo jest napojem, który preferują 
szczególnie dwunastolatki. 65 proc, 
chłopców i 38 proc, dziewcząt w 
wieku 12 lat pije piwo. Odsetek piją­
cych wino osiąga najwyższy poziom w

potrafi rządzić się 
dużo inicjatywy 

przez kogoś inspi- 
potrafi dostrzec i 
jej wysiłki, kto

zamierzam pisać. Tym bardziej, że mło­
dzież szkół legnickich nie narzeka na 
internat, przeciwnie, czuje się tu do­
brze. Czy tylko dlatego, że właściwy 
młodym optymizm i pogoda ducha 
uzbrajają przeciw niewygodom? Nie­
zupełnie. Ciasne sypialnie czy zbyt ma­
ła liczba umywalni schodzą na plan 
dalszy, przestają być dostrzegane, gdy 
się w internacie coś dzieje, gdy została 
z niego przegnana monotonia. Bo kie­
dy jest młodzieży dobrze? Gdy znajdu­
je się w samym środku ciekawych zda­
rzeń, gdy je sama inspiruje i bierze w 
nich aktywny udział.

Nieprzypadkowo wybór nasz padł na 
Wrocławskie. Jest to bowiem woje­
wództwo. w którym od kilku lat prowa­
dzi się konsekwentną walkę z interna­
tową szarzyzną, a wyniki godne są od­
notowania. Młodzież 
sama i przejawiać 
oczywiście jeśli jest 
iwana, kogoś, kto 
odpowiednio ocenić 
umie stosować skuteczne bodźce. Pusz­
czona na żywioł praca rad internackich 
nie wszędzie przynosi spodziewane efe­
kty. We Wrocławskiem działalności rad 
patronuje organizacja ZMS. Przed trze­
ma laty przy Zarządzie Wojewódzkim 
ZMS powstał Zespół Rad Internackich, 
opracowano program działania, podzie­
lono województwo na rejony i każdemu 
rejonowi przydzielono opiekuna.

Plany uwzględniają prace społeczne 
na rzecz internatu i środowiska, prace 
ideologiczne ze wszystkimi mieszkańca­
mi internatu, pomoc w nauce, kontakt 
z młodzieżą stancyjną, organizację 
czasu wolnego. Oczywiście formy tej 
pracy rady ustalają sobie same, zależ­
nie od warunków, potrzeb i inwencji 
twórczej aktywu. Rada mieszkańców 
internatu współpracuje z Zarządem 
Szkolnym ZMS i samorządem szkol­
nym.

Na pierwszym zebraniu powołuje się 
sekcje, np. turystyczną, rozrywkową, 
sanitarną, nauki własnej, kulturalno- 
oświatową itp., które opracowują wła­

kategorii wieku 18 lat (82 proc, chłop­
ców i 86 proc, dziewcząt). Powyżej 18 
lat zmniejsza się nieznacznie odsetek 
pijących wino, przy czym, jeśli chodzi 
o chłopców, następuje „przerzucanie” 
się na wódkę.

Już te dane statystyczne wskazują, że 
wdrażanie się do picia alkoholu przez 
młodzież rozpoczyna się od łyku piwa. 
Potem jest już równia pochyła: nie tyl­
ko łyk. lecz kufel, następnie lampkę 
wina, a wreszcie kieliszek wódki.

Jakie ilości alkoholu pije młodzież, 
jak często pije? — oto pytania, które 
muszą się nasuwać, gdy mowa o zagro­
żeniu alkoholizmem. Otóż i przeprowa­
dzonych badań bezspornie wynika, że 
częstość picia piwa, wina i wódki 
wzrasta z wiekiem, tak jak wzrasta 
z wiekiem odsetek pijącej młodzieży, 
przy czym zdarza się szczególnie wśród 
młodzieży 15- do 17-letniej picie nawet 
trzy razy w tygodniu.

Charakterystyczne 
kład w zasadniczych 
wych młodzież pije 
a granica wieku np. 
nosi 15-17 lat, w technikach mniej i 
rzadziej, z tym, że wódkę zaczyna pić 
młodzież 18-letnia, natomiast w szko­
łach ogólnokształcących notuje się naj­
mniej przypadków picia wódki, z tym 
że granica wieku przesuwa się powyżej 
lat 18. Składają się na to różne przy­
czyny, między innymi obyczajowość ro­
dzin, poziom kulturalny środowiska 
itd.

Chyba faktem najbardziej wstrząsa­
jącym jest to, że pierwszy łyk alkoho­
lu podaje . ojciec lułr matka. Nie tylko 
w rodzinach zdemoralizowanych. Także 
w środowiskach zupełnie normalnych, 
zdrowych. Dzieje się to z okazji najroz­
maitszych uroczystości rodzinnych, spo­
tkań towarzyskich, czasami zaś trak­
tuje się kieliszek wódki, jako środek 
leczniczy. To w przypadku najmłod­
szych. Potem zaś, gdy chłopak czy 
dziewczyna osiąga 15 czy 16 lat, akcep­
tuje się powagą rodzicielską „prywat­
ki”. w czasie których troskliwi rodzice 
przy użyciu hasła: „Niech się młodzi 
bawią”, sami skwapliwie odkorkowują 
butelkę wina.

1 Wystarczy przejrzeć wyniki badań, 
dotyczące opinii dorosłych na temat, 
od jakiego wieku można pozwolić mło­
dzieży pić napoje alkoholowe. Okazuje 
się. że w środowiskach wiejskich męż­
czyźni bardziej tolerancyjnie oceniają 

sne szczegółowe plany. Raz w miesiącu 
odbywa się spotkanie rad w każdym 
rejonie, poświęcone omówieniu wyni­
ków pracy, wytyczeniu zadań na naj­
bliższą przyszłość oraz dyskusji i wy­
mianie doświadczeń.

Już same te spotkania, na których 
rozliczyć się trzeba z działalności, po­
kazać co, jak i z jakim wynikiem się 
robi, dopinguje do poważnego potrak­
towania przyjętych na siebie obowiąz­
ków. Osąd kolegów jest surowy i jakoś 
głupio przyjść na to spotkanie z pusty­
mi rękoma i świecić oczyma przed 
wszystkimi.

Ale najbardziej skuteczny doping 
stanowi zainicjowane przez Zespół Rad 
Internackich współzawodnictwo między 
internatami rejonu. Młodzież sama oce­
nia pracę poszczególnych rad, punktu­
jąc działalność poszczególnych sekcji. 
I to bynajmniej nie na podstawie skła­
danych co miesiąc sprawozdań. Na 
pierwszym żebraniu w październiku, 
poświęconym omówieniu zasad współ­
zawodnictwa, dokonuje się wyboru 
dwójek uczniowskich, mających za za­
danie dokonywać kontroli pracy rad 
w internatach. Kontrolerami są więc 
sami uczniowie.

Punktowanie wyników pracy nastrę­
cza na pewno sporo kłopotów, bo prze­
cież trzeba uwzględnić nie tylko wi­
doczne efekty, lecz także specyficzne 
warunki internatów. Można by mieć 
nawet zastrzeżenia co do trafności 
oceny młodzieżowych jurorów, ale nie 
to jest przecież najważniejsze. Ważne 
jest, że dzięki współzawodnictwu na­
stąpiło wyraźne ożywienie i wzbogace­
nie życia w internatach, że zapanował 
w nich ład i porządek, że podniosły się 
wyniki nauki, że wreszcie internat sta­
je się miejscem ideowego i społecznego 
wychowania, a raczej samowychowa-- 
nia. Że młodzież może w nim znaleźć 
warunki do rozwijania własnych zain­
teresowań w różnorodnych sekcjach, 

■ kółkach i klubach. Że się spotyka z 
ciekawymi ludźmi, przedstawicielami 
kultury i życia gospodarczego, że dys-

picie alkoholu przez młodzież, a zwła­
szcza przez dziewczęta. W ogóle 
bardziej lekceważą sobie picie wódki 
przez młodzież aniżeli w mieście. 
W środowisku miejskim na ogół więk­
sza jest świadomość, jakie szkody przy­
nosi młodemu organizmowi alkohol. 
Niemniej jednak mówi się o tej szko­
dliwości w odniesieniu do dzieci. Wie­
lu zaś ludzi uważa, że młodzież w wie­
ku 15 lat może właściwie od czasu do 
czasu „pociągnąć” z kieliszka. Na ogół 
zarówno w środowiskach miejskich, jak 
i wiejskich, mało kto zdaje sobie spra­
wę z tego, że w którymś momencie 
młodzież zaczyna pić „poza kontrolą ro­
dziny”. Że już nie chodzi o kieliszek 
z okazji imienin mamy czy taty, ale 
w dobranych grupkach koleżeńskich.

Najbardziej zorientowani w rozmia­
rach zjawiska są nauczyciele. Potwier­
dzają to rozliczne ankiety rozpisane w 
wielu szkołach. Nauczyciele nie tylko 
zresztą wiedzą, lecz także starają się 
przeciwdziałać, obejmując pracą wy­
chowawczą zarówno młodzież, jak i 
środowiska rodzinne. Jak wiadomo, 
dziecko sięga po kieliszek naśladując 
rodziców, wzorując, się na obyczaju do­
mowym. Stąd konieczność eliminowa-' 
nia takich wzorów, skłaniania rodziców 
do chronienia dziecka przed widokiem 
pijących dorosłych. Jak trudne jest 
działanie w tym kierunku, obrazują 
starcia komitetów rodzicielskich z dy­
rekcjami szkół z racji organizowania 
chociażby zabaw karnawałowych. Nau­
czyciel znajduje oparcie dla swej po­
stawy w zarządzeniu, które wyraźnie 
zabrania urządzania na terenie szkół 
zabaw z alkoholem. Często jednak ko­
mitet rodzicielski rezygnuje w ogóle 
z zabawy lub urządza ją poza tere­
nem szkoły, stwierdzając, że zabawa 
bezalkoholowa nie przynosi dochodu.

W tej sytuacji szczególnie cenną wy- 
daje się inicjatywa Społecznego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego organizowa­
nia konkursów na najlepsze zabawy 
bezalkoholowe na terenie szkół. Propa­
guje się spotkania rodziców przy kawie, 
połączone z imprezami artystycznymi, 
podaje się atrakcyjnie przyrządzone 
napoje bezalkoholowe. W wielu szko­
łach w Warszawie spotkania te cieszyły 
się powodzeniem i wprowadzały wyłom 
w dotychczasowych pojęciach, w myśl 
których bez alkoholu nie ma zabawy i 
nie ma dochodu.

Formą przeciwdziałania piciu mło­
dzieży jest też próba zastąpienia „za­

i aktorami, sama wy- 
realizuje różne czyny 
organizowanie imprez 

zabaw dla dzieci z 
domów dziecka, sama 

pomoc dla uczniów słab-

kutuje nad obejrzanymi filmami i spe­
ktaklami teatralnymi, słowem — wzbo­
gaca swoją wiedzę o świecie i kształ­
tuje własny światopogląd. W dużej 
mierze przyczyniają się do tego: wieczo­
rowa szkoła aktywu i koła młodych ra­
cjonalistów, których terenem działania 
coraz częściej staje się internat.

Właśnie w Legnicy uczestniczyliśmy 
w kolejnym zebraniu przewodniczą­
cych rad internackich, sprawnie pro­
wadzonym przez młodzież. Wysłuchaliś­
my rzeczowych sprawozdań z bogatej 
i różnorodnej działalności, oraz żywej 
dyskusji nad ciekawszymi formami 
pracy. •. ■ .. i

Wychowawcy, obecni na zebraniu, 
ani razu nie ingerowali w tok obrad, 
podobnie jak nie ingerują w samą 
działalność rad. Młodzież sama nawią­
zuje kontakty z pisarzami, architekta­
mi, reżyserami 
zna cza sobie i 
społeczne, jak 
kulturalnych i 
przedszkoli czy 
organizuje 
szych i wywiera presję na leniuchów, 
sama ustala rozkład zajęć i dyżurów 
w internacie, redaguje satyryczne ga­
zetki, stanowiące odbicie życia w in­
ternacie, sama obsługuje radiowęzeł. 
Każdy mieszkaniec jest czynnie zaan­
gażowany w takiej czy innej akcji, 
pracuje w sekcji zgodnej z kierunkiem 
jego zainteresowań. Więc o nudzie nie 
ma mowy. Zwłaszcza, że rada w równej 
mierze troszczy się i o rozrywkę. 
Wspólne wycieczki do kina, teatru, na 
wystawy, wieczorki taneczne i wieczor­
nice przy kominku wprowadzają w in­
ternacie miły nastrój.

Młodzież ma też dobre pomysły. Go­
dny chyba poparcia był wniosek jed­
nego z przewodniczących, który wystą­
pił z propozycją wspólnego organizowa­
nia niektórych akcji przez młodzież 
kilku internatów, mimo że w zasadzie 
zainicjowane współzawodnictwo mię­
dzy internatami powinno wytworzyć 
„patriotyzm” lokalny.

Długo można by pisać o prezentowa­
nych formach pracy, jak i o dojrzałym, 
swobodnym sposobie wyrażania swych 
myśli czy wyrobieniu towarzyskim tych 
młodocianych działaczy. Wrażenie, ja­
kie odniosłam, to podziw dla tej mło-

która potrafi nie tylko dobrze 
, .01yać, lecz także pięknie się bawić. 
I jprowizowane na gorąco występy 
. ijtyczne, jakie nam zaprezentowała, 
. ly wysoki poziom, zarówno pod 
। wjem doboru repertuaru, jak i sa- 
, ,j wykonawstwa.

Wykład Wrocławskiego wskazuje, 
। (8'(jy internackie stanowią dobrą 
1samowychowania, że młodzież 
। j średnich dorosła do samodzielne- 
. .ganizowania sobie życia w interna- 

,i danej im swobody żle nie wyko- 
, ;tuje. Zdarzył się wprawdzie przy- 
। eś, że przewodniczący jednaj z rad 

( 'ł, jony władzą przestał liczyć się z 
, | jowawcą internatu i trzeba go by- 

j jjąć ze stanowiska, ale był to na 
t ięście przypadek odosobniony. Na 
0 [wychowawcy są zadowoleni z pra- 
t -ad i zgodnie twierdzą, że pomaga­
ją im one wydatnie w pracy wycho- 
1 jczej ■

: arząd Wojewódzki ZMS zamierza w 
łfcszym jeszcze zakresie niż dotych- 
(; zainteresować się pracą rad, 
)Dóc opiekę nad nimi i nadal utrzy­
mać skuteczną formę współzawod- 
va. Szeroko na ten temat dyskuto- 

s [o na podsumowującym zebraniu 
I jtiału Młodzieży Szkolnej ZW ZMS 

i idziałem przedstawicieli ZG ZMS, 
i ewódzkich władz oświatowych, dy- 
1 [arów szkół średnich i kierowników 
i matów. Zbędna tylko wydała się 
t cność na tym spotkaniu przewodni- 
t iych rad internackich. Wprawdzie 
t stniczyło w nim zaledwie czterech 
t ńów, ale wypowiadane tam opinie 
i ychowawcach internatów w żadnym 
i; e nie były przeznaczone dla uszu 
s dzieży, nawet jeśli byłyby najsłusz- 
i sze. Podrywanie autorytetu.wycho- 
1 jcy w oczach jego wychowanków . 
t ie wyrządzić internatom wiele szko-

Tym bardziej więc dziwi, że opinie 
jadły z ust przedstawiciela oświa- 
którego trudno posądzać o złą wolę, 
iszczą że jest to znany i ceniony 

) fcgog. z sercem zaangażowany w 
i ilalności Zespołu Rad Internackich.

I

DB.

krapianych prywatek” tak zwanymi 
nieco zresztą żargonowo, „państwów-

■ kami”. Wychodząc naprzeciw natural­
nym pragnieniom młodzieży, urządza 
się w szkołach dla poszczególnych klas 
zabawy taneczne pod opieką rodziców 
i wychowawców. Atrakcyjny program 
tych zabaw przekonuje młodzież i ro­
dziców do tej formy rozrywki, przy 
wykluczeniu • napojów alkoholowych.

Dla wychowawców młodzieży jasne 
jest, jaką rolę mają spełnić w szeroko 
zakrojonej akcji profilaktycznej na 
rzecz eliminowania obyczajów pijackich. 
Nie zawsze jednak posiadają dostate­
czną sumę wiedzy, która by zapewnia­
ła skuteczność wszelkiemu działaniu. 
Zdają sobie z tego sprawę zarówno do­
świadczeni wychowawcy, jak i młodzież . 
nauczycielska, a także kandydaci do 
zawodu nauczycielskiego. Niedawno 
rozpisano ankietę wśród młodzieży stu­
diującej — przyszłych pedagogów. Wy­
powiedzieli się oni za koniecznością 
wprowadzenia do programów studiów 
tematyki przeciwalkoholowej, zwłasz­
cza z zakresu szkodliwości alkoholu dla 
zdrowia fizycznego i psychicznego czło­
wieka, a także zdobycia pewnych umie­
jętności w pracy profilaktycznej.

Postulat, rzecz-jasna, dyskusyjny, być 
może za daleko idący, zważywszy, że 
program studiów pedagogicznych jest 
stosunkowó szczelnie wypełniony; sy- 

istnienie pewnego 
Natomiast" wy da je 
inna forma szko- 
w tym zakresie.

Przeciwalkoholo- 
ze Związkiem

gnalizuje jednak 
zapotrzebowania, 
się godna uwagi 
lenia nauczycieli 
Społeczny Komitet 
wy w porozumieniu 
Nauczycielstwa Polskiego i kuratoria­
mi organizuje dla nauczycieli kursy- 
których program obejmuje nie tylko 
zagadnienia teoretyczne walki z alko­
holizmem, lecz także poprzez określone 
ćwiczenia wprowadza w zagadnienie 
praktycznej pracy. Odbyło się już kil­
ka takich kursów w różnych wojewódz­
twach, a uczestnicy wypowiadają się za 
kontynuacją tej formy szkolenia.

W myśl porozumienia z ZG SKP pla­
nuje się. po uprzednim przygotowaniu 
odpowiednich materiałów, wprowadze­
nie tej tematyki na konferencje rejo­
nowe. Rozszerzy to niewątpliwie sferę 
oddziaływania.

Alkohol niszczy rodziny, niszczy dzie­
ci i młodzież. Niszczy fizycznie, zwła­
szcza młode organizmy, jest przyczyną 
wypaczeń psychicznych. Większość 
przestępstw nieletnich i młodocianych 
ma źródło w stanach upojenia alkoho­
lowego. Są to sygnały tak groźne, że 
wymagają zaktywizowania w walce z 
alkoholem całego społeczeństwa.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

W toku obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego ważnym elementem po­
budzenia aktywności artystycznej og­
niw ZNP i nauczycieli był Festiwal 
Kulturalny Związków Zawodowych. O- 
głoszone w grudniu 1965 r. przez Pre­
zydium i Komitet Wykonawczy CRZZ 
założenia programowe festiwalu trafiły 
w ogniwach Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na podatny i przygotowany 
grunt.

Wyrazem tego jest fakt, że w mo­
mencie ogłoszenia Festiwalu Kultural­
nego dysponowaliśmy ponad 400 zespo­

NAUCZYCIELE W FESTIWALU KULTURALNYM
łami artystycznymi, skupiającymi oko­
ło 8000 członków. Analogiczne wskaźni­
ki ilustrują rozwój amatorskiego ruchu 
plastycznego — ZNP ma obecnie 
kilka tysięcy nauczycieli plastyków, w 
tym ponad 700 zorganizowanych w 60 
klubach plastycznych.

Do konkursu festiwalowego przystą­
piło około 143 najlepszych zespołów i 
kilkadziesiąt grup plastycznych. Mimo 
stosunkowo ostrych kryteriów ocen o- 
raz wysokich wymagań w zakresie za­
łożeń ideowo-wychowawczych i reper­
tuarowych, w eliminacjach powiato­
wych ŻNP zakwalifikowano około 70 
proc, zespołów do przeglądu II stopnia 
(okręgowych), z których ponad 40 proc, 
brało udział w konkursie III stopnia 
(międzyzwiązkowym).

Dynamika rozwoju ruchu artystycz­
nego, udokumentowana wyłącznie licz­
bami, może budzić pewne zastrzeżenia 
i wątpliwości. Kompleksowej oceny 
przeglądu festiwalowego i towarzyszą­
cych mu zjawisk nie sposób dokonać w 
trakcie trwania konkursu. Niemniej je­
dnak zebrane dotychczas materiały i 
obserwacje z przeglądów pozwalają na 
podsumowanie wstępnych uwag.

Istotne znaczenie w rozwijaniu ak­
tywności kulturalnej ma czynne zainte­
resowanie instancji związkowych. Du­
żo troski w czasie przygotowań do fe­
stiwalu przejawiły takie okręgi jak: 
Poznań, Koszalin, Opole, Łódź —• mias­
to i Lublin. Miernikiem zainteresowa­
nia i ambicji kulturalnych tych okrę­
gów są wyniki w konkursie. Natomiast 
pewien niedorozwój amatorskiego ru­
chu artystycznego daje się zauważyć na 
terenie Wrocławskiego i Katowickiego. 
Okręgi te specjalizują się głównie w po­
pularyzowaniu twórczości plastycznej.

W dziedzinie twórczości plastycznej 
ZNP nastąpiła w ostatnich latach wy­
raźna aktywizacja, toteż w konkursie 
festiwalowym poważnie zdystansowa­
liśmy inne związki zarówno liczbą wy­
staw i eksponowanych na nich prac, 
jak i ich poziomem artystycznym.

Pokazem naszych osiągnięć w zakre­
sie krzewienia zainteresowań muzycz­
nych były występy chórów. Chóry ZNP 
w większości województw uzyskiwały 
procentowo najwyższą liczbę punktów, 
kwalifikując się do przeglądów cen­
tralnych. Wyróżniły się wśród nich 
szczególnie chóry: -z Poznania. Łodzi, 
Gdańska, Nowego Targu, Słupska. Wy­
soką ocenę zdobyły również chóry z 
Raciborza, Rzeszowa, Pińczowa i Hru­
bieszowa. Sukcesy zespołów chóral­
nych są wynikiem nie tylko długolet­
nich tradycji ZNP w tej dziedzinie i 
przygotowania zawodowego nauczycieli, 
lecz przede wszystkim dużych ambicji 
artystycznych. Świadczy o tym poważ­
ny repertuar, współczesna interpreta­
cja i wysoka kultura muzyczna tych ze­
społów.

Podobnie wysoką lokatę zdobyły zes­
poły dramatyczne i teatry poezji. Naj­
bardziej ambitnie i ciekawie zaprezen­
tował się wśród nich zespół „Michałki” 
z Ogniska Poznań —- Jeżyce, występu­
jąc z programem opartym na tekstach 
komedii rybałtowskiej z intermediami 
współczesnymi. Jest to wesoła zabawa

Zamieszczony w 46 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego” z dnia 13 listopada 
br. artykuł Jarosława Mereny o egza­
minach kwalifikacyjnych poruszył 
sprawę nader istotną, z ważności któ­
rej nauczyciele widocznie nie zdają 
sobie jeszcze sprawy, gdyż sytuacja po­
dobna do opisanej przez kol. Merenę w 
Zielonogórskiem istnieje także w War­
szawie. Bardzo często spotykamy się 
z tym, że nie tylko nauczyciele, lecz 
także kierownicy szkół i dyrektorzy nie 
znają odpowiednich zarządzeń, pytają 
co to za egzamin, kogo obowiązuje itp. 
A dopiero wtedy, gdy wydziały kadr 
piszą na umowach: nauczyciel kon­
traktowy (nie mianowany) z powodu 
braku kwalifikacji, zaczyna się niepo­
kój. „Przecież mam magisterium, na­
wet z międzywydziałowym studium 
pedagogicznym — dlaczego nie mam 
kwalifikacji?” — pyta rozgoryczona 
nauczycielka, pracująca już 
rok w liceum.

Spróbujmy wyjaśnić tego 
wątpliwości. Rozporządzenie 
oświaty z dnia 12.IV.1962 r. 

rodzaju 
ministra 

__ ___  ... zamiesz­
czone w Dzienniku Ustaw nr 30 z 1962 
r., poz. 141, w § 28 określa dokładnie 
kwalifikacje, jakie musi posiadać każ­
dy nauczyciel i wychowawca pracują­
cy w szkole lub innej placówce oświa­
towej. Jest tam mowa o kwalifika­
cjach naukowych, tj. magisterium w 
zakresie jednego z przedmiotów szkol­
nych lub dyplom SN albo matura li­
ceum pedagogicznego. Dalej kwalifika­
cje pedagogiczne, które osiąga się 
przez międzywydziałowe studium pe­
dagogiczne na uniwersytetach. Dyplom 
SN i matura liceum pedagogicznego 
"lub dyplom magisterski WSP daje 
jednocześnie kwalifikacje naukowe i 
pedagogiczne. Trzecią kategorię kwa­
lifikacji, nazwanych w rozporządzeniu 
zawodowymi, uzyskuje się przez co 
najmniej dwuletnią praktykę w szkole 
i złożenie egzaminu kwalifikacyjnego. 
Egzamin taki obowiązuje tych wszys­
tkich nauczycieli i wychowawców, któ-

w teatr wagancki z bogactwem pomy- 
stów reżyserskich i aktorskich.

W Bydgoskiem II miejsce w przeglą- . 
dzie zajął ogólnie znany zespół tea­
tralny ZNP z Włocławka, wystawiając 
sztukę Petrykowskiego „Krzyż i jasz­
czurka”. Szczęśliwie rywalizował z nim 
zespół teatralny ZNP — Żnin, który za 
ciekawą interpretację sztuki Sławomi­
ra Mrożka „Zabawa” zdobył 84 proc, 
punktów. Jako pomyślne zjawisko ko­
misja podkreśliła ambitne poszukiwa­
nia repertuarowe i formalne, świeżą i 
nie sztampową interpretację.

Najsłabiej wypadły w przeglądzie 
zespoły taneczne. Tylko znikomy ich 
procent zakwalifikował się do przeglą­
dów wojewódzkich. Potwierdzają to sy­
gnały CRZZ („Kultura i Życie” r. 1966, 
nr 7—8, s. 19), że liczba tych zespołów 
zmniejszyła się w ostatnich latach w 
całym kraju.

Stosunkowo słabo zaprezentowały się 
również zespoły rozrywkowe ZNP. Da­
je się tu zauważyć niedocenianie tżw. 
małych scen oraz dużą ostrożność w po­
dejmowaniu tekstów humorystyczno- 
satyrycznych.

Oceniając ogólnie repertuar zespołów 
ZNP można stwierdzić, że obejmuje on 
szeroki wachlarz pozycji od wielkiej 
klasyki światowej poprzez repertuar 
współczesny. Ujemnym zjawiskiem w 
tym zakresie jest zachwianie propor­
cji na niekorzyść dramaturgii i muzyki 
współczesnej.

Festiwal Związków Zawodowych ja­
ko część składowa masowego 
kulturalno-społecznego ujawnił 
interesujących zjawisk. Stopień 
trzebowania ruchu amatorskiego 
spokajanie przeżyć artystycznych nau­
czycieli; kierunek działania Związku 
w tym zakresie a funkcja, jaka powi­
nien spełniać ten ruch; sprawa doboru 
treści, form i komunikatywności reper­
tuaru — to zagadnienia wymagające 
głębszej analizy i oddzielnej publikacji.

rucha 
szereg 
zapo- 

na za-

rzy rozpoczęli pracę nauczycielską po 
12.IV.1962 r.

Wymienione rozporządzenie minis­
tra oświaty przewiduje, że nauczyciel 
który w ciągu czterech lat nie złoży 
egzaminu kwalifikacyjnego, jest trak­
towany jako nie posiadający kwalifi­
kacji zawodowych i powinien być 
zwolniony z pracy. Trzeba to sobie do­
brze uświadomić, aby nie było tak, jak 
to przewiduje kolega Merena, że w 
ostatnim roku praktyki wielka liczba 

• nauczycieli przystąpi do egzaminu, a 
komisje egzaminacyjne, działające przy 
inspektoratach oświaty i kuratoriach 
po prostu nie będą w stanie przepro­
wadzić wszystkich egzaminów. A prze­
cież każdy nauczyciel spośród tych, 
którży rozpoczęli pracę po 12.IV.62 r., 
tj. po wejściu w życie wspomnianego 
rozporządzenia, może już po dwu la­
tach praktyki składać egzamin kwali- 
kacyjny i uzyskać wyższą grupę i mia­
nowanie.

A teraz zajmijmy się samym egzami­
nem kwalifikacyjnym. Zarządzenie o 
egzaminie, jego przebiegu, składzie ko­
misji egzaminacyjnych itp. zostało o- 
głoszone w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa Oświaty , nr 6, poz. 
zarządzenie ministra oświaty 
25.IV.1964 r. W zarządzeniu 
kładnie jest opisany przebieg 
nu, wymagania, jakie zespół 
nujący stawia nauczycielowi, kto 
wchodzi w skład zespołu itd. Podane.są 
także dokładne wskazania, jak i kie­
dy należy się zgłaszać do egzaminu, co 
trzeba na egzamin przygotować. Jedy­
nie obowiązująca lektura jest podana 
oddzielnie w Dzienniku Urzędowym 
Min. Ośw. nr 11 z 1964 r.

Wspomniane zarządzenie przewiduje 
możność uzyskania kwalifikacji zawo­
dowych bez egzaminu w tym przypad­
ku, jeżeli w terminie do dnia 31.XH. 
64 r. nauczyciel miał dwa lata prakty­
ki pedagogicznej, ocenionej przez wła­
dze szkolne jako dobrą i jeżeli dyrek­
tor (kierownik) szkoły w porozumieniu 
z ZNP wystąpi o przyznanie kwalifika­
cji bez egzaminu (§ 21 wspomnianego 
zarządzenia).

Aby więc wcześniej uzyskać miano­
wanie i pełne kwalifikacje, trzeba się 
dokładnie zaznajomić z wymieniony­
mi tu dokumentami i gdy tylko mamy 
odpowiednie warunki, zgłaszać się do 
egzaminu kwalifikacyjnego. Ułatwi to 
pracę komisji egzaminacyjnych, a nam 
pozwoli się poczuć nauczycielami o 
pełnych kwalifikacjach naukowych, 
pedagogicznych i zawodowych.

MARIAN KRAWCZYK
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U THANT POZOSTAŁ

Birmański dyplomata U Thant, który 
od pięciu lat pełni niełatwą funkcję se­
kretarza generalnego ONZ, zdecydował 
się pozostać na swym stanowisku. 
Zgromadzenie Ogólne NZ dokonało je­
go ponownego wyboru i zaprzysiężenia 
jako sekretarza generalnego na okres 
do 31 grudnia 1971 roku. Wybór był je­
dnomyślny. U Thant, przedstawiciel 
„trzeciego świata”, cieszy się — dzięki 
swym wysiłkom na rzecz odprężenia — 
uznaniem; jest przy tym wyrazem swo­
istego kompromisu, co zyskuje mu po­
parcie.

W ONZ zażegnana została sprawa, 
którą można określić jako „problem 
U Thanta”. U Thant zmienił decyzję: 
jeszcze w lipcu br. zapowiadał ustąpie­
nie, w okresie zaś ostatnich dwóch mie­
sięcy kilkakrotnie ponawiał swą zapo­
wiedź wycofania się z pracy w ONZ. 
Jego kadencja formalnie rzecz biorąc, 
upłynęła 3 listopada, zgodził się począt­
kowo pozostać prowizorycznie do koń­
ca prac bieżącej XXI sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ. „Obecnie jestem je­
dnak przekonany — oświadczył z try­
buny oenzetowskiej — że właśnie po­
przez pełnienie funkcji sekretarza ge­
neralnego przez okres następnej kaden­
cji mogę lepiej się przysłużyć sprawie 
pokoju”.

U Thant jako główny powód rezyg­
nacji z ponownego ubiegania się o 
mandat sekretarza generalnego ONZ, 
wysuwał niepowodzenia starań o uregu­
lowanie konfliktu wietnamskiego, który 
określił mianem „najbardziej barba­
rzyńskiej z wojen”. U Thant przedstawił 
swą trzypunktową propozycję, która — 
jego zdaniem — mogłaby przyczynić się 
do położenia kresu wojnie w Wietna­
mie; są to trzy w istocie warunki, któ­
re powinny wypełnić Stany Zjednoczo­
ne: przerwanie bombardowań Wietna­
mu Północnego, natychmiastowa des- 
kalacja działań wojskowych w Wietna­
mie Południowym i rozpoczęcie roz­
mów z udziałem wszystkich walczą­
cych stron.

„Jest rzeczą absolutnie konieczną — 
stwierdził obecnie U Thant — podjęcie 
nowych inicjatyw, które zdołałyby 
przyśpieszyć pokojowe rozwiązanie 
konfliktu. Będę korzystał z każdej oka-r 
zji, aby przypominać, że wojna ta mu-^ 
si być zakończona”.

U Thant pozostał niewątpliwie dla­
tego, iż uzmysłowił sobie, że próżnia, 
którą pozostawiłby po swoim odejściu, 
spowodować musiałaby dalsze kompli­
kujące konsekwencje. Pod tym wzglę­
dem zgodne są na ogół komentarze 
prasy światowej. Poza tym nie przebi­
ja z tych komentarzy optymizm.

amerykańskie bomby
NA HANOI

Amerykańscy agresorzy zaatakowali 
za pomocą bombowców myśliwskich 
stolicę Demokratycznej Republiki Wie­
tnamskiej — Hanoi. Przez 55 minut 
trwał w mieście alarm lotniczy. 
Bomby i rakiety padły na domy mie­
szkalne również w centrum Honoi. 26 
osób zostało zabitych i 38 rannych, w 
tym 9 kobiet i 11 dzieci. Zniszczona 
została jedna ze świątyń buddyjskich 
na przedmieściu stolicy. Na atak odpo­
wiedziała silnym ogniem artyleria 
przeciwlotnicza DRW. Wystrzelono ra­
kiety „ziemia-powietrze”. Korespon­
dent PAP w Hanoi zaobserwował smu­
gi ognia, dwóch zbitych napastniczych 
samolotów. Na konferencji prasowej 
lotnik jednego z zestrzelonych samolo­
tów (w tym dniu amerykańskie lotnic­
two straciło nad DRW łącznie 11 ma­
szyn), oficer lotnictwa marynarki wo­
jennej USA stwierdził, iż otrzymał roz­
kaz bombardowania Hanoi.

Agresorzy amerykańscy nie rezygnu­
ją więc z eskalacji, z terroru, którym 
pokryć chcą brak zasadniczych sukce­
sów militarnych w Wietnamie. Szef 
sajgońskiej junty rządzącej, marszałek 
Nguyen Cao Ky stwierdził niedawno, 
że wkrótce w rejon delty Mekongu, na 
południe od Sajgonu skierowane zosta­
ną silne jednostki amerykańskie. Mają 
one „wesprzeć” oddziały sajgońskie. 
Nawet, zachodnie źródła prasowe ko­
mentują ten fakt jako wyraz braku 
zaufania, jeśli chodzi o zdolność bojo­
wą, do wojsk sajgońskich. Demorali­

zacja tych wojsk, które same nie są 
zdolne podjąć żadnej poważniejszej o- 
peracji, niepokoi amerykańskie do­
wództwo, mimo iż zrezygnowało ono z 
wszelkich już pozorów prowadzenia 
wojny „w imieniu narodu południowo- 
wietnamskiego”. W Pentagonie wciąż 
weryfikuje się plany „likwidacji Viet- 
congu” i już nikt ze sztabowców a- 
merykańskich nie wierzy, by wojna w 
Wietnamie — przy obecnym (olbrzy­
mim już przecież) zaangażowaniu tam 
sil zbrojnych USA — mogła być zwy­
cięska. Tak więc pozostaje w tej sytu­
acji alternatywa: dalsza eskalacja lub 
wycofanie się. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych wybiera, jak dotąd, dalszą eska­
lację. Posyła wciąż nowe posiłki do 
wojny przeciwko narodowi, który nie 
chce się ugiąć i nie ugnie się przed a- 
gresorem. Posyła swoich młodych ludzi 
w mundurach na wojnę do kraju od­
dalonego od USA o 15 tys. kilometrów. 
Jak długo, ilu jeszcze żołnierzy? To py­
tania, które powracają coraz częściej, 
również na łamy prasy amerykańskiej.

Strona amerykańska, odpowiedziała 
pozytywnie na propozycję Frontu Wy­
zwolenia Narodowego Wietnamu Połu­
dniowego w sprawie przerwania dzia­
łań wojennych w Wietnamie na okres 
świąt i Nowego Roku. Każda podjęta 
inicjatywa, chociażby o tak ograniczo­
nym charakterze, budzi w opinii świa­
towej pewne nadzieje. Agresor amery­
kański rozbija te nadzieje. Ale jedno­
cześnie podnosi się głos coraz sil­
niejszego potępienia agresywnych po­
czynań ze strony światowej opinii. 
Poza obłędnie zaślepionymi jedno­
stkami. trudno jest dziś znaleźć lu­
dzi, którzy zdając sobie sprawę z ro­
zwoju sytuacji w Wietnamie, mogliby 
liczyć na to, iż naród ten można rzucić 
na kolana. Senator Robert Kennedy w 
wywiadzie dla dziennika „The World 
Journal Tribune” na postawione mu 
wprost pytanie „kiedy i przy jakich 
środkach” mogą Stany Zjednoczone o- 
siągnąć zwycięstwo w Wietnamie — 
odpowiedział: „moim zdaniem zwycię­
stwo militarne nie może wchodzić w 
rachubę...”

JUNTA „UCYWILNIONA"

Cytowany wyżej Robert Kennedy 
wyraził w swym wywiadzie opinię 
(niezbyt co prawda przemyślaną, ale 
nie o to chodzi), że „pierwszy krok po­
winien uczynić rząd cywilny w Sajgo- 
nie i rozpocząć rokowania z Vietcon- 
giem”. Pytania — „rząd”? a przy tym 
„cywilny”! czyje „rokowania”? — nie­
istotne. Istotne jest, iż opozycja w 
USA widzi rozwiązanie konfliktu wiet­
namskiego w rokowaniach.

Rząd amerykański zdaje sobie spra­
wę, że opozycji trzeba coś przynajmniej 
odpowiedzieć. I oto w Waszyngtonie 
pomyślano, a w Sajgonie podziałano. 
Rząd „cywilny” — będzie rząd cywil­
ny. Po sławetnych „wyborach”, prze­
prowadzonych posłusznie na terenie 
kontrolowanym przez interwentów a- 
merykańskich w Wietnamie Południo­
wym, tzw. Zgromadzenie Konstytucyj­
ne przyjęło projekt artykułu konstytu­
cji, zakazujący wojskowym w służbie 
czynnej uprawiania polityki. „Jest to 
wydarzenie — pośpiesznie odnotował 
dziennik „Washington Post” — napa­
wające otuchą. Rozwiewa to podejrze­
nie, iż Zgromadzenie będzie tylko ma­
rionetką, sankcjonującą wolę wice­
marszałka Ky”„. Tak więc junta woj­
skowych sajgońskich obiecuje „cywil­
ną” „demokrację”. A waszyngtoński 
dziennik twierdzi, że pseudoparlament 
pseudorządu nie będzie marionetką Cao 
Ky. Oczywiście „Washington Post” nie 
może uczciwie powiedzieć najważniej­
szego, a mianowicie, że wszyscy razem 
ci panowie z sajgońskiej junty wojsko­
wej („ucywilnionej” czy w mundurach) 
są po prostu marionetkami. Marionet­
kami w rękach Waszyngtonu.

ZBIGNIEW SOŁUBA

(Dokończenie ze str. 1)

Zestawienie powyższe, w którym 
występują wszystkie pozycje z lektu­
ry w klasie VI, nasuwa różne reflek­
sje, pytania. Dlaczego stosunkowo rza­
dziej wymieniano pozycje o życiu 
współczesnej młodzieży, pozycje z li­
teratury zagranicznej? Jakie są głów­
ne przyczyny wielkiej popularności 
Marcina Kozery, Anielki — czy decy­
dował tutaj artyzm utworu, czy sto­
sunkowo lepsze przygotowanie nauczy­
cieli do opracowywania utworów od 
dawna występujących w spisach lek­
tury, czy po prostu zaopatrzenie bib­
liotek szkolnych?

Badani uczniowie napotkali istotne 
trudności w określeniu tematyki utwo­
ru. Tylko w 53,4 proc, prac nie popeł­
niono błędu z tego zakresu.

W toku badań zażądano między in­
nymi od uczniów sporządzenia planu 
jednego z utworów oraz napisania 
streszczenia tejże pozycji. Choć te 
umiejętności opanowali uczniowie ba­
danych klas w stopniu co najmniej za­
dowalającym — tylko 14,5 proc, bada­
nych w planie utworu ujęło sprawy 
drugorzędne z pominięciem zasadni­
czych, ten sam błąd wystąpił w 17,4 
proc, streszczeń.

KLASA VII

Niewątpliwie najtrudniejsze były za­
dania zastosowane w badaniu wyni­
ków nauczania z matematyki. Spraw­
dzono tutaj stopień opanowania nowe­
go, trudnego przede wszystkim dla 
nauczycieli, programu nauczania pod 
koniec pierwszego roku realizacji tego 
programu. W celu wyeliminowania 
możliwości ściągania zastosowano 2 
warianty zadań o tym samym stopniu 
trudności, przy doborze zaś tych zadań 
staraliśmy się o zbadanie głównych, 
a nie najłatwiejszych, działów progra­
mu. Biorąc to wszystko pod uwagę 
stwierdzić należy, iż wprawdzie uzy­
skane wyniki nie są zbyt wysokie, to 
jednak w porównaniu z wynikami za­
dań i tematów od dawna występują­
cych w programach (np. rozbiór zda­
nia i inne) są co najmniej zadowala-

X 4- 3 
jące. Tak np. równanie X + --------- =»’

2
3 (x — 2) i analogiczne równanie z 
drugiej grupy obliczyło bezbłędnie 
51,3 proc, uczniów. Zadanie: ułóż ta­
belkę wartości wyrażenia Y = x -f- 1 
przedstawiając zamiast x następujące 
liczby kolejno od najmniejszej do naj­
większej 3, —4, 1, 4, —3, —2, 0, —1, 
2, —3>/s. — ‘A, —2’/s wykonało bez­
błędnie 73,3 proc, badanych, a wykres 
funkcji wyrażenia Y = x + 1 spo­
rządziło bezbłędnie 39,1 proc, bada­
nych.

Przytoczyłam powyżej szereg wy­
rywkowych informacji o wynikach 
średnich. Podkreślić jednak należy, że 
istnieją duże, zbyt duże rozbieżności 
w rezultatach uzyskanych przez ucz­
niów poszczególnych szkół. Można 
więc powiedzieć, że obok dobrych i 
bardzo dobrych, jest wiele szkół o 
zdecydowanie słabych wynikach nau­
czania. Wykrycie przyczyn powodują­
cych te złe wyniki, a następnie stop­
niowe ograniczenie i przezwyciężenie 
tych przyczyn należy do najpilniejszych 
zadań, jakie stoją przed administracją 
szkolną, ośrodkami metodycznymi, a 
także nauczycielami i kierownikami 
szkół. O tym, jak ważny to problem, 
wskazują poniższe przykłady.

Badania z zakresu matematyki poz­
woliły na wykrycie 72 szkół, w któ­
rych wszyscy lub prawie wszyscy (tj. 
z wyjątkiem 1—2) uczniowie wykonali 
wszystkie zadania bezbłędnie. .Te bar-

NAGRODZENI ZA TRUD
Z okazji Dnia Nauczyciela KRZYZEM 

KAWALERSKIM ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI udekorowani zostali:

Józef Sawiński — zastępca dyrektora Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 2 w Warszawie; Zyg­
munt Siwek — kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Kuźniczce, woj. katowickie; Michał 
Skrodziuk — inspektor szkolny w Łapach, 
woj. białostockie; Franciszek Skwarło — 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla 
Pracujących w Łodzi: doc. dr Tadeusz Sło­
wikowski — Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Krakowie; Henryka Smolaga — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 2 w Grójcu, 
woj. warszawskie; Stefan Stępień — inspek­
tor szkolny w Dębicy, woj. rzeszowskie; 
Włodzimierz Szulc — zastępca inspektora 
szkolnego w Poznaniu; Jan Śliwa — dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego nr 4 w Ka­
towicach; Jan Śpiewak — instruktor Ga- 
h;netu Preorientacji Zawodowej KOS m. st. 
Warszawy; Hanna Terpiłowska — st. maszy­
nistka — korespondentka w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego; Romana 
Trzemżalska — emeryt, wizytator Kurato­

BADANIA 
WYNIKI 
WNIOSKI
dzo dobre szkoły znajdują się w mia­
stach i na wsi, wiele spośród nich nosi 
tytuł szkoły wiodącej.

Są to następujące szkoły: w Białostoc­
kie™ — Sztabin, Rajgród, Białystok nr 9, 
Białystok nr 5, Supraśl, Łapy nr 2, Ja­
nów. Rutka-Tartak, Wiżajny: w Bydgo- 
skiem — Lubraniec i Kruszyn; w Gdań­
skiem — Kwidzyn nr 1; w Katowicklem 
— Rogoźnik, Częstochowa, Mysłowice, Wo­
la. Ruda Sl. nr 1. Orzesz, Mierzęcice; w 
Kieleckiem — Chmielnik, Węgleszyn, Jęd­
rzejów nr 3. Książenice Wielkie. Czernino; 
w Koszalińskiem: Drawsko, Łupowo; w 
Krakowskie™ — Bochnia nr 3, Trzciana, 
Mędrzechów, Gorenice. Klimontów, Tar­
nów nr 16, Kraków nr 9, Kraków ar 7, 
w Lubelskiem — Janów Lub. nr 2, Lub­
lin nr 13, Lublin nr 25, Stanin, Michałów, 
Polubicz?, Zwierzyniec, Łódź — m szko­
ła nr 113, woj. łódzkie — Drużbice, Jeżów 
Koluszki nr 1, Łęczyca nr 1, Bedoń, Toma­
szów Maz. nr 13, Biała; w Olsztyńskie™ — 
Biskupiec nr 1; w Ouolskiem — Głogówek 
i Krośnice; w Poznańskimi — Gniezno nr 
3, Orpiszew, Bukowiec, Środa nr 3; w 
Rzeszowskiem — Gorlice nr 1, Brzostek; w 
Szczecińskie™ — szkoły w Tetyniu i w 
Dębnie, w Warszawie — szkoły nr 15, 157 
i 156; w Warszawskie™ — w Miedniewi­
cach, w Górkach i w Sękocinie; we Wroc- 
ławskiem — w Ścinawie, w Kłodzku nr 1, 
w Wałbrzychu nr 6; w Zielonogórskie™ — 
Krzepiełów, Przemków, Kargowa.

Wykryto także w badaniach wiele 
szkół o po prostu zbyt niskim pozio­
mie. Oto kilka przykładów: szkoła w 
mieście powiatowym „ani jeden uczeń 
nie rozwiązał równania, nie uporząd­
kował zbioru liczb, nie sporządził wy­
kresu; tylko jeden potrafił wykonać 
mnożenie sum algebraicznych, trzech 
uczniów rozwiązało zadanie na obję­
tość prostopadłościanu z zastosowa­
niem procentów. Najlepiej wypadłe 
obliczenie trzeciego kąta w trójkącie: 
— 13 rozwiązań poprawnych na 34 
uczniów.

„Szkoła w dużym mieście wojewódz­
kim — na 37 uczniów tylko 7 dobrze 
wykonało mnożenie sum algebraicz­
nych. Równanie rozwiązało dobrze 11 
uczniów. Nikt nie rozwiązał zadania 
na nierówności. Tylko 9 uczniów dob­
rze uporządkowało zbiór liczb wymien­
nych. Nikt nie potrafił rozwiązać za­
dania na obliczenie objętości prosto­
padłościanu”.

Przykładów złych wyników można 
by przytaczać wiele. I te szkoły znaj­
dują się w każdym okręgu, w każdym 
środowisku.

W stosunkowo krótkim artykule 
niemożliwe jest wyliczenie wszystkich 
głównych problemów, jakie wynikają 
z badań wyników nauczania. Ta garść 
informacji, jakie podałam, ma na celu 
jedynie włączenie do pożytecznej dys­
kusji „O znak Q dla oświaty” ważne­
go elementu rezultatów pracy szkoły. 
Badania wykazały duże rozbieżności 
w poziomie i wynikach pracy. Celem 
naszym powinno być wyrównanie po­
ziomu pracy szkół najsłabszych, pod­
ciągnięcie ich do poziomu przeciętne­
go dla kraju. Wszak chodzi o zapew­
nienie jednakowego rozwoju intelek­
tualnego każdemu dziecku i temu z 
dobrej, i temu z tej szkoły, którą ma 
obecnie zbyt niskie rezultaty.

KRYSTYNA KULIGOWSKA

rium Okręgu Szkolnego Katowickiego; Ma­
rian Trznadel — inspektor szkolny w Prze­
worsku, woj. rzeszowskie; Bronisława Ur­
bańska — nauczycielka Państwowego Insty­
tutu Pedagogiki Specjalnej w Warszawie; 
Maria Uziębio — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Domanicach, woj. warszaw­
skie; Stanisław Waliszewski — zastępca dy­
rektora Technikum Łączności w Poznaniu; 
Wojciech Wiśniowski — inspektor szkolny 
w Rzeszowie; Józef Wojciechowski — dy­
rektor Liceum Ogólnokształcącego nr 14 W 
Warszawie; Zofia Wojtaszek — nauczyciel 
Państwowego Instytutu Pedagogiki Specjal­
nej w Warszawie; Janina Wojtiszek — za­
stępca dyrektora Pałacu Młodzieży w Ka­
towicach; Maria Wolańska — naucz. Szk. 
Podstaw. 1 Liceum Ogólnokszt. w Sokoło­
wie Pódl., woj warszawskie; Wojciech Woś 
— dyrektor Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego w Rzeszowie: Antoni Wybraniec — dy­
rektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Chorzowie, woj. katowickie; Anna Zarem­
bina — wykładowca Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Krakowie; Czesława Zembrzu- 
ska — nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 
Ifil w Warszawie; Jadwiga Ziemkowska — 
nauczycielka Szkoły Podstawowej w Zaczer­
nili, woj. rzeszowskie; Kazimierz Zarzecki — 
kierownik Szkoły Podstawowej w Wołomi­
nie, woj. warszawskie.
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W centrum zainteresowania konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej 
Sekcji Zakładów Kształcenia Na­

uczycieli, obradującej w gmachu ZG 
ZNP-w dniu 3 grudnia br, znalazły się 
problemy związane z reformą systemu 
kształcenia nauczycieli, z jego organi­
zacją i profilem. Konferencja podsu­
mowała ponadto działalność sekcji za 
okres ostatnich czterech lat, dokona­
ła wyboru nowych władz sekcji oraz 
wytyczyła główne kierunki działania 
na następną kadencję.

W obradach wzięli udział: wicepre­
zesi ZG ZNP — Władysław Ozga i Ma­
rian Rataj, sekretarz ZG ZNP — Sta­
nisław Krawcewicz, kierownik Zespołu 
Pedagogicznego ZG ZNP — Jerzy Mi­
siewicz. Obrady prowadził wiceprze­
wodniczący sekcji — kol. Marian 
Krawczyk.

Referat oceniający 4-letnią działal­
ność sekcji wygłosił przewodniczący 
ustęoujacego zarządu —; kol. Kazimierz 
Wojciechowski.

Główny i zasadniczy przedmiot prac 
sekcji w tym czasie stanowiła sprawa 
reformy systemu kształcenia nauczy­
cieli, zaś przede wszystkim — forsowa­
nie generalnych tez w tej dziedzinie 
oraz stwarzanie korzystnej atmosfery 
i opinii wśród całego społeczeństwa 
wokół projektowanej reformy.

W wyniku wielu dyskusji i narad 
Zarząd Sekcji opracował szereg postu­
latów dotyczących kształcenia nauczy­
cieli, które przedstawił na Krajowym 
Zjeździe Delegatów ZNP obradującym 
w kwietniu 1964 roku. Postulaty sekcji 
zostały w pełni zaaprobowane przez 
zjazd, a nowo wybrany ZG ZNP uznał 
sprawę reformy systemu kształcenia 
nauczycieli za jeden z najważniejszych 
problemów i postanowił rozwinąć nad 
nim szeroką dyskusję.

Szczególnie ważną rolę w organizo­
waniu tej dyskusji, odegrała właśnie 
sekcja. Dzięki niej rozwinięto szeroką 
dyskusję na łamach wielu czasopism, 
a między innymi „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Sekcja uczestniczyła więc ak­
tywnie w przygotowaniu materiałów 
na plenum ZG ZNP poświęcone 
reformie systemu kształcenia nauczy­
cieli. które obradowało w czerwcu 1965 
roku. Zaaprobowało ono podstawowe 
tezy sekcji oraz zobowiązało Prezydium

Z OBRAD SEKCJI

KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZG do kontynuowania prac w tej dzie­
dzinie.

Szczególnie istotnym etapem kampa­
nii, prowadzonej przez ZNP — o prze­
prowadzenie reformy systemu kształ­
cenia nauczycieli — była sesja sejmo­
wa, poświęcona sprawom oświaty, 
która obradowała w. marcu br. i na 
której prezes ZG ZNP — poseł Marian 
Walczak zreferował postulaty Związ­
ku w sprawie przejścia na kształcenie 
nauczycieli szkół podstawowych w 
szkołach wyższych oraz reformy' pro­
gramowej w uniwersytetach i innych 
szkołach wyższych, kształcących nau­
czycieli.

Sprawom reformy systemu kształce­
nia nauczycieli poświęciła też swoje 
debaty w dniu 25 maja br. Sejmowa 
Komisja Oświaty;- konkretne wnioski 
zgłosił w tej dziedzinie w dniu 5 
czerwca br. prezes Marian Walczak.

.Obok spraw ogólnych związanych z 
reformą, sekcja podejmowała również 
próby opracowywania szczegółowych 
problemów w. tej dziedzinie, między in­
nymi przygotowała projekt ekspery­
mentalnej Wyższej Szkoły Nauczyciel­
skiej.

Problemy związane z reformą sy­
stemu kształcenia nauczycieli wTysunęły 
się również na czoło dyskusji, która to­
czyła się na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej sekcji. Podjęto w niej 
zarówno zagadnienia organizacyjne, jak 
i merytoryczne. Dyskutanci na pierw­
szy plan wysunęli problem kadry 
wykładowców dla zreformowanych 
uczelni nauczycielskich. Zwrócono mię­
dzy innymi uwagę na fakt, że jest to 
sprawa najważniejsza, bo właśnie od­
powiednio przygotowana kadra wyk- 

' ładowców jest podstawowym warun­
kiem powodzenia postulowanej refor­
my systemu kształcenia nauczycieli.

Dlatego też Związek i nowy Zarząd 
Sekcji powinny poświęcić tej sprawie 
znacznie więcej miejsca i uwagi.

W dyskusji zwrócono uwagę, by no­
wy Zarząd Sekcji poświęcił więcej tro­
ski merytorycznej stronie proponowa­
nej reformy. Chodzi tu przede wszy­
stkim o profil tych uczelni, trzeba też 
jasno zdawać sobie sprawę z faktu, ja­
ką sylwetkę nauczyciela-wychowawcy 
mają one przygotować.

Podkreślono, że zarówno przyszli 
nauczyciele szkół podstawowych, jak i 
średnich muszą posiadać jednakowe 
wykształcenie co do wartości, różnić 
się ono powinno tylko profilem i pro­
gramem. Szkołom podstawowym po­
trzebny jest bowiem bardziej dobry 
pedegog i psycholog, szkołom średnim 
zaś — nauczyciel dobrze przygotowany 
z zakresu danej specjalności;

W dyskusji podkreślano silnie, że 
nowy system kształcenia nauczycieli 
nie może oznaczać tylko dłuższego ok­
resu nauki, musi on być przede wszy­
stkim innym typem kształcenia, kształ­
towania określonej struktury umysło­
wej, przygotowania nauczyciela do pra­
cy twórczej. Dyskusja na te tematy nie 
może się więc ograniczać Ii tylko do 
tego, czy w nowych programach ma 
się znaleźć taki czy inny przedmiot, 
lecz powinna dotyczyć samej istoty 
systemu studiowania.

Podniesiono także sprawę olbrzymich 
różnic, jakie obecnie obserwuje się w 
przygotowaniu do zawodu nauczycieli- 
albolwentów WSP i absolwentów uni­
wersytetów. WSP przeznaczają bowiem 
około 240 do 360 godzin na przedmioty 
pedagogiczne i psychologiczne, uniwer- 
systety zaś — tylko od 30 do 60 godzin. 
Dlatego też postulowano, by absolwenci 
uniwersytetów kończyli roczne studium 
pedagogiczne.

Jakkolwiek problem reformy systemu 
kształcenia nauczycieli dominował zde­
cydowanie w dyskusji, poruszono w niej 
także aktualną sytuację zakładów 
kształcenia nauczycieli oraz zagadnienia 
związane z nauczycielami studiującymi 
zaocznie i eksternistycznie.

Jeśli chodzi o pierwszą sprawę — 
zwracano uwagę na konieczność wzbo­
gacania bazy materialnej SN i WSP 
oraz na. konieczność zbliżania stylu 
pracy SN do stylu i metod, pracy wyż­
szych uczelni.

Wielu idysk.utąntów zwróciło uwagę 
na fakt, by sekcja zajęła się utrwa­
laniem i gromadzeniem poważnego 
dorobku i doświadczenia liceów peda­
gogicznych' które w najbliższych la­
tach zakończą przecież swą działalność.

Problem nauczycieli studiujących 
zaocznie znalazł również swoje miej­
sce w dyskusji. Podkreślano tak­
że, że administracja szkolna często 
nie respektuje istniejących przepisów, 
określających prawa i przywileje stu­
diujących zaocznie, że nauczyciele ci 
borykają się z wieloma kłopotami i 
trudnościami, że należy im udzielić po­
mocy przede wszystkim w zakresie nau­
ki języków obcych. Postulowano powo­
łanie przy sekcji specjalnej rady nau­
kowej pomocy dla nauczycieli studiują­
cych. ...

Podsumowania bogatej i rzeczowej 
dyskusji dokonał wiceprezes ZG ZNP 
— Marian Rataj. Stwierdził on, że 
wszystkie podstawowe tezy i wnioski 
sekcji w sprawie reformy systemu 
kształcenia nauczycieli, jak i postulaty 
zgłoszone w dyskusji na konferencji 
sprawozdawczej sekcji, śą zgodne, ze 
stanowiskiem Związku, że w przyszło­
ści Prezydium ZG poświęci tym prob­
lemom, zwłaszcza zaś merytorycznej 
stronie reformy systemu kształcenia 
nauczycieli, znacznie więcej’ uMragi; Wi­
ceprezes Marian Rataj podziękował 
serdecznie ustępującemu zarządowi za 
duży wkład pracy oraz życzył nowemu 
zarządowi wiele sukcesów w kontynu­
owaniu spraw związanych z reformą 
systemu kształcenia nauczycieli.

Nowo wybrany zarząd -składa się z 
17 osób; jego przewodniczącym został 
prof. Ludwik Bandura, wiceprzewodni­
czącym — kol. Kazimierz Wojciechow­
ski, sekretarzem — kol. Tadeusz Mali­
nowski. .

II. W.

Na ogólną liczbę 28 tys. nauczycieli, 
którzy przekroczyli wiek emerytalny 
— 18 tys., tj. 61 proc., jest członkami 
Sekcji Nauc.zyciełi-Emerytów, działa­
jącej przy Zarządzie Głównym ZNP, 
przy wszystkich okręgach oraz przy 
większości oddziałów powiatowych. Do 
sekcji należą przede wszystkim renci­
ści nie pracujący oraz część kolegów 
pracujących w niepełnym wymiarze 
godzin. Tak więc specyfiką sekcji jest 
to, iż skupia ona grupę członków 
Związku znajdujących się w najtrud­
niejszych warunkach materialnych, a 
z drugiej strony wymagających — z 
racji wieku — troskliwszej niż inni o- 
pieki. Fakt ten rzutuje na problema­
tykę działalności sekcji, która gros 
uwagi poświęca właśnie zagadnieniom 
socjalno-bytowym oraz organizowaniu 
różnych form pomocy i opieki dla naj­
bardziej potrzebujących..

Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy 
Sekcji Nauczycieli-Emerytów odbył się 
1 grudnia br. W obradach uczestniczył 
prezes ZG ZNP, Marian Walczak oraz 
sekretarze: Kazimierz Makowski i Wła­
dysław Wawrzynowski.

Zarówno w refracie sprawozdaw­
czym, wygłoszonym przez przewodni­
czącego sekcji kcl. Edwarda Ciborow­
skiego, jak i w dyskusji —■ poddano 
analizie dotychczasowe kierunki i for­
my działania oraz precyzowano zada­
nia na następną kadencję.

W okresie sprawozdawczym sekcja 
centralna odbyła 14 posiedzeń prezy­
dium oraz 5 zebrań plenarnych, w tym 
2 wyjazdowe. Charakteryzując ogólnie 
dotychczasowe metody działania — na­
leży stwierdzić, iż sekcja była z jed­
nej strony łącznikiem pomiędzy swymi 
ogniwami terenowymi, a za ich pośred­
nictwem utrzymywała kontakt z ogółem 
kolegów-emerytów; z drugiej zaś — 
pełniła funkcję doradczą i opiniodaw­
czą wobec poczynań Zarządu Główne­
go ZNP w zakresie poprawy warunków 
życia rencistów. Sekcja opracowała 
również program emeryckich postula­
tów, który przekazała Zarządowi Głów­
nemu. Wszystkie ważniejsze problemy 
podejmowane przez Zarząd Główny, 
a dotyczące spraw emerytów — takie 
jak np. regulamin sekcji emerytalnej 
i program jej działania, projekt zmian 
statutu ZNP dotyczący, spraw emeryc­
kich. organizowanie form opieki nad 
emerytami, zwiększenie zarobków |-en_ 
cis-tów pracujących w szkole i poza 
szkołą — opracowywane były przy

i SEOi KiEWtóW
współudziale sekcji. Jednym z ważniej­
szych osiągnięć było przeprowadzenie 
ewidencji wszystkich rencistów i zebra­
nie — na podstawie ankiety — danych o 
nauczycielach-rencistaćh. Pozwoliło to 
na dokładne zorientowanie się, co co 
skali potrzeb.

Sprawy rencistów — są przedmiotem 
systematycznej troski i starań Zarządu 
Głównego ZNP. O sprawach tych po­
informował obecny na zjeździć sewji 
prezes ZG ZNP,-Marian Walczak, któ­
ry w swym przemówieniu przedstaw-ł 
główne kierunki działania Związ u.

Zanim jednak uda się doprowadzić 
do poprawy sytuacji rencistów, nie­
zbędne jest rozwijanie — na płaszczy­
źnie związkowej — różnych form po­
mocy. tak finansowej, jak i organiza­
cyjnej. W tym zakresie Związek ma do 
odnotowainia pewne osiągnięcia, I tak 
w budżetach wszystkich instancji 
związkowych istnieją fundusze ńa za­
pomogi i zasiłki, z których;. w:. znacznej 
części korzystają koledzy-emefyci. Do­
datkowo np. z nadwTyżek z 1965 f. Za­
rząd Główny ZNP przeznaczył na za­
pomogi wyłącznie dla emerytów kwo­
tę 700 tys. zł. Przy 200 oddziałach po­
wiatowych powstał Fundusz Pomocy 
Koleżeńskiej, który wynosi rocznie o- 
koło 3,5 miń zł. Ośrodki Usług Peda­
gogicznych przy okręgach przeznacza­
ją cześć nadwyżek na potrzeby emery­
tów. Koledzy-emeryci otrzymują skie­
rowania na wczasy i leczenie sanato­
ryjne z puli ZNP. Niektóre okręgi 
przyznają bezpłatne skierowania na 
wczasy. Na wielu terenach organizo­
wane są prze?. instancje ZNP lub sek­
cje różnego rodzaju punkty usługowe, 
w których znajdują zatrudnienie nau- 
czyclele-emeryci. Te,. wymienione 
przykład owo formy pomocy będą na­
dal prowad:zone i rozwijane.

W dyskusji na zjeździe pozytywnie 
oceniono działalność Związku na tym 
odcinku. Z całym naciskiem jednak 
podkreślono konieczność kontynuowa­
nia przez Zarząd Główny ZNP starań 
o poprawę sytuacji w zakresie rent. 
Zwracano również uwagę na potrzebę 
rozwiązania problemu mieszkaniowego 
nauczycieli-emerytów, zwłaszcza, na te­
renie wiejskim. Trudno bowiem po­

godzić się z tym, że nauczyciel, 
któremu z racji pracy na wsi 
przysługuje bezpłatne mieszkanie, mu­
si — z chwilą przejścia na rentę, a 
więc wtedy, gdy jego sytuacja, finan­
sowa ulega znacznemu pogorszeniu — 
ponosić koszt wynajmu mieszkania. 
Postulowano też podjęcie starań o za­
chowanie prawa do pobierania renty 
także przy wyższych niż dotychczas 
zarobkach emerytów, tak w szkole jak 
i poza szkołą.

Podsumowując dyskusję — sekretarz 
ZG ZNP, Kazimierz Makowski nawią­
zał do wypowiedzi tych kolegów, któ­
rzy podkreślali potrzebę- jak najści­
ślejszego współdziałania wszystkich in­
stancji związkowych i sekcji tereno­
wych. Nauczyciele-emeryći nie stano­
wią przecież jakiejś odrębnej, wyizo­
lowanej grupy — są tak jak wszyscy 
członkami ZNP. Powinni” feż być ści­
śle związani z ogniwami terenowymi 
— ogniskami. To silne poczucie więzi 
wszystkich członków Związku jest dla

Czterdziesty dziewiąty numer ..KRAJU 
RAD" przynosi wicie artykułów i historycz­
nych już dzisiaj zdjęć, poświęconych zwy­
cięstwu narodu radzieckiego nad niemiec­
kimi najeźdźcami faszystowskimi w bitwie 
pod Moskwą w zimie 1941/42 roku. W tym 
roku przypada 25 rocznica tej bitwy, która 
toczyła sie na obszarze 100 tysięcy kilometr 
rów kwadratowych, na froncie długości 750 
kilometrów. Redakcja ..Kraju Rad” przypo­
mina. źe w pierwszych pięciu miesiącach 
wojny Moskwa dała frontowi ponad 100 
tysięcy komunistów i 260 tysięcy komsomol­
ców.

„Na moskiewskim odcinku strategicznym 
— to tytuł artykułu Konstantego Rokos­
sowskiego. marszałka Związku Radziec­
kiego. byłego dowódcy 16 Armii. Jest to 
skrót artykułu który w całości opubliko­
wany zostanie w książce ..Bitwa o Mosk­
wę”, opracowanej przez Instytut Historii 
Partii Komitetu Moskiewskiego 1 Miej­
skiego Komitetu Moskiewskiego KPZR.

Bitwie pod Moskwą- poświęcone są na­
stępne publikacje: M. J. Katukowa, 

naszej organizacji charakterystyczne. 
Dowiodła tego chociażby ostatnia kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza. Nie 
było chyba zjazdu, na którym nie sta­
wiano by spraw emeryckich jako jed­
nego z najistotniejszych problemów 
dla całej organizacji związkowej. Przy 
czym bardzo często o sprawach tych 
mówili właśnie młodzi nauczyciele.

Ustosunkowując się -do wypowiedzi 
poszczególnych dyskutantów — kol. 
Makowski podkreślił w~agę wszystkich 
postulatów' dotyczących sytuacji ma­
terialnej oraz innych spraw' socjalno- 
bytowych. Postulaty te. opracowane w 
formie uchwały zjazdu — staną się 
wytyczną działania sekcji na najbliż­
sze lata, będą również uwzględniane 
w pracy Zarządu Głównego ZNP. Koń­
cząc mówca podziękował dotychczaso­
wemu Zarządowi Sekcji oraz aktywo­
wi terenowemu za duży wkład pracy 
w działalność związkową.

W wyniku wyborów przewodniczą­
cym Sekcji Nauczycieli-Emerytów zo­
stał ponownie kol. Edward Ciborow­
ski, a sekretarzem — kol. Florian Bal­
cer.

(dch)

RAD •
marszałka wojsk pancernych i A. Rus- 
kowskiego. Historię bohaterskiego czy­
nu moskiewskich energetyków z listopada 
1941 roku przypomina W. Stiepanow.

O Aleksandrze Beku, autorze „Szosy Wo- 
łokolamskiej” opowiada tłumacz tej znanej 
powieści na jęzvk polski, Stefan Klono­
wski. Tytuł artukulu: „Wizyta u autora 
„Szosy Wolokołamskiej” Kolejne ósme wy­
danie tej książki ukaże się niebawem w 
Warszawie.

O Moskwie dzisiejszej i Moskwie przy­
szłości piśzą: Radion P ańszyn, W. B al a- 
t o w Włodzimierz promysłow i Alek­
sander W a n i n Artykuły są bogato ilu­
strowane zdjęciami.

„I.ot nad oceanami" — to tytuł reportażu 
O Nazarów a z pokładu międzykonty- 
nentalnego bombowca strategicznego.

Oto niektóre tylko pozycje, jakie przy­
nosi czterdziesty dziewiąty numer „Kraju 
Rad”, (z)

(z)
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inwentaryzacja
■ Pod koniec każdego roku odbywa się- 
inwentaryzacja majątku szkół. Co ro­
ku też otrzymujemy w tym czasie 
bardzo dużo listów z zapytaniami, do 
kogo należy obowiązek przeprowadze­
nia inwentaryzacji, czy można do tej 
pracy włączyć nauczycieli, czy za wy 
konana prace przysługuje im dodatko­
we wynagrodzenie.

„Inwentaryzacje, stwierdzam to na 
przykładzie mojego powiatu — pisze 
do nas jeden z czytelników — prze­
prowadzają wyłącznie nauczyciele. W 
naszym powiecie nauczyciele przepro­
wadzają inwentaryzacje „w czynie 
społecznym”, .to znaczy, że nie pobie­
rają za te czynności żadnego wynagro­
dzenia ani nie korzystają z żadnych 
zwolnień z pracy. W niektórych po­
wiatach wyznaczeni do przeprowadze­
nia czynności inwentaryzacyjnych nau­
czyciele otrzymują urlopy, gdzie in­
dziej nie sa zwalniani od nauki, otrzy­
mują natomiast wynagrodzenie pie­
niężne. Należałoby zatem tę sprawę 
uregulować, ujednolicić jakimś zarzą­
dzeniem i wtedy nie byłoby tylu róż­
nych zgrzytów i niezadowolenia wśród 
nauczycieli”.

OBOWIĄZUJĄCE PRZEPISY

Istnieją przepisy w sprawie zasad 
przeprowadzania inwentaryzacji (za­
rządzenie ministra finansów z dnia 2 

stycznia 1961 roku. Monitor Polski 
nr 17. poz. 87. rozdział 14)*).

*) Przepisy te zawarte są również w książ. 
ce Kazimierza Kotarskiego: Praca szkoły w 
świetle przepisów. PZWS, Warszawa 1965, 
s. 370—375.

Oto niektóre postanowienia zawarte 
w tym zarządzeniu:

® kierownik jednostki jest odpowie­
dzialny za prawidłowe i terminowe 
przeprowadzenie inwentaryzacji;

• do przeprowadzenia spisów z na­
tury, jak również wyjaśnienia stwier­
dzonych różnic inwentaryzacyjnych i 
ustalenia przyczyn ich powstania, kie­
rownik jednostki powołuje komisję 
inwentaryzacyjna;

• na czele komisji inwentaryzacyj­
nej stoi wyznaczony przez kierownika 
jednostki przewodniczący komisji. 
Przewodniczącym komisji nie może 
być główny księgowy ani pracownik 
księgowości;

e w uzasadnionych przypadkach 
komisja inwentaryzacyjna może po­
dzielić teren jednostki na pola spisowe. 
W celu dokonania spisu z natury na 
danych polach spisowych komisja in­
wentaryzacyjna powołuje co najmniej 
2-osobowe zespoły spisowe;

© w jednostkach o nielicznym skła­
dzie osobowym pracowników komisję 
inwentaryzacyjną powołuje jednostka 
nadrzędna.

Z treści zarządzenia wynika również, 
że inwentaryzację przeprowadza się 

zgodnie ze szczegółową instrukcją 
opracowana przez kierownika jednost­
ki. w oparciu o zarządzenie ministra 
finansów, jak również i władz oświa­
towych. które uwzględnia specyfikę 
placówek, szkolnych i oświatowo-wy­
chowawczych.

Inwentaryzacja polega na ustaleniu 
stanu ilościowego wszelkich rzeczo­
wych składników majątkowych jed­
nostki, ich wycenie oraz ustaleniu róż­
nic między ilością i wartością tych 
składników według stanu z książki in­
wentarzowej a ich faktyczną ilością i 
wartością.

Sposób przeprowadzania inwentary­
zacji powinien być ściśle określony w 
instrukcji. Często w praktyce bywa 
tak, że po przeprowadzeniu spisu 
wszystkich przedmiotów znajdujących 
się w szkole uczestnicy komisji inwen­
taryzacyjnej porównują swoje spisy z 
wpisami do książki inwentarzowej i 
jednocześnie wpisują do rubryki ozna­
czającej wartość danego przedmiotu 
cenę zakupu wpisaną do książki in­
wentarzowej. Jest to postępowanie nie­
właściwe. Ławka zakupiona przed 7 
laty za cenę 250 zł przedstawia prze­
ważnie dzisiaj już niższą wartość. W 
inwentaryzacji nie chodzi przecież o u- 
stalenie wartości majątku szkolnego 
według cen zakupu — ale według rze­
czywistej, aktualnej jego wartości.

WYNAGRODZENIE
ZA PRACE INWENTARYZACYJNE

Prace inwentaryzacyjne są bardzo u- 
ciążliwe i czasochłonne. Czy powinni 
brać w nich udział nauczyciele? Jeśli 

tak, czy przysługuje im za to dodatko­
we wynagrodzenie?

Ministerstwo Finansów pismem z 
dnia 30 grudnia 1957 roku, nr BP-6309 
7/57 wyjaśniło, że pracownicy admini­
stracyjni zatrudnieni w danej jednost­
ce nie mogą otrzymywać wynagrodzeń 
za prace związane z przeprowadze­
niem inwentaryzacji, chociażby wyko­
nywali je poza normalnymi godzinami 
służbowymi.

W przypadku, gdy z uwagi na szczu­
płość personelu administracyjnego lub 
jego brak, zachodzi konieczność skie­
rowania do prac inwentaryzacyjnych 
pracowników, do obowiązków których 
nie należy ich wykonywanie, np. pra­
cowników pedagogicznych, prace te 
mogą być wykonywane odpłatnie na 
zasadach prac zleconych. Środki na ten 
cel powinny być czerpane z bezosobo­
wego funduszu płac.

Analogicznie można postępować w 
przypadku konieczności zaangażowania 
do prac inwentaryzacyjnych pracowni­
ków administracyjnych, zatrudnionych 
w innych jednostkach.

I jeszcze jedna uwaga: wypłata wy­
nagrodzenia może być dokonana po na­
leżytym odbiorze pracy, tj. po ustale­
niu wyników inwentaryzacji i różnic 
inwentaryzacyjnych oraz przyjęciu 
sprawozdania komisji inwentaryzacyj­
nej.
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»NAUKA DLA WSZYSTKICH «
Polska Akademia Nauk, Oddział w 

Krakowie, wydaje począwszy od stycz­
nia 1966 roku serię 1—1,5-arkuszowych, 
popularnonaukowych zeszytów w ra­
mach wydawnictwa „Nauka dla wszy­
stkich” *).  Przez wydawnictwo to aka­
demia pragnie przyczynić się do upow­
szechnienia i popularyzacji nauki w 
społeczeństwie.

Zwięzłe, 1—1,5-arkuszowe zeszyty o- 
bejmują różnorodną tematykę z zakre­
su nauk humanistycznych, przyrodni­
czych i technicznych. Autorami posz­
czególnych tomików są profesorowie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i innych 
wyższych uczelni Krakowa i Śląska. 
Dotychczas ukazały się 24 zeszyty. Oto 
niektóre tytuły:

® Z DZIAŁU NAUK HUMANI­
STYCZNYCH: Stanisław Pigoń — 
Problem ludu-narodu w publicysty­
ce wielkiej emigracji; Włodzimierz 
Szewczuk — Możliwości rozwojowe 
człowieka dorosłego; Henryk Markie­
wicz — Wczoraj i dziś nauki o lite­
raturze polskiej; Wacław Kubacki 
— Adam Mickiewicz; Gabriela P o r ę- 
b i n a — Rosyjska powieść radziecka 
lat 1917 — 1932; Stanisław Zabie­
rowski — Historia w „Popiołach” 
Żeromskiego;

® Z DZIAŁU NAUK PRZYRODNI­
CZYCH: Eugeniusz Rybka — Prze­
strzeń kosmiczna a człowiek; Roman 
Wojtusiak — Ewolucja życia psy­
chicznego zwierząt; Aniela K o z ł o w- 
s k a — Wirusy w zagadnieniu życia; 
Romana Czapik — Jan Grzegorz

ZMARLI
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Dnia 10 listopada bieżącego roku zginął 
śmiercią tragiczną kol. JOZEF BUDŹ — 
kierownik Szkoły Podstawowej w Henryko­
wie, powiat Ząbkowice Śląskie, zasłużony 
pedagog, serdeczny, dobry kolega.

8 grudnia 1964 roku zmarł, w wieku 63 
lat, kol. MARIAN IDZIK — długoletni, za­
służony kierownik Szkoły Podstawowej, 
członek ZNP i ZSL, odznaczony za pracę 
zawodową i społeczną licznymi dyploma­
mi, wyróżnieniami, odznaczeniami.

31 października bieżącego roku zmarł kol. 
WŁADYSŁAW HYLA — nauczyciel Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej CZSP w Często­
chowie, zasłużony pedagog, ofiarny dzia­
łacz społeczny, w okresie okupacji organi­
zator tajnego nauczania w Częstochowie, a 
po wojnie organizator szkolnictwa na tym 
terenie, odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem 10-lecia PRL, Złotą Odzna­
ką ZNP i PTTK.

W październiku bieżącego roku zmarł kol. 
EDWARD SZYMAŃSKI — zasłużony peda­
gog i wychowawca, długoletni dyrektor li­
ceów ogólnokształcących, uczestnik tajnego 
nauczania w okresie okupacji, współorgani­
zator szkolnictwa na Śląsku, aktywny dzia­
łacz społeczny i związkowy, zajmujący o- 
statnio stanowisko starszego wizytatora 
szkół medycznych w Krakowie.

Mendel; Jan O 1 b r y c h l — Medycyna 
a kryminalistyka; Tadeusz T e m p k a 
— Antybiotyki we współczesnej medy­
cynie;

@ Z DZIAŁU NAUK TECHNICZ­
NYCH: Przemysław Szafer — Ka­
riera miast USA; Marian Mięso- 
wicz — Energia jądrowa we wszech- 
świecie i na ziemi.

W dalszej kolejności ukazywać się 
będą publikacje obejmujące wszystkie 
nauki. Tomiki wydawnictwa przezna­
czone są dla szerokich kół społeczeń­
stwa. Z pożytkiem mogą być wyko­
rzystane przez prelegentów TWP i in­
nych towarzystw oświatowych, przede 
wszystkim jednak przez nauczycieli, 
którzy pragną nadążyć za postępem na­
uk i odkryć, odnawiać, bogacić i pogłę­
biać swą wiedzę. Powinny one stać się 
również niezbędnym narzędziem w pra­
cy studentów wyższych uczelni i naj­
wyższych klas liceów ogólnokształcą­
cych i techników zawodowych.

Niska cena pojedynczego zeszytu,, bo 
tylko 3 zł, nie powinna stanowić żad­
nej przeszkody w rozpowszechnianiu 
wydawnictwa. Do każdego tematu za­
łączony jest wykaz najważniejszych 
źródeł literatury naukowej.

Bardzo staranna i estetyczna forma 
graficzna — oto dalsze pozytywne stro­
ny tego pożytecznego wydawnictwa, 
które powinno — naszym zdaniem — 
znaleźć się w rekach jak największej 
liczby nauczycieli.

• ) Polska Akademia Nauk, Oddział w Kra­
kowie: Nauka dla Wszystkich. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, Oddział w Krako­
wie, ul. Składkowska 17.

W październiku bieżącego roku zmarł, w 
wieku 82 lat, kol. KAZIMIERZ SABOK — 
niestrudzony działacz oświatowy i wycho­
wawca młodzieży, b. dyrektor Liceum O- 
gólnokształcącego im. H. Sienkiewicza w 
Częstochowie, uczestnik tajnego nauczania 
w czasie okupacji, współorganizator szkol­
nictwa na terenie Częstochowy, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz Me­
dalem 10-lecia PRL.

CZESC ICH PAMIĘCI!

Seria. PWN
Współczesna 
Biblioteka Naukowa

OMEGA
w roku 1967

dalsze udogodnienia w sprzedaży:

♦ pojedyncze tomiki w wolne] 
sprzedaży

♦ odbiór w księgarni lub wysyłka 
do domu

♦ zamawianie kompletu 
lub wyboru

Co 2 tygodnie tomik w cenie 10 zl
Prospekty i informacje w księgar­
niach. K-161-0

ZGODNIE Z PRZEPISAMI
W jednym z ostatnich numerów 

„Głosu” cytowaliśmy fragmenty kores­
pondencji, w której czytelnicy prosili 
o poradę w sprawach mieszkaniowych. 
Wiele kłopotów i trudności wynika z 
dowolnej interpretacji przepisów, a 
jeszcze częściej z ich zupełnej niezna­
jomości. Każdy z przypadków jest 
wprawdzie szczególny, tym niemniej 
może zainteresować szerszy ogół nau­
czycieli borykających się z podobnymi 
problemami. Dlatego i tym razem — 
odpowiemy na nową porcję pytań i 
wątpliwości dotyczących mieszkań.

(...) Mieszkałam z siostrą, jej dwojgiem 
dzieci i babcią — pisze Stanisława B. z 
miasta N. — w mieszkaniu złożonym z 
dwóch pokojów i kuchni w starym budow­
nictwie. Siostra z rodziną wyprowadziła się, 
a ja zostałam z babcią. W N. nie ma pub­
licznej gospodarki mieszkaniowej. Czy Pre­
zydium MRN ma prawo bez mojej zgody 
dokwaterować mi lokatora? Chcąc uniknąć 
takiej ewentalności wyraziłam chęć na za­
mianę mieszkania z sąsiadką w tym sa­
mym domu, która ma liczną rodzinę, a zaj­
muje tylko pokój z kuchnią. Gdy sąsiadka 
udała się do Prezydium MRN, przewodni­
czący nie wyraził zgody. Powiedział, że bę­
dę miała kogoś dokwaterowanego (...)

Jeśli miasto N. — nie jest objęte pub­
liczną gospodarką lokalami, to Prezy­
dium MRN nie ma podstawy prawnej, 
aby dokwaterować kogokolwiek do lo­
kalu ani nie może kwestionować poro­
zumienia zainteresowanych w zamianie 
mieszkań. Jeśli natomiast N. objęte 
jest publiczną gospodarką lokalami, to 
Prezydium MRN jest uprawnione do 
akceptacji zamiany mieszkań. Dokwa­
terowanie może nastąpić tylko w przy­
padku niemożliwości zamiany i pod 
warunkiem, że pokoje w obecnym 
mieszkaniu nie są w amfiladzie.

(...) W styczniu 1965 roku została oddana 
w Pajęcznie szkoła Tysiąclecia, w której 
jako nauczyciele wraz z żoną otrzymali­
śmy mieszkanie — pisze Stanisław T. — 
Dnia 21.X.1966 r. Prezydium MRN w Pa­
jęcznie przysłało mi upomnienie wzywające 
do wpłacenia w ciągu tygodnia od dnia 
doręczenia czynszu w wysokości 4320 
zł 4- 421 dodatku za zwłokę, kaucji 3800 zł 
oraz za urządzenie kąpielowe 1524 zł. Ra­
zem 10 060 zł. Mieszkanie otrzymaliśmy na 
podstawie pisma Wydziału Oświaty i Kul­
tury w Pajęcznie i do dnia dzisiejszego nie 
zawarto z nami żadnej umowy. Nie przysła­
no nam również żadnego pisma zawiada­
miającego o wysokości wpłat, przysłano na­
tomiast po dziesięciu miesiącach upom­
nienie (...)

Prezydium MRN przydzielając mie­
szkanie służbowe w budynku szkolnym 
powinno od razu wymierzyć czynsz, 
ustalić wysokość kaucji i kosztów urzą­
dzeń kąpielowych, a dopiero w razie 
niepłacenia należności przysłać upom­
nienie. Ktoś więc z odpowiedzialnych 
pracowników rady narodowej nie do­
pełnił w odpowiednim czasie swoich 
obowiązków, w wyniku czego suma nie 
realizowanych należności urosła do 
tak poważnej kiuoty. Płacić trzeba, ale 
należy zwrócić się do Prezydium MRN, 
aby w tym przypadku uńwżliwilo 
spłacanie zadłużenia w ratach.

Barbara K. z Pniewa ma wątpliwości 
innej natury:

(...) Jestem nauczycielką wiejską. Zajmuję 
mieszkanie wynajęte przez GRN u prywat­
nego właściciela. W mieszkaniu tym brak 
jest kucuni, a jako ogrzewasz stuży półpiec 
słabo się nagrzewający, gdy pali w swojej 
kuchni właściciel domu. Nie wyraża on 
zgody na wstawienie kuchni do mojego 
mieszkania. Co mam robić? 1 jeszcze jetlno 
pytanie Czy Prezydium GRN ma zapewnić 
nauczycielowi pracującemu na wsi możność 
zakupu tylko węgla, czy może i zakupu 
drewna? (...)

Prezydium GRN obowiązane jest, za­
pewnić nauczycielowi bezpłatne miesz­
kanie odpowiadające podstawowym 
warunkom — a więc i z kuchnią. Pre­
zydium GRN powinno uzgodnić z wła­
ścicielem mieszkania sprawę wstawie­
nia kuchni i ponieść koszty związane 
z tą inwestycją. W myśl art. 25, p. 2. 
ustawy z dnia 27. IV. 1956 roku o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli (Dz. U. 
nr 12, poz. 63) Prezydium GRN obo­
wiązane jest umożliwić nauczycielowi, 
zakup wie tylko węgla, lecz także 
drewna niezbędnego do rozpalania.

Na pytanie Krystyny B. z Krosienina 
(...) czy kierownikowi szkoły, miesz­
kającemu w budynku szkolnym i peł­
niącemu opiekę nad tym budynkiem 
przysługuje prawo do bezpłatnego ko*  
rzystania z opalu szkolnego (...) musi- 
my odpowiedzieć, niestety, nie.

Podobnie negatywnej odpowiedzi 
udzielamy Stanisławowi K, z Rawy 
Mazowieckiej, który uważa (...) że nie 
powinien płacić za mieszkanie w in­
ternacie, w którym pełni obowiązki 
wychowawcy (...)

Wychowawca internatu w miastach 
powyżej 2 tys. mieszkańców nie 
płaci za mieszkanie jedynie w przy­
padku, gdy mieszka na sali wspólnie z 
wychowankami. Za każde inne pomie­
szczenie, bez względu na jego wielkość 
i urządzenie, obowiązany jest opłacić 
czynsz i świadczenia obliczone w sto­
sunku do zajmowanej powierzchni.

(...) A kto powinien ponosić koszt za ma­
lowanie mieszkania — pyta Marian B. z 
Przysuchy — Prezydium GRN ( w miejsco­
wościach do 2 tysięcy mieszkańców) czy 
nauczyciel? (...)

Nauczycielowi przysługuje mieszka­
nie spełniające między innymi i wa­
runki estetyczne ■— a więc odmalowa­
ne. Może mu jednak nie odpowiadać na 
przykład kolor. Wówczas wszelkie po­
prawki musi wykonać na własny koszt. 
Podobnie zresztą jak i okresowe malo­
wanie zajmowanego lokalu służbowe­
go, niezależnie od liczby mieszkańców 
w danej miejscowości.

(tes)
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WARTO PRZECZYTAĆ

PRZEGLĄD 
CZASOPISM
PEDAGOGICZNYCH

Interesująco redagowany miesięcznik 
„ZYCIE SZKOŁY” bardzo często za­
kresem treści publikowanych materia­
łów wybiega poza czysto profesjonalne 
potrzeby swych odbiorców pracujących 
w klasach I—IV, dla których głównie 
jest przeznaczony. I jest to niewątpli­
wie jedna z istotnych zalet tego czaso­
pisma. W numerze 11 przy gotowanym 
na Dzień Nauczyciela czytelnik znajdzie 
sporo takich artykułów. We wstępie re­
dakcja przypomniała celne fragmenty 
z dwu popularnych książek Tadeusza 
Kotarbińskiego — „Sprawność i 
błąd” oraz „Medytacji o życiu godzi­
wym”.

Bogdan Suchodolski w krótkim, 
lecz jakże celowym artykule, pisze o 
„Nauczycielu zaangażowanym”. Różne 
już dawano odpowiedzi na pytanie: „Od 
czego zależą wyniki pracy szkoły? ”. A 
oto fragment odpowiedzi zawartej w 
artykule:

„(...) Zależą one od bardzo wielu bar­
dzo różnych czynników, których zna­
czenie potrafimy określić gorzej lub le­
piej. Zależą one z pewnością od mate­
rialnego wyposażenia szkół, chociaż za­
leżność ta nie zawsze jest zależnością 
prostą: są szkoły, które w gorszych 
warunkach osiągają lepsze wyniki, niż 
szkoły rozporządzające lepszymi wa­
runkami. Zależą również od jakości 
programów i podręczników, chociaż i ta 
zależność nie jest jednoznaczna, bo pro­
gramy i podręczniki są we wszystkich 
szkołach te same, a wyniki różne. Za­
leżą one także od ustroju szkolnictwa, a 
zwłaszcza od czynników wyznaczają­
cych procesy rekrutacji młodzieży do 
różnych typów’ szkół i określających 
życiowe perspektywy ich absolwentów; 
ale i ta zależność ujawnia się w kon­
kretnych warunkach szkolnych w spo­
sób różnoraki.

Można by tę listę czynników znacz­
nie rozszerzyć; ale zawsze prowadziło­
by to nas do podobnego wniosku, iż od­
działują one bardzo różnie w zależności 
od tego, co się dzieje w danej szkole: 
nigdzie nie gwarantują one z całą pew­
nością sukcesów w' pracy, nigdzie nie 
przesądzają o jej klęsce. Instancją, od 
której to ostatecznie zależy i dzięki 
której nawet w złych warunkach moż­
na odnosić zwycięstwa, a w warunkach 
dobrych osiągać bardzo słabe wyniki — 
jest nauczyciel (...)”.

Interesujący jest również artykuł 
Józefa Kozłowskiego pt. „Osobo­
wość nauczyciela i metody pracy”. Pi- 
sząc o rozdrożu ruchu nowatorskiego 
autor stwierdza:

„(...) Wszystkich, zarówno tych „z do­
łu” i tych „z góry”, łączy jedno hasło 
naczelne: modernizacja nauczania.
Wszyscy wierzą w jego magiczną siłę i 
skuteczność działania. Rzecz w tym, 
jak pojmuje się owo hasło? W każdym 
ruchu masowym zachodzi niebezpie­
czeństwo upraszczania i naiwnej inter­
pretacji naczelnych idei ruchu. W tym 
przypadku grozi nam to również. (...) 
najczęściej sprowadza się modernizację 
do innego sposobu nauczania. Dość ma­
my już starych metod i form pracy, 
chcemy uczyć po nowemu. I stąd rodzi 
się pogoń za nowinkami za wszelką ce­
nę. Wystarczy inaczej ustawić ławki 
szkolne „parami” do siebie, lekceważąc 
ich konstrukcję i względy higieny, a 
już na pierwszy rzut oka widać, że

nauczyciel uprawia nowy styl pracy. 
Ale czy naprawdę? (...)”.

J. Kozłowski pisze dalej o właściwym 
rozumieniu metody, warunkach i pers­
pektywach rozwoju.

Jan Zaborowski zastanawia się 
nad problemem — „Metody a efektyw­
ność procesu nauczania”. „Droga do 
metody” to tytuł artykułu Jana M i- 
chalskiego.

W dziale „Samokształcenie” zwracam 
uwagę na art. Franciszka Urbańczy­
ka — „Technika czytania i studiowa­
nia”.

W listopadowym numerze miesięcz­
nika „RODZINA I SZKOŁA” czytel­
nicy znajdą pierwszy z cyklu artykuł 
Heliodora Muszyńskiego „O mo­
del rodziny nowoczesnej”. Omawiając 
gwałtowne tempo przeobrażeń otacza- 
jącego nas świata autor pisze:

„(...) Zmiany zachodzące w naszym 
życiu rodzinnym dokonują się stopnio­
wo i powoli, ale nieustannie. Można by 
powiedzieć, że każdy dzień przynosi tu­
taj coś nowego, co jednak jest tak nie­
znaczne, że nie zostaje w ogóle do­
strzeżone. Co więcej, człowiek szybko 
przyzwyczaja się do tych drobnych mo­
dyfikacji jego życia i z czasem zaczyna 
uważać je za coś zupełnie normalnego 
tak dalece, że myśl o tym, iż kiedyś 
było inaczej, wydaije mu się mało real­
na. Owszem uświadamia sobie to ogól­
nikowo i teoretycznie, ale jak było, na 
czym polegają różnice między stanem 
rzeczywistym a chwilą minioną, z tego 
już nie jest w stanie zdać sobie jasno 
sprawy.

I tutaj docieramy do wyjaśnienia zja­
wiska swoistego zagubienia i bezrad­
ności współczesnego ojca lub matki w 
życiu rodzinnym. Życie to stało się ja­
kieś inne, różne od tego, jakie towarzy­
szyło ich dzieciństwu. Ale na czym 
polegają jego przemiany, skąd się one 
wzięły, a wreszcie jak się do nich do­
stosować we własnym postępowaniu, 
jaki kształt mu nadać, jak je organizo­
wać — oto pytania, na które trudno jest 
im często znaleźć jakąkolwiek odpo­
wiedź (...)”.

Pytania te mają być przedmiotem 
rozważań w cyklu artykułów.

Ukazał się też grudniowy numer mie­
sięcznika „OŚWIATA DOROSŁYCH”. 
Na trzy artykuły publikowane na jego 
łamach chciałbym zwrócić uwagę. W 
pierwszym Piotr Wożniak pisze o 
„Zainteresowaniach uczniów pracują­
cych przedmiotami nauczania”. Autor 
próbuje odpowiedzieć na dw’a pytania 
poprzez analizę odpowiedzi uczniów: 
„Który z przedmiotów nauczania naj­
bardziej Panią(a) zainteresował? Dla­
czego właśnie ten przedmiot wywołał 
większe zainteresowanie?”. Artykuł za­
wiera, niestety, tylko materiał i to ską­
py, bez wniosków’ do dalszych rozwa­
żań.

Interesujący materiał, wzmocniony 
konkretną analizą oraz wnioskami za­
wiera artykuł Andrzeja Świeckiego 
pt. „Kształcenie dorosłych w opinii ucz­
niów szkoły korespondencyjnej”. Przed­
miotem analizy są tu materiały zebrane 
w ciągu dwuletnich badań w Zaocznym 
Technikum Ekonomicznym CZSP w 
Warszawie. Autor omawia motywy de­
cyzji podjęcia nauki, konsekwencje tego 
faktu, trudności pracy w domu, w 
zakładzie oraz w szkole. Wnioski mają 
charakter bardzo szeroki. Autor m. in. 
podważa obowiązującą w szkolnictwie 
dla dorosłych terminologię, zwraca u- 
wagę na profil nieadekwatny do po­
trzeb dorosłych, obciążony nawykami 
ze szkół młodzieżowych, na metody 
nauczania niedostosowane do potrzeb 
dorosłych uczniów, wreszcie postuluje 
wprowadzenie tzw. okresu adaptacyj­
nego dla tych uczniów, którzy podej­
mują naukę po długiej przerwie.

Nie typowy, lecz ważny temat podej­
muje Leon Leja w artykule pt. „Rola 
kształcąca i wychowawcza wczasów za­
granicznych”. (J)

CZTEREJ PANCERNI / PIES*
Jestem pod wrażeniem telewizyjnej 

serii filmowej „Czterej pancerni i pies” 
Pancerni mają szczere uśmiechy i złote 
serca, potrafią walczyć i kochać oraz 
obdarowywać bliźnich przyjaźnią. Pies * 
uzupełnia ich obraz. Załoga „Rudego” 
przypadła nam do serca. „Kolektywny” 
obraz-portret polskiego bohatera pozy­
tywnego okazał się udanym pociągnię­
ciem wychowawczym. Stało się to bły­
skawicznie. Iluż mamy już w kraju 
pancernych, a lista załóg rośnie. Tele­
wizyjny „Klub Pancernych”, błękitna 
sztafeta — to mózg sztabu małych czoł­
gistów. Chłopcy szukają czworonożnych 
przyjaciół, każdy kundel ma swego pa­
na. Wczoraj jeszcze włóczył się po po­
dwórkach szukając pożywienia, a dziś 
ma dach i jedzenie oraz splendor nie 
byle jaki.

W mieście to zjawisko jest bardziej 
widoczne niż na wsi. Chłopakom ze 
wsi brakowało obrazu telewizyjnego, 
większego przeżycia emocjonalnego, za­
angażowania wodzirejów harcerskich i 
innych przyjaciół młodzieży. Republi­
ka pancernych umacnia się, trzeba jej 
pomóc, dodać sił. A gra jest warta 
świeczki. Republika pancernych może 
stać się szkołą obywatelskiego wycho­
wania. W młodocianym społeczeństwie 
zaczęła obowiązywać pewna zasada, 
kształtująca charaktery, wdrażająca 
poczucie obowiązku, ucząca pokonywać 
trudności i samodzielnie wykonywać 
powierzone zadania. Jeśli dziś pancer­
ny nauczy się spełniać swoje obowiąz­
ki, to czynić będzie podobnie w latach 
późniejszych. Jeśli dziś doceni wartość 
przyjaźni, będzie ją dalej kultywował.

Socjologowie, badając przyczyny 
przestępczości nieletnich, zastanawiają 
się, dlaczego właśnie wśród 11—13-lat- 
ków przestępczość rośnie. Klub Pan­
cernych jest wspaniałą profilaktyką. 
Autorzy, uwzględniając podatność mło­
dej psychiki na wpływy zewnętrzne, po­
stawili na wpływ dobry. Mówiąc szcze­
rze, sam pułkownik Przymanowski nie 
liczył na taki oddźwięk, pisząc scena­
riusz filmowy. Dziś zawładnął fantazją 
tysięcy dzieci. Przyjrzyjmy się tej fan­
tazji, tak przyziemnej i realnej, a jed­
nocześnie wychowawczej.

Jedno z zadań brzmi: sprawdzić 
wszystkie psie budy w okolicy, opatrzyć 
je na zimę. Niech „rozkaz sztabu” do­
trze do dzieci wiejskich, one będą mia­
ły pole do popisu. Bo często Burek, 
Azorek czy Mopsik istniał tylko do pil­
nowania obejścia, był „sprzętem” go­
spodarskim.

Pancerni to nie tylko sprawa psów, 
to piękna robota nad współczesną hi­
storią. Wyszukują i opisują miejsca 
związane z naszą najnowszą historią. 
Chronią te miejsca przed zapomnie­
niem. Organizują spotkania z prawdzi­
wymi załogami pancernych. Ileż prze­
żyć wiąże się z owymi spotkaniami. 
Dlatego też pancerni zasługują na 
przyjaźń i zainteresowanie nauczycieli, 
rodziców i wszystkich dorosłych. Bez 
wyłaniania komisji, oo załogowemu po­
łączmy wysiłki wychowawcze szkoły i 
starania pedagogiczne rodziców.

STANISŁAW WIEŚNIAK

KSIĄŻKI NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
1. W. „NASZA KSIĘGARNIA”

OGŁOSZENIA DROBNE
DZWONKI szkolne korytarzowe, podwórze- 
we — naprawia, wykonuje na zamówienie 
Warsztat Rzemieślniczy Banasik. Katowi- 
ce-Szopienice, Sienkiewicza 2. 142

KIEROWNICTWO Szkoły Podstawowej w 
Celestynowie, pow. Opoczno, wraz z zespo­
łem pedagogicznym i młodzieżą serdecznie 
dziękują Dyrekcji Studium Nauczycielskiego 
im. A Struga w Lublinie za nieodpłatne 
ofiarowanie szkole pomocy naukowych, wy­
konanych przez studentów na zajęciach 
praktycznych. 167

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob­
cych, Warszawa 1, skrytka 68. 99

WYKONUJĘ na zamówienie sygnalizacyjne 
zegary szkolne Stanisław Foryś, Bielsko-Bia­
ła, Dzierżyńskiego 39. 120

PRZEPROWADZAM poszukiwania anty­
kwaryczne, kupuję zbiory książek, map. nu­
mizmatów, ekslibrisów, broni. antyków, 
ciekawych przedmiotów i różnych kolekcji, 
Antykwariat. Józef Lach, Katowice, Gli­
wicka 3. no

DZWONKI elektryczne 220 wolt bezpośred­
nio na prąd zmienny, typ duży, specjalnie 
dla szkół, z dużą czaszą. Cena 155 zł. Dzwon­
ki podlegają gwarancji. Poleca „Radiofal” 
Poznań, Staszica 1 tel. 429-07. 168

Zarząd Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Ostro­
łęce zawiadamia byłych członków kasy, że 
wkłady ich, nie podjęte w terminie do dnia 
31 marca 1967 roku, przelane zostaną na fun­
dusz „C”.

Adam Bahdaj: UWAGA! CZARNY PARA­
SOL! Ilustr. B. Bocianowski. Warszawa 1966; 
S. 316. cena 18 zł.

Helena Bobińska: ZEMSTA RODU KABU- 
NARI. Ilustr. E. Bartłomiejczyk, Warszawa 
1966, s. 190; cena 15 zł.

Stanisław Biskupski: ORP „ORZEŁ” ZA­
GINĄŁ. Warszawa 1966; s. 190, cena 12 zł.

George Bidwell: ŁABĄDZ Z AVONU. 
Ilustr. J. Konarska. Warszawa 1966; s. 310, 
cena 20 zł.

Danuta Bieńkowska: WIELKA GRA. Ilustr. 
A. Stylo, Warszawa 1966; s. 183, cena 13 zł.

Marian Brandys: ŚLADAMI STASIA 1 
NEL. Warszawa 1966; s. 208. cena 15 zł. 
Książka wyróżniona Orlim Piórem w ple­
biscycie czytelników „Płomyka” i „Świata 
Młodych” w roku 1965.

Marian Brandys: Z PANEM BIEGANKIEM 
W ABISYNII. Zdjęcia autora i Jarmonda, 
Warszawa 1966; s. 216, cena 16 zł.

Jerzy Broszkiewicz: WIELKA, WIĘKSZA 
I NAJWIĘKSZA. Ilustr. G. Rechowicz, War­
szawa 1966; s. 266, cena 15 zł.

Jerzy Broszkiewicz: DŁUGI DESZCZOWY 
TYDZIEŃ. Ilustr. E. Salamon. Warszawa 
1966; s. 322, cena 19 zł. Książka z cyklu: 
Klub siedmiu przygód.

C. Chlebowski: NOCNE SZLAKI. Warsza­
wa 1966; s, 218, cena 14 zł.

Alina i Czesław Centkiewiczowie: NA BIA­
ŁYM SZLAKU. Ilustr. R. Owidzki. Warsza­
wa 1966; s. 228, cena 20 zł.

Alina i Czesław Centkiewiczowie: FRID- 
TJOF, CO Z CIEBIE WYROŚNIE? Zdjęcia 
autora, Warszawa 1.966; s. 389. cena 18 zł. 
Jest to opowieść o Nansenie.

Clive Dalton: CZOŁNO MALAJSKIE. 
Przekł. K. Tarnowska. Ilustr. A. Włoczew- 
ska. Warszawa 1966; s. 102, cena 11 zł.

Kornelia Dobkiewiczowa: ZŁOTE JARZMO. 
Ilustr. L. Janecka. Warszawa 1966, s. 286, 
cena 16 zł. Książka z cyklu: Klub siedmiu 
przygód.

Włodzimierz Dobriakow: KRÓL MIESZKA 
W INTERNACIE. Tłum. M Podhorska-Oko- 
łów. Ilustr. L. Janecka. Warszawa 1966; s. 
238, cena 18 zł.

Janusz Domagalik: KONIEC WAKACJI. 
Ilustr. J. Makowski. Warszawa 1966; s. 206, 
cena 13 zł.

Janusz Teodor Dybowski: OCALENIE SY- 
RAKUZ. Warszawa 1966: s. 366, cena 26 zł.

Nancy Faulkner: MALI AKTORZY. Przekł. 
I. Doleżal-Nowicka. Ilustr. J. Szancer. War­
szawa 1966: s. 234. cena 17 zł.

Arkady Gajdar; DYM W ŁESIE. Przekł. M. 
Górska. Ilustr. S. Rozwadowski, Warszawa 
1966; s. 40, cena 3 zł.

Roman Gomulski: ŚLADEM PERSZERO- 
NA. Ilustr. A. Kurkowski. Warszawa 1966; 
s. 130. cena 6 zł.

Wanda Grodzieńska: ŚLADAMI POETY. 
Opowiadania o Mickiewiczu Ilustr. L. Bucz­
kowski. Warszawa 1966, s. 210, cena 10 zł. 
Lektura szkolna.

Laszlo Hars: ZWYCIĘZCA PILNIE PO­
SZUKIWANY. Przekł. E. M. Sperlingowa. 
Ilustr. St. Rozwadowski. Warszawa 1966; s. 
248, cena 13 zł. Książka z cyklu: Klub sied­
miu przygód.

Nathaniel Hawthorne: ZŁOTE RUNO. 
Przekł. M. J. Lutosławska. Ilustr. R Klay- 
bor. Warszawa 1966; s. 38, cena 3 zl.

Józef Hen: KIJÓW, TASZKIENT, BERLIN. 
Ilustr. Z. Łoskot. Warszawa 1966; s. 218, ce­
na 14 zł.

Henryk Hubert: BYŁ JEDEN BRZEG. 
Ilustr. J. Treutler. Warszawa 1966; s. 206, ce­
na 17 zł.

Washington Irving: RIP VAN WINKLE 
I INNE OPOWIADANIA. Przekł. W. Komar- 
nicka. Ilustr. J. Szancer, Warszawa 1966; s. 
206 cena 25 zł.

Elżbieta Jackiewiczowa: POKOLENIE TE­
RESY. Ilustr. St. Kaźmierczyk. Warszawa 
1966; s. 270, cena 15 zł.

Irena Jurgiełewiczowa: TEN OBCY. Iluśtr. 
I.. Janecka. Warszawa 1966; s. 280, cena 15 zł. 
Książką znajd-uje się na międzynarodowej 
liście honorowej im. H. C. Andersena.

Janusz Korczak: BANKRUCTWO MAŁEGO 
DŻEKA Hus1, r. M. Piotrowski. Warszawa 
1966: s. 196. cena 19 żł. Lektura szkolna.

Witold Makowiecki: ŚWIĘTY KROKODYL. 
Ilustr. A. Boratyński. Warszawa 19G6; s. 24, 
cena 3 zł.

Miliroj Matosec: KAPITAN TORNADO. 
Tłum. H. Kalita. Ilustr. Z. Lengren, Warsza­
wa 1966; s. 168. cena 10 zł.

Anna Mierzecka: TRAGEDIA ANTONIEGO 
LAVOISIER. ilustr. M Gawryś. Warszawa 
1966; s. 278, cena 16 zł.

Edmund Niziurski: SPOSOB NA ALCY­
BIADESA. Ilustr. Z. Łoskot. Warszawa 1966; 
s. 262, cena 15 zł. Książka z cyklu: Klub sied­
miu przygód.

Edmund Niziurski: LIZUS. Ilustr. Z# Ło­
skot. Warszawa 1966; s. 48, cena 3 zł.

L. M. Parizek: RZEKA CZAROWNIKÓW. 
Tłum. J. Bułakowska. Ilustr. T. Bogdański. 
Warszawa 1966; s. 258, cena 17 zł.

Leon Przemski: OPOWIEŚĆ O STARYM 
URSYNIE. Ilustr. W. Jabłoński. Warszawa 
1966; s. 240, cena 15 zł.

Natalia Rolleczek: RODZINNE KŁOPOTY 
I JA. Ilustr. B. Dutkowska. Warszawa 1966; 
s. 222, cena 15 zł.

Halina Rudnicka: ZA SIÓDMYM PRO­
GIEM. Ilustr. Z. Łoskot. Warszawa 1966; s. 
264, cena 18 zł.

Rosemary Sutcliff: BEOWULF. przekł. A. 
Przedpełska-Trzeciakowska. Ilustr J. Wil­
koń. Warszawa 1966; s. 67. cena !9 zł.

Marta Tomaszewska: GDZIE TEN SKARB?! 
Ilustr. J. Lipowska. Warszawa 1966; s. 286, 
cena 15 zł.

Jurij Tomin: CZAROWNIK CHODZIŁ PO 
MIEŚCIE. Tłum. w. Grodzieńska, Ilustr. E. 
M. Murawscy. Wirsya w-» ’966; s. 232, cena 
14 zł.

Juliusz Yerne: TAJEMNICZA WYSPA. 
Tłum. J. Karczmarewicz-Fedorowska. War­
szaw 1966; S. 356, cena 1/11 t. 35 zł.

Irwing Werstein: BOHATER WOJNY DO­
MOWEJ. Przekł. J, Sobolewska. Ilustr, W. 
Majchrzak. Warszawa 1966; s. ’26, cena 11 zł.

Janusz A. Zajdel: LAL.ANDE 21185. Ilustr. 
T. Wilbik. Warszawa 1966; s. 230. cena 15 zł.

Angnija Barto: WIERSZE Ilustr. B. Zie­
leniec Warszawa 1966; s. 116. cena 38 zł.

Holły Bourne: NAZYWAM SIĘ MUSZEL­
KA. Przekł S. Wortman. Ilustr. J. M Szan­
cer Warszawa 1966; s. 100, cena 14 zł.

Maria Czerkowska: W CZAS POGODY. 
Ilustr M Tokarczyk, Warszawa 1966: cena 
14 rj.‘

Jerzy Ficowski: GAŁĄZKA Z DRZEWA 
SŁOŃCA. Ilustr. J. Srokowski, Warszawa 
1966; cena 22 zł.

Sudhin N. Ghose: OPOWIEŚCI HINDUS­
KIE. Tłum. I. Tuwim. Ilustr. Shrimati E. Car- 
lile, Warszawa 1966; s. 132, cena 30 zł.

Jan Grabowski: CZARNA OWIECZKA. 
Ilustr- I. Kuczborska, Warszawa 1966; cena 
15 zł

Wanda Grodzieńska: DZIWNE PRZYGODY 
KOTA BAZYLEGO. Ilustr. B. Butenko. War­
szawa 19GG; cena 14 zł.

Hanna Januszewska: FLISAK I PRZY- 
DRÓŻKA Ilustr. J. M. Szancer, Warszawa 
196G; cena 8 zł.
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Osftzeszóu

Rozpoczynając lewego dolnego rogu 
diagramu obejść wszystkie pola ruchem ko­
nika szachowego i od czytać rozwiązanie.

Rozwiązanie na kartkach pocztowych, 
prosimy przesyłać do dnia 20 grudnia Dr.
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W „KULTURZE” z 4 grud­
nia Tadeusz Kijońka w 
artykule pt. „O pełny uniwer­
sytet” przypoiriina, jak to w 
dniu 8 października 1963 roku 
powstała w Katowicach filia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Starania o powołania na Ślą­
sku uniwersytetu rozpoczęły 
się po-roku 1921. wkrótce po 
przyłączeniu Górnego Śląska 
do Polski. Mimo podejmowa­
nych wysiłków, starania te 
w okresie międzywojennym 
pozostały bez rezultatu. Zor­
ganizowano wprawdzie w tym 
czasie Instytut Pedagogiczny i 
Wyższe Studia Nauk Społecz­
no-Gospodarczych, które mia­
ły być zawiązkiem przyszłego 
uniwersytetu. Na nowo spra­
wę podjęto w Polsce Ludowej 
i w roku 1963 starania miejs­
cowych władz zostały uwień­
czone pierwszym sukcesem.

„Dzień 8 października — 
pisze T. Kijonka — stał się 
formalnym i niejako zewnętrz­
nym oznaczeniem tego ważne­
go dla Śląska faktu, jakim 
było wywieszenie na gmachu 
przy ul. Bankowej tablicy z 
napisem: Uniwersytet Jagiel­
loński. Otworzył się w ten 
sposób nowy rozdział w dzie­
jach kontaktów śląsko-kra- 
kowskich, w których Wszech--" 
nica Krakowska odgrywała 
zawsze najpoważniejszą rolę, 
szczególnie ważną w okresie 
oderwania Śląską od Polski, 
stając się w tym czasie*kuźnią 
polskiej inteligencji, tej, któ­
ra niosła polską kulturę w 
lud. Uczelnia ta rozszerzyła 
teraz swe granice, jej siedzibą 
stały się dwa sąsiadujące z 
sobą miasta wojewódzkie. 
Rozwiązanie, które dokonało 
się w roku 1963. było nie tyl­
ko najbardziej realnym, lecz 
i najkorzystniejszym dla Ślą­
ska, który pozyskał na swój 
teren uczelnię o największym 
w kraju autorytecie, między­
narodowym rozgłosie i trady­
cji idącej w stulecia. Tak 
przyjęło miejscowe społeczeń­
stwo ten fakt. Tak obiektyw­
nie trzeba też go ocenić”.

W roku 1963 utworzono w 
katowickiej filii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego studium ma­
tematyki, następnie fizyki i 
prawa. Za dwa lata dojdą 
dwa kierunki wydziału filozo- 
ficzno-historycznego: psycho­
logii i socjologii, a pod koniec 
pięciolatki zostanie wprowa­
dzona historia oraz biologia. 
Funkcję prorektora pełni wy­
bitny historyk, prof. dr Kazi­
mierz Popiołek. Dalszy rozwój 
filii Uniwersytetu Jagielloń­
skiego uzależniony jest od do­
pływu na uczelnię samodziel­
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PIERWSZY PIONIER W PITTSBURGU 
— BYŁ POLAKIEM

Na gmachu miejskim w śródmieściu 
Pittsburga widnieje tablica mosiężna, któ­
ra przypomina, że pierwszym białym czło­
wiekiem, który dotarł ze wschodnich sta­
nów Ameryki do Pittsburga, był Polak 
—- Antoni Sadowski.

Niedawno staraniem stanowej Komisji 
Historycznej i Muzealnej została umiesz­
czona na jego grobie specjalna tablica, 
na której jest następujący napis:

„Antoni Sadowski, polski pionier, ku­
piec, który prowadził handel wymienny 
z Indianami, zamieszkiwał w tym rejonie 
w roku 1712. Pracował dla rządu prowin­
cjonalnego jako poseł-tłumacz, gdy zaszła 
potrzeba rokowań z Indianami w r. 1728”.

Ponadto z inicjatywy posła stanowego 
Jana Peżaka z Filadelfii, senat stanowy

Ml ŁAMACH PRASY
nych pracowników nauko­
wych, gdyż obecnie kilku pro­
fesorów i docentów dojeżdża 
z Krakowa. Droga rozwoju 
uczelni jest słuszna i prawi­
dłowa. bowiem na Śląsku wy­
stępuje niedorozwój nauk hu­
manistycznych i bez szeroko 
rozbudowanych kierunków 
humanistycznych — podkreśla 
autor — rozwój kulturalny 
Śląska nigdy nie będzie pełny, 
a kształt nauki śląskiej bę­
dzie nadal nacechowany pew­
ną jednostronnością”.

Ten sam temat — dalszego 
rozwoju filii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Katowi­
cach, stosunku uczelni kato­
wickiej po uzyskaniu pełno- 
letności do Uniwersytetu Ja­
giellońskiego podejmuje na 
łamach „ŻYCIA LITERAC­
KIEGO” z 4 grudnia Marian 
Cieślak. Artykuł nosi ty­
tuł: „Uniwersytet Katowicki 
czy Uniwersytet Jagielloński 
w Katowicach”. Zdaniem 
autora artykułu ścisłe i trwałe 
powiązanie obu w pełni sa­
modzielnych placówek na za­
sadach równorzędności i wza­
jemnego uzupełniania się leży 
i w interesie Śląska, i Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

„Że okręgowi górnośląskie­
mu— czytamy w artykule — 
potrzebne jest, choćby dla 
równowagi, ze względu na je­
go technizację, odpowiednie 
nasycenie humanistyką, wy- 
daje się rzeczą bezsporną. Z 
tego punktu widzenia związ­
ki z Krakowem, a w szczegól­
ności z jego środowiskiem 
naukowym, wydają się poży­
teczne dla Śląska. Ale i. Kra­
kowowi potrzebny jest Śląsk 
i jego bliskość — mniej wię­
cej z tych samych powodów, 
dla których ze społeczno-kul­
turalnego punktu widzenia za 
pożądane uznano usytuowa­
nie Nowej Huty właśnie na 
krańcach tego szacownego 
grodu. I wreszcie zgoła nieba­
gatelna sprawa społeczno- 
kulturalnego spajania różnych 
regionów i różnych dzielnic. 
Niekoniecznie na zasadzie ni­
welowania tradycyjnych od­
rębności, lecz na zasadzie wza­
jemnego kulturowego przeni­
kania i funkcjonalnych po­
wiązań”.

Maciej Iłowiecki i 
Andrzej Goethals po­
święcają swój artykuł, dru­
kowany w „POLITYCE” z 3 
grudnia, polskiej szkole mate­
matycznej, temu, co się teraz 
w polskiej matematyce dzie­
je. A dzieje się nie najlepiej, 
choć dobrzy matematycy są 
bardzo w Polsce potrzebni. 
Zdaniem autorów poziom ma­

uchwalił rezolucję, w której uczczono 
pamięć Antoniego Sadowskiego „polskie­
go pioniera, któremu stan Pensylvania 
zawdzięcza wiele ze swego rozwoju w 
początkach swoich dziejów”.

WYSTAWA ORDERÓW I MEDALI 
POLSKICH

W Chicago działa Polsko-Amerykań­
skie Towarzystwo Numizmatyczne, któ­
rego prezesem jest dr Marian Kostruma- 
ła. Z inicjatywy Towarzystwa zorganizo­
wano w Chicago wystawę orderów i od­
znaczeń polskich (około 200 sztuk). Po­
nadto wystawiono zestaw medali pamiąt­
kowych, związanych z historią Polski, w 
tym pełny komplet medali wybitych 
przez mennicę państwową w Warszawie 
w latach 1820—38.

10-LECIE KWARTALNIKA 
POŚWIĘCONEGO POLSKIEJ WIEDZY 

LEKARSKIEJ
W Chicago wychodzi kwartalnik, wy­

dawany w języku angielskim, poświęco­
ny osiągnięciom polskiej wiedzy lekar­
skiej. Kwartalnik ten „Polish Medical 
Science and History Bulletin” jest wy­
dawnictwem Związku Lekarzy Polskich 
pod kierownictwem dra Aleksandra Rytla. 
Publikuje on oryginalne prace naukowe 
lekarzy Polaków, przeważnie z Polski

(82 proc.), a także streszczenia prac nau­
kowych, ogłaszanych w polskich czaso­
pismach lekarskich. Zadaniem jego jest 
udostępnienie medycynie światowej do­
robku nauki polskiej. Biuletyn jest roz­
syłany do 88 krajów, do wszystkich 
ośrodków naukowych, także indywidual­
nie — do najwybitniejszych profesorów. 
Kwartalnik obchodził ostatnio swoje dzie­
sięciolecie.

POLAK TWÓRCA SŁOWA 
„WITAMINA”

W roku 1955 ukazała się w N. Jorku 
książka dra W. Harrowa —- „Kazimierz 
Funk, pionier w dziedzinie witamin i 
hormonów”. Jest to książka o znanym 
naukowcu polskim, wybitnym biochemi­
ku i fizjologu, urodzonym w r. 1887 w 
Warszawie, a od wielu lat zamieszkałym 
w Nowym Jorku. Obecnie zajmuje się 
on pracami badawczymi nad hormonami 
i rakiem w laboratorium fundacji włas­
nego imienia — „Funk Fundaction”.

Kazimierz Funk wprowadził do nauki 
biochemicznej termin — „witaminy". 
Fundamentalna praca tego uczonego zo­
stała opublikowana w roku 1913 w języ­
ku niemieckim — „Die Witaminę".

Informacje zaczerpnięte z biuletynu ,,Polo­
nia” Agencji Publicystyczno-Informacyjnej, 
„API”.

tematyki w szkole średniej 
jest zły i program matematy­
ki w szkole niewiele się zmie­
nił od czasów naszych pra­
dziadków, chociaż matematy­
ka rozwija się stale i coraz 
bujniej.

„Z tej niebezpiecznej sytua­
cji — czytamy w artykule — 
trzeba znaleźć wyjście. Wska­
zuje się obecnie na dwie 
możliwości: podział ostatnich 
lat liceów na matematyczne i 
humanistyczne oraz dokształ­
canie czynnych już zawodowo 
młodszych nauczycieli. Podział 
liceów uwolniłby pewną licz­
bę uczniów o wyraźnym braku 
zamiłowań matematycznych 
od wysokich wymagań z tego 
przedmiotu, które z powodze­
niem mogłaby stosować o po­
łowę szczuplejsza kadra nau­
czająca w liceach odpowied­
niego typu".

Wszystkie uniwersytety w 
Polsce posiadają wysoko po­
stawioną matematykę, a nie­
które z nich dysponują wielką 
liczbą uczonych aa skalę co 
najmniej europejską. Przed 
studentem matematyki po 
opanowaniu przez niego 
przedmiotów podstawowych 
stoją cztery drogi: specjaliza­
cja przygotowująca do pracy 
naukowo-dydaktycznej, spe­
cjalizacją w zastosowaniach 
statystycznych lub technicz­
nych, sekcja tzw. metod nu­
merycznych — kształcąca spe­
cjalistów wykorzystujących 
maszyny matematyczne oraz 
sekcja ogólna kształcąca w za­
sadzie przyszłych nauczycieli. 
O pracę absolwenci matema­
tyki nie potrzebują się mart­
wić. Przed matematykami jak 
dotychczas broni się tylko 
przemysł. Oto cć na ten temat 
mówi prof. Steinhaus: „(...) nie 
dlatego brak matematyków w 
■przemyśle, że brak absolwen­
tów uniwersyteckich, ale dla­
tego, że przemysł i gospodar­
ka nie rozumie roli matema­
tyka w świecie produkcji ma­
terialnej; matematyków trak­
tuje się w zakładach przemy­
słowych gorzej niż inżynie­
rów: jeśli są mało pomysłowi, 
daje się im zajęcia admini­
stracyjne i to drugorzędne; 
jeśli są pomysłowi — nie do­
cenia się ich pomysłów’’.

„Rzeczą przemysłu —■ piszą 
w zakończeniu artykułu auto­
rzy — jest spowodowane, aby 
to założenie (że dobry matema­
tyk jest potrzebny) nie prowa­
dziło — mówiąc językiem ma­
tematyków— do sprzeczności... 
ze zdrowym rozsądkiem. Że­
by piękne tradycje polskiej 
szkoły matematycznej i doro­
bek setek współczesnych nau-

■rai rara raa ora mra era n ram 

kowców były tak wykorzysta­
ne, jak na to zasługują i jak 
wymaga tego nowoczesna cy­
wilizacja".

W cyklu artykułów — nau­
ka i potrzeby kraju „ŻYCIE 
WARSZAWY” z 3 grudnia o- 
publikowało artykuł prezesa 
Polskiej Akademii Nauk, prof. 
dra Janusza Groszków- 
s k i e g o pt. „Progi krytycz­
ne”. Autor między innymi od­
powiada na pytania, dlaczego 
wyniki badań naukowych ■ nie 
są u nas wykorzystywane w 
dostatecznym stopniu przez go­
spodarkę. Dzieje się tak i dla­
tego. że — by móc wykorzy­
stywać nowe wysiłki teore­
tyczne naszych uczonych, wy­
niki niekiedy rewelacyjne w 
skali międzynarodowej ■ — 
przemysł musi dysponować 
odpowiednim zapleczem nau­
kowo-technicznym. Ponadto 
kadra naukowa przeciążona 
jest wielką liczbą obowiąz­
ków, a placówki naukowe 
cierpią na brak odpowiedniego 
wyposażenia.

Prof. J. .Groszkowski pod­
kreśla. że szybsze musi być 
tempo wzrostu kadr nauko­
wych i tempo wzrostu nakła­
dów w stosunku do wzrostu 
dochodu narodowego. Obcią­
żenie Polaka na rzecz badań 
jest kilkakrotnie niższe od 
obciążenia Amerykanina czy 
Francuza.

,.Rozwój nauki w Polsce — , 
konkluduje autor — i rentow­
ność badań zależą więc od te­
go, ile każdy obywatel gotów 
jest świadczyć na naukę i jak 
dzielony będzie dochód naro- 
dowy. Nauka jest zbyt kosz­
towna i zbyt wielkie jest jej 
znaczenie dla kraju, aby sto­
sować politykę półśrodków i 
połowicznych rozwiązań. Spo­
łeczeństwo i. państwo mają 
prawo wymagać od nauki, 
aby stała się prawdziwą, bez­
pośrednią siłą produkcyjną, 
główną dźwignią rozwoju 
kraju, ale wymaga to po­
wszechnego zrozumienia zna­
czenia nauki i zapewnienia 
jej takich warunków moral­
nych, materialnych i organi­
zacyjnych, aby mogła rozwi­
jać się powyżej progów kry­
tycznych.

Współzawodnictwo w nau­
ce jest dziś tak ostre i bez­
względne, że polityka samo­
wystarczalności nie może dać 
pożądanych rezultatów. Musi- 
my pracować wspólnie z sil­
niejszymi partnerami — prze­
de wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim, Czechosłowacją, 
NRD. Wiele jest jeszcze pod 
tym względem do zrobienia”.
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Mircea Eliade: TRAKTAT O 
HISTORII RELIGII, KiW, War­
szawa 1966; s. 340, cena 70 zł.

Marian Kargol: ELEMENTY • 
PLANOWANIA PRODUKCJI 
ROLNEJ W GROMADZIE. LSW, 
Warszawa 1966; s. 155, cena 10 zł.

Tadeusz M. Pasierbiński: A- 
ERYKA I GENERAŁOWIE. MON, 
Warszawa 1966; s. 264, cena 15 
zł. W tej książce ukazuje autor 
Afrykę niespokojną, pełną we­
wnętrznych konfliktów, boryka­
jącą się z trudnościami, Afrykę 
„szukającą siebie”.

Jack Raymond: PENTAGON. 
MON, Warszawa 1966; s. 372, cena 
40 zł.

WANDA STĘSLICKA; SPOT­
KANIA Z PRAPR ADZIADKIEM. 
Wydanie II uzupełnione. „Iskry”, 
Warszawa 1966; s. 322, cena 15 zł. 
Książka zatwierdzona przez Mi­
nisterstwo Oświaty do bibliotek 
liceów ogólnokształcących, tech­
ników, zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz dla działów nau­
czycielskich biblotek szkół stop­
nia podstawowego i zasadniczych 
szkół zawodowych.

W LABORATORIACH FIZY­
KÓW. Praca zbiorowa. Przekł. x 
angielskiego. PWN, Warszawa 
1966; s. 422. cena 48 zł. Biblioteka 
Problemów.

WYCHOWANIE

Aleksander Kamiński: AKTY­
WIZACJA I uspołecznianie 
UCZNIÓW W SŻKOLE PODSTA­
WOWEJ. PZWS, Warszawa 
1966; s. 200, cena 9 zł.

PRÓBA TWORZENIA SYSTE­
MU WYCHOWAWCZEGO. TRZY 
LATA PRACY DOŚWIADCZAL­
NEJ W SZKOLE PODSTAWO­
WEJ NR 187 W WARSZAWIE. 
Praca zespołowa pod redakcją A. 
Lewina. PZWS, Warszawa 1966; 
s. 204, cena 14 zł.

Michał Szulkin: Z DZIEJÓW 
SOCJALISTYCZNEJ MYŚLI WY­
CHOWAWCZEJ. PRÓBA ZARY­
SU. PZWS, Warszawa 1966; s. 
188, cena 21 zł.

beletrystyka i poezja

Władysław Bodnicki: PUSTEL­
NIA POD TRZEMA PYSKAMI. 
MŁODOŚĆ MATEJKI, DROGA 
SŁAWY. STRASZNI LUDZIE. 
WL. Kraków 1966: cena I—III t. 
50 zł.

Pierre Boulle: OPOWIEŚCI O 
MIŁOSIERDZIU. Przekł. II. Ko­
morowska, KiW, Warszawa 
1966; s. 166, cena 10 zł. W. Sad­
kowski w posłowiu do tej książ­
ki pisze: ,,Są to przekorne, iro­
niczne, chwilami autoironiczne 
powiastki, które kierują myśl 
czytelnika nie ku jałowym ła­
migłówkom intelektualnym, lecz 
ku istotnym problemom naszego 
czasu”.

Kazimiera Iłłakowiczówna: 
SZEPTEM. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1966. s. 153, cena 10 zł.

Aleksander Maliszewski: AN­
TYGONA. DROGA DO CZAR­
NOLASU. ZŁOTE KONIE. WAR­
SZAWIANKA. UTWORY DRA­
MATYCZNE. PIW, Warszawa 
1966; S. 268, cena 23 zł.

Tomasz Mann: BUDDENBROO- 
KOWIE. „Czytelnik”, Warszawa 
I86G, cena 20 zł. Wyd. Biblioteki 
Powszechnej. Jest to pierwsza 
Dowieść Tomasza Manna (ukazała 
sie w 1901 roku), która przedsta­
wia historie czterech pokoleń pa- 
trycjuszowskiei niemieckiej ro­
dziny kupieckiej na przełomie 
XIX i XX wieku.

Aleksander Minkowski: ZABA­
WA Z DIABŁEM. MON, Warsza­
wa, 1966: S.222, cena 12 zł Nieco­
dzienna historia szeregowca Jana 
Gajcego, zawieraj aca barda© 
ciekawe aspekty wychowawca®.

Augustyn Suski: UTWORY 
ZEBRANŁ Poezje, opowiadania, 
artykuły. LSW. Warszawa 196G, 
s. 298, cena 20 zł.

Lew Tołstoj:. WOJNA i POKÓJ 
PIW. Warszawa 1966; cena I— 
IV t. 80 zł.

Stanisław Strumph Wojtkie­
wicz: TRAUGUTT. PIW, War­
szawa 19G6; s. 274 cena 40 zł.

Izydor Zaczykiewicz: SPOT­
KANIA Z WOJNĄ. MON, War­
szawa 1966; s. 220, cena 10 zł.
W sześciu bezpretensjonalnych 
gawędach, urzekających auten­
tyzmem i bogactwem przeżyć, 
autor opowiada o przygodach 
własnych i cudzych w spotkaniu 
z wojną.

ALBUMY. PRZEWODNIKI

POLSZA PUTIEWODITIEL PO 
MIESTAM BORBY I PAMIAT- 
NIKOW ŻERTWAM FASZIZMA. 
Gody wojny 1939-1945. Sport i 
Turystyka, Warszawa 1966; cena 
86 zł.

Wit Stwosz: THE CRACOW 
ALTAR. Auriga 1S66; Oficyna 
Wydawnicza Warsa w.

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO'* na 1967 rok. 10 GRUDNIA MIJA OSTATNI 
TERMIN WPŁAT. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę kwar talnę, pótrocznę i roczną przyjmuję urzędy pocztowe, listono­
sze i placówki „Ruchu". Można również zaprenumerować pismo dokonujęc wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPiW „Ruch" 
Warszawa, ul. Wronia 23. Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 10.40 zł, półrocznej — 20.80 zł, rocznej — 41,60 zł. Prenumerata 
Za granicę jest o 40 proc, droższa. Druk. Zakł. Graf. „Dom Słowa Polskiego” warszawa, Miedziana 11. Zam, 9347 M-83


